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„Prawdziwie wielcy ludzie wywołują w nas poczucie, że 

sami możemy się stać wielcy”. 

Mark Twain 

 

 

 

Niniejsza publikacja została wydana dzięki wsparciu finansowemu Rady 

Rodziców przy Szkole Podstawowej nr 293  

im. J. Kochanowskiego w Warszawie. 
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Zamiast wstępu…garść osobistych refleksji 

Przekroczyłam próg naszej szkoły 1 września 2017 roku. Szkoły 

im. Jana Kochanowskiego. Wielkiego Polaka. No właśnie, jak  

w obecnych czasach rozumieć takie przesłanie, co mieści się  

w określeniu „wielki Polak”? Potocznie myślimy o wielkich postaciach 

historycznych, osobach, o których możemy przeczytać  

w encyklopediach, wikipedii. Tymczasem to, co się dzieje wokół nas, 

poszerza znaczenie tych słów. Dla młodych ludzi wielkimi Polakami stali 

się wybitni sportowcy, jak Tomasz Majewski, Kamil Stoch lub Robert 

Lewandowski. Dla nieco starszych będą to np. wybitni lekarze, choćby 

Zbigniew Religa czy Cezary Szczylik. Dramatyczne wydarzenia związane 

z II wojną światową przywołują w pamięci Janusza Korczaka, Stefana 

Starzyńskiego, ojca Maksymiliana Kolbe. Warto też wspomnieć o tych, 

którzy myśląc o bliźnich zawsze wyciągają do nich rękę, tak jak Janina 

Ochojska czy siostra Małgorzata Chmielewska. Wspomniane przeze 

mnie postaci wskazują na jedno – wybitnym Polakiem może stać się 

każdy, kto swoją empatią, szacunkiem wobec drugiego człowieka potrafi 

się wznieść ponad powszechnie obowiązujące zasady. Wierzę głęboko, 

że wśród moich obecnych uczniów i absolwentów w niedalekiej 

przyszłości pojawi się wielu wybitnych Polaków. Nie tylko wierzę, ale 

jestem o tym głęboko przekonana. 

Iwona Krupińska dyrektor SP nr 293 
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 Szanowni Uczniowie, Drodzy Nauczyciele i Rodzice, 

w związku z sytuacją epidemiologiczną, w roku szkolnym 2019/2020, nie 

udało się się opublikować książki w wersji papierowej. Z tego powodu 

mamy zaszczyt zaprezentować w jednym wydaniu ósmą i dziewiątą 

część publikacji, przygotowanej przez Zespół Wspierania Uzdolnionych 

pt. Pars pro toto, czyli Szkoła Podstawowa nr 293 w miniaturze. 

 Tym razem uczniowie objęci Programem Wars i Sawa z klas II – 

VIII, w swoich formach literackich z języka polskiego i angielskiego, 

pracach plastycznych i zadaniach matematycznych nawiązywali do 

osiągnięć wielkich Polaków. Natomiast część dziewiąta niniejszej 

publikacji zawiera prace z roku szkolnego 2020/2021, dotyczące 

sentencji pochodzącej z poezji Horacego Carpe diem (chwytaj dzień). 

 Mamy nadzieję, że tegoroczne wydanie znajdzie Państwa 

uznanie i poszerzy już liczne grono czytelników, a przede wszystkim 

zachęci kolegów i koleżanki dotychczas nieobjętych Programem do 

wytężonej pracy i tym samym powiększenia grupy uzdolnionych uczniów 

w nowym roku szkolnym. 

 

Życzymy przyjemnej lektury! 

Liderzy: Renata Piłat, Wioletta Krawczyk 
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MIKOŁAJ KOPERNIK – WIELKI CZŁOWIEK 

 

Mikołaj Kopernik był wybitnym polskim astronomem. Miał bardzo 

szerokie zainteresowania. Zajmował się jeszcze między innymi 

matematyką, ekonomią i medycyną. Można go więc określić jako 

wszechstronnego człowieka Renesansu. Pozostaje wciąż najbardziej 

znanym i cenionym torunianinem. 

Za największe osiągnięcie Kopernika uważa się stworzenie teorii 

heliocentrycznej, według której wszystkie planety krążą wokół Słońca, a 

nie wokół Ziemi, jak wcześniej myślano. Swoją teorię opisał szczegółowo 

w swoim dziele "O obrotach sfer niebieskich". To co dzisiaj wydaje się 

oczywiste, w momencie ogłoszenia było poglądem bardzo rewolucyjnym. 

Teoria Kopernika wywarła głęboki wpływ na nauki przyrodnicze, filozofię, 

religię i politykę. 

Mikołaj Kopernik urodził się w Toruniu 19 lutego 1473 r. Był 

najmłodszym z czworga dzieci toruńskiego kupca Mikołaja Kopernika  

i Barbary z domu Watzenrode. Miał zaledwie 10 lat, gdy zmarł jego ojciec. 

Osieroconą rodziną zaopiekował się brat matki, Łukasz Watzenrode, 

przyszły biskup warmiński. Dzięki opiece wuja Mikołaj otrzymał 

gruntowne wykształcenie. Po ukończeniu nauki w szkole  

przy kościele Św. Janów w Toruniu rozpoczął studia na Akademii 

Krakowskiej. Jego nauka w Krakowie przypadła na czas, gdy na uczelni 

największy rozkwit przeżywała astronomia. Nauczycielem Kopernika był 

Wojciech z Brudzewa, którego wykładów przyjeżdżała słuchać młodzież 

z Niemiec, Węgier i Szwecji. Z Akademii Krakowskiej wyniósł Kopernik 

ogólną wiedzę humanistyczną i zamiłowanie do astronomii. 

Następnie studiował we Włoszech prawo i medycynę,  

a dodatkowo zajmował się matematyką i astronomią. Studia prawnicze 

rozpoczął w 1496 r. w Bolonii. W 1500 r. odbył praktykę prawniczą 

 w kancelarii papieskiej w Rzymie. W Wiecznym Mieście wygłosił 

publiczny wykład z zakresu matematyki. W 1501 r. podjął w Padwie studia 

medyczne. W 1503 r. uzyskał w Ferrarze dyplom doktora prawa 

kanonicznego. Jednocześnie ukończył studia medyczne w Padwie, 

uzyskując prawo wykonywania praktyk lekarskich. W tymże roku Mikołaj 

Kopernik opuścił Italię i przybył na Warmię, gdzie od 1485 roku biskupem 

był jego wuj Łukasz Watzenrode. 
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Od 1510 roku jako kanonik katedry we Fromborku, zyskał lepsze 

warunki do pracy nad tworzoną teorią heliocentryczną, gdyż miał tam 

dostęp do odpowiednich przyrządów obserwacyjnych. Co ciekawe, do 

jego obowiązków należały również leczenie oraz kartografia. Stworzył 

mapę Warmii oraz mapę Królestwa Polskiego i Litwy.  

Do ciekawych opracowań Mikołaja można zaliczyć także nowy kalendarz. 

Mikołaj Kopernik zmarł 24 maja 1543 roku we Fromborku  

na skutek wylewu krwi do mózgu. Jego ciało złożono pod posadzką  

w katedrze fromborskiej. 

Obecnie rękopis dzieła Kopernika przechowywany jest  

w Bibliotece Jagiellońskiej. 

Nikola Zajbt, klasa VI c 

Opiekun – p. mgr Ewa Mroziuk 

 

 

 

 

Martyna Tomasik, klasa VI d 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń  
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Zadanie* 

 

 „Wstrzymał Słońce, ruszył Ziemię, polskie go wydało plemię”. Mikołaj 

Kopernik udowodnił, że Ziemia nie jest centrum Wszechświata, tylko 

razem z innymi planetami Układu Słonecznego krąży wokół Słońca.  

Z jaką przybliżoną prędkością krąży Ziemia wokół Słońca, jeśli w ciągu 

roku pokonuje odległość około 939 milionów kilometrów?  

 

Rozwiązanie: 

 

Obliczam, z jaką przybliżoną prędkością krąży Ziemia wokół Słońca  

w ciągu roku:  

 

s = 939 000 000 km – droga, jaką pokonuje Ziemia  

 

t = 365 dni = 8760 h – przybliżony czas, w jakim Ziemia krąży wokół 

Słońca  

 

V = 
𝑠

𝑡
 = 
939000000

8760
 = 107191,78 

𝑘𝑚

ℎ
 

 

Odpowiedź: Ziemia krąży wokół Słońca z przybliżoną prędkością 

107191,78 
𝑘𝑚

ℎ
. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Szymon Markowicz, klasa VI a 

Opiekun – p. mgr Milena Latek 
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„Janina Ochojska - wielkim Polakiem” 

 

 Wielki człowiek według mnie, to taka osoba, której nie jest 

obojętny los innych ludzi. Potrafi widzieć potrzebujących i wyciągnąć  

do nich rękę. Nie oczekuje nic w zamian. Często rezygnuje z własnego 

czasu i dobrobytu po to, by naprawiać świat innych ludzi, którzy znaleźli 

się w potrzebie. Niewielu jest takich ludzi, którzy potrafią otworzyć serce 

dla innych, niewielu jest takich, dla których los innego człowieka jest 

ważniejszy, niż ich własny. 

 Takim człowiekiem jest Janina Ochojska, która od wielu lat 

zaangażowana jest w niesienie pomocy najbardziej potrzebującym, 

którzy mieli nieszczęście urodzić się w kraju, gdzie trwa wojna, panuje 

bieda, gdzie ludziom brakuje podstawowych środków do życia. 

 Ta niezwykła osoba urodziła się w biednej, górniczej rodzinie. 

Była niemowlęciem, kiedy zachorowała na Haine-Medina, czyli chorobę 

porażenia rdzenia kręgowego. Jej życie uratowały żelazne płuca, które 

pomagały w oddychaniu. Janka przeżyła, ale choroba okaleczyła jej ciało. 

Większość czasu spędzała w szpitalach i sanatoriach. Tam spotkała wielu 

ludzi, którzy pomogli jej zrozumieć, że kalectwo nie oznacza, że jest kimś 

gorszym. Sama o sobie powiedziała – „zaakceptowałam siebie taką, jaką 

jestem”. W 1985 roku fundacja francuska opłaciła najważniejszą dla niej 

operację, która uchroniła ją od wózka inwalidzkiego. Był to moment, kiedy 

pani Ochojska uznała, że czas zacząć pomagać innym i spłacać dług 

wdzięczności wobec tych, którzy ją do tej pory wspierali. We Francji 

poznała ludzi, którzy ją zainspirowali do czynienia dobra. W wywiadzie 

mówi o nich – „to społeczeństwo umie się organizować i wolontariat 

wobec potrzebujących nie jest łaską wyrządzoną od wielkiego dzwonu,  

a obyczajem”. Dla Janiny Ochojskiej stało się też obyczajem. Najpierw 

działała w francuskiej fundacji Eqilibre, która organizowała pomoc  

dla Polski w PRL. Tam zajmowała się wyszukiwaniem wolontariuszy  

i chętnych do pracy w fundacji. Potem założyła Polską Akcję Humanitarną 

(PAH). We wspomnieniach pisze „jako Polka pomyślałam, że trzeba 

przestać tylko przyjmować pomoc, a zacząć pomagać innym”. Jak 

pomyślała, tak zrobiła. Poprosiła Polaków w radio o pomoc  

dla oblężonego Sarajewa 1992 roku. Rodacy nie zawiedli i zaczęli 

działać. Tak została zorganizowana pierwsza akcja PAH. Później pomoc 

przez tę organizację na czele z Ochojską, była niesiona pomoc ludności  
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w Czeczeni, Kosowie i wielu innych miejscach. Transportowano leki, 

żywność i inne artykuły podstawowej potrzeby. PAH organizuje do dziś 

dostęp do wody, gdzie jej nie ma, czy do toalet. Czuwa nad dostępem do 

edukacji, organizuje bezpieczne schronienia dla ludności cywilnej  

na terenach objętych wojną. Organizacja ta działa również w Polsce, 

prowadząc program dożywiania dzieci „Pajacyk”. Niesie pomoc ludziom, 

którzy ucierpieli podczas trzęsień ziemi, czy tsunami w miejscach takich 

jak Sri Lanka, Filipiny czy Haiti. 

 Dzięki sile charakteru, determinacji i wielkiemu sercu jednej 

osoby zostało uratowanych wiele istnień ludzkich.  Tysiące ludzi dostało 

lepsze życie i odzyskało wiarę w drugiego człowieka. Poczuli, że nie są 

sami z nieszczęściem. 

 Janina Ochojska powiedziała kiedyś, że „Sens życia leży  

w zmniejszaniu obszarów cierpienia” i jest do dziś konsekwentna. Jaki 

piękny byłby świat, gdyby każdy widział tak jak ona swój sens życia. 

 

Nina Kaczkan, klasa V f 

Opiekun – p. mgr Karolina Płatek 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Iga Elbe, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 
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Zadanie* 

 

Mikołaj Kopernik żył w latach 1473-1543. W wieku 18 lat został wysłany 

na studia do Krakowa, gdzie przebywał przez 4 lata. W 1509 roku 

opracował pierwszą swoją teorię o budowie Układu Słonecznego. 

W jakich latach Mikołaj Kopernik studiował w Krakowie? 

Ile miał lat, gdy opracował teorię o budowie Układu Słonecznego? 

 

Rozwiązanie: 

 

1473 + 18 = 1491 

1491 + 4 = 1495 

1509 – 1473 = 36 

 

Odpowiedź: Mikołaj Kopernik studiował w latach 1491-1495, a w wieku 

36 lat opracował teorię o budowie Układu Słonecznego. 

 

 
 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

                                                                         Adam Sosna, klasa V b 
Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 
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Henryk Adam Aleksander Pius Sienkiewicz 
 

 Henryk Sienkiewicz was born on the 5th of May 1846 in Wola 

Okrzejska in Poland, and he died on the 15th of November 1916 in Vevey 

in France. He was 70 years old when he died. Polish novelist, story writer 

and publicist. In 1905 Henryk Sienkiewicz got Literature Nobel Prize for 

liftime achievement. 
 He lived in the impoverished noble family. Henryk's parents were 

Józef i Stefania Sienkiewicz. He had an older brother Kazimierz and four 

sisters: Aniela, Helena, Zofia and early died Maria. 

 In 1858 young Sienkiewicz started studying in Warsaw Junior 

High School. In 1864, when he was at school, he got his first prize for 

elaboration „Mowa Żółkiewskiego do wojska pod Cecorą”. His parents 

couldn’t afford to support him financially, that is why the nineteen-year-

old Sienkiewicz was a tutor in Weyhner family in Płońsk. In 1866 Henryk 

Sienkiewicz got baccalaureate. Then he passed his exams for medicine 

faculty at the School of Warsaw but soon he changed his studies to the 

faculty of philology and history. He had gained there primary knowledge 

of literature and Old Polish language. 

 In February 1876 he travelled to the United States of America. 

However, short after that, in 1878 Sienkiewicz came back to Europe. In 

1878 he wrote the novel „Janko Muzykant”. In 1880 Henryk wrote 

historical short story „Niewola tatarska” and he worked on the novel 

„Ogniem i mieczem”. In 1888 he made a journey to Spain. In January 

1891 he travelled to Africa, where he wrote „Listy z Afryki”. 
 Henryk Sienkiewicz wrote many novels and stories. There are 

some of it them: 
Short stories: 
1872 „Humoreski z teki Worszyłły” 
1875 „Stary sługa” 
1876 „Hania” 
1877 „Selim Mirza” 
1877 „Szkice węglem” 
1878 „Komedia z pomyłek” 
1878 „Janko Muzykant” 
1879 „Przez stepy” 
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1880 „Z pamiętnika poznańskiego nauczyciela” 
1880 „Niewola tatarska” 
1880 „Za chlebem” 
1881 „Latarnik” 
1888 „Ta trzecia” 
1889 „Sachem” 
1889 „Wspomnienie z Maripozy” 
1897 „Na jasnym brzegu” 
Novels: 

1872 „Na marne” 
 

1884 „Ogniem i mieczem” 
1886 „Potop” 
1888 „Pan Wołodyjowski” 
1891 „Bez dogmatu” 
1894 „Rodzina Połanieckich” 
1896 „Quo vadis” 
1900 „Krzyżacy” 
1906 „Na polu chwały” 
1912 „W pustyni i w puszczy” 
1914 „Legiony” 
Other writings: 

1880 „Listy z podróży do Ameryki” 
1890 „Listy z Afryki” 
1900 „Zagłoba swatem” 
 

The most famous Henryk Sienkiewicz’s stories are „Quo 

Vadis” and trylogy: „Ogniem i mieczem”, „Potop” and „Pan 

Wołodyjowski”.                                                                                                     

 

Aleksandra Zieniewicz, klasa VI b 

Opiekun – p. mgr Magdalena Krzemińska - Ziębrowicz 
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Zadanie* 

 

Fryderyk Chopin, wielki polski kompozytor, zaczął tworzyć Etiudę 

rewolucyjną, 12 stycznia 1831 roku, w środę. Cały utwór miał 504 nuty. 

W jaki dzień kompozytor ukończył swoje dzieło (podaj datę i dzień 

tygodnia), jeżeli każdego dnia pisał 24 nuty? 

 

Rozwiązanie 

 

504 nuty : 24 nuty każdego dnia = (24 • 20 + 24) : 24 = 21 dni (tyle dni 

pisał) 

12 + 20 = 32 

Styczeń ma 31 dni, czyli skończył 1 lutego 1831 r. 

21 dni : 7 dni = 3 tygodnie, czyli skończył we wtorek. 

Odpowiedź: Kompozytor skończył swoje dzieło 1 lutego 1831 roku, we 

wtorek. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Stanisław Krzywicki, klasa III b 

Opiekun – p. mgr Anna Tkaczyk 

 
Weronika Kowalska, klasa VI a 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 
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Fryderyk Chopin 

 

 Fryderyk Chopin was born on the 1st March,1810 in Żelazowa 

Wola. He was a Polish composer and virtuoso pianist of the Romantic era 

who wrote primarily for solo piano. He has maintained worldwide renown  

as a leading musician of his era, one whose "poetic genius was based  

on a professional technique that was without equal in his generation”. 

From an early age he had a contact with music. His mother played the 

piano and his father played the violin. He used to play the piano when he 

was very young. When he was six, he started to have lessons from  

a professional music teacher, Wojciech Żywy. After several years he was 

named „a great child”. In 1822 he started to have lessons from Józef 

Elsner and Wilhelm Wacław Würfl. Next years he spent on learning and 

giving a lot of piano concerts. 

In 1826 he started his last stage of education – he started studying  

in the main school of music in Warsaw near the University of Warsaw. 

One year later he wrote two important tracks „Wariacje B-dur” and 

„Sonata C-moll”. In February 1829 he finished school. In the same month 

he set off on a concert tour to Wien with his father where he gave  

2 concerts. In 1830 he decided to leave Warsaw and went to Paris to start 

his new life. Firstly, he didn’t have much money but in 1832 everything 

changed. He started to give concerts and 

made good money from them. He began to be 

a common visitor in the greatest Parisian 

salons. In 1848 he got ill and died on the 17th 

October 1848. 

 His famous works are: 

• Etiuda Rewolucyjna, 

• Marsz Pogrzebowy, 

• Polonez-Fantazja, 

• Życzenie, 

• Preludium deszczowe, 

• Etiuda E-dur.  

 

Antoni Kucisz, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Paulina Wiśniewska 
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Maria Skłodowska-Curie – wojna o Polon 

 

24.12.1898 r.  

Byliśmy dzisiaj z Pierrem bardzo blisko… Czuję to. Brakuje nam jeszcze 

czegoś, dopracować co nieco i będzie gotowe. Jestem tego pewna! 

 

25.12.1898 r. 

Brakuje nam tylko jednej rzeczy. Nie wiemy co to, ale domyślamy się... 

Wydaje mi się, że jutro będziemy już mieli pierwiastek. Prawdziwy 

pierwiastek.  

 

26.12.1898 r. 

Udało się! W końcu daliśmy radę! Dzisiaj daliśmy życie rzeczy, na którą 

zmarnowaliśmy tak dużo czasu. Na świat przyszedł POLON. 

 

27.12.1898 r. 

Trzymała swoją roczną księżniczkę na rękach. Obok niej stał jej wierny 

kompan – mąż a zarazem współpracownik. Taki obrazek można było 

zobaczyć patrząc przez okno posesji Mari Skłodowskiej i Pierra Curie. 

Jedyne, czego nie można było zobaczyć przez to okno była to niezmierna 

radość z powodu otrzymanego pierwiastka, który kobieta mogła nazwać 

z miłości do swojej ojczyzny, ani też bólu w oczach jej męża, który 

świadczył o tym, że wiedział on jaką walkę trzeba będzie poprowadzić i z 

jakim trudem, jeżeli w ogóle i czy będzie można ją wygrać. A wszystko 

tylko po to, aby lata pracy nad tym cudem chemii, który później, czego 

oczywiście nikt jeszcze wtedy nie wiedział, przyda się do tak wielu rzeczy, 

a następnie przepadnie i zostanie zapomniany z powodu swojej 

promieniotwórczości. Tylko dlaczego i po co? Zgaduję, że taka jest już 

natura człowieka.  

Opowiem wam historię, której nigdzie nie usłyszycie ani nie przeczytacie 

o niej w żadnej książce. Historię o walce o pierwiastek, którym otruto 

dwoje ludzi, którzy do czegoś się przyczynili, którzy niekoniecznie musieli 

robić złe rzeczy. Chociaż, jak zapewne każdy wie, wszyscy mają swoje 

sekrety, które są gdzieś ukryte i których nie zna nikt. Tylko sama osoba, 

która takowy posiada.  

W pokoju słychać było cichy jęk dziecka. 
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- Wydaje mi się, że osiągnęliśmy coś wielkiego – powiedziała kobieta 

trzymająca dziecko. 

- Oczywiście, że tak, moja najdroższa. Jest to coś wielkiego. Na pewno 

posłuży to dzieciom w przyszłości – odpowiedział jej mąż.  

- I zostaniemy zapamiętani. 

- Po wsze czasy – uśmiechnął się do niej mężczyzna. 

W domu dało się słyszeć pukanie do drzwi. Stara, zardzewiała, metalowa 

kołatka nadal działała. Zadziwiające było to, że jej czas świetności 

przeszedł już dawno, ale ona wciąż uparcie trzymała się drzwi, tak, jakby 

nigdy nie chciała odchodzić od posesji rodziny Curie.  

Maria przekazała córkę w ręce swojego męża. 

- To ten stary zrzęda, który tak narzekał, żebyśmy sprzedali mu swój 

pierwiastek, kiedy już ukończymy pracę nad nim – powiedziała kobieta, 

zerkając na przybysza pod zasłonką okna. – Cały czas zastanawia mnie 

tylko skąd dowiedział się o naszym planie – Mężczyzna, trzymając  

w rękach swoją ukochaną Irene spojrzał z zawstydzeniem na podłogę. 

Ze strony drzwi dało się usłyszeć drugie uderzenie kołatki o drzwi. 

- Już idę, idę! – krzyknęła Maria i podbiegła w stronę drzwi.  

- Dzień dobry, państwo Curie. Jaki piękny mamy dzisiaj dzień, 

nieprawdaż? Mam nadzieję, że prace nad waszym wynalazkiem 

przebywają w równie dobrym tempie jak mój humor – powiedział stary 

Pan Jolieet.  

- A i owszem prace nad NASZYM PIERWIASTKIEM mają się świetnie – 

odpowiedziała mu kobieta trzymając drzwi i uśmiechając się. – Tak 

właściwie to żadnych prac już nie ma. 

- Ależ to głupota i bzdury. Czyżby zaprzestali państwo pracy  

nad wynalazkiem… pierwiastkiem? 

- Oczywiście, że nie – wtrącił się Pierre. – Pierwiastek został już 

skończony przez nas, więc żadnych prac już nie ma i przez najbliższy 

czas nie będzie.  

- Czyli jest możliwość, abym już kupił wasz wynalazek – powiedział Pan 

Jolieet uśmiechając się chytrze. 

- Nie. Nie ma mowy. Pierwiastek jest nasz i zostanie nasz. Aż do mojej 

śmierci – powiedziała oburzona Maria. – Poza tym pierwiastek został już 

nazwany i nazwy zmieniać nie będziemy. Aby ludzie z powrotem zaczęli 

rozmawiać o niedoli mojej ojczyzny i działali w kierunku uratowania 

Polski, nazwa jego to Polon. 
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- Ależ to głupota i bzdury. Polska sama siebie zniewolić chciała, a jeżeli 

nie, to dlaczego nikt z waszej „kochanej” ojczyzny nie robi nic w celu 

uwolnienia jej od niedoli? – zapytał mężczyzna. 

- Polska robi wszystko, co w jej mocy, aby się uwolnić! Nie jest ona zbyt 

potężnym krajem, a jej armie nie potrafiły wygrać z innymi, większymi od 

naszych, i to o parę razy, ale walczy! Nie przeczyta pan tego w gazetach, 

tylko i wyłącznie dlatego, że nikt nie ma dostępu do mej kochanej 

ojczyzny! – wykrzyknęła Maria. Była znużona bezczelnością mężczyzny. 

- Zobaczycie. Ten pierwiastek, tak czy siak, będzie mój! – wykrzyknął  

do kobiety i jej męża. 

To był ten moment, kiedy wojna o Polon się rozpoczęła. Walki były ciężkie 

i uporczywe, zwłaszcza dla rodziny Curie, która musiała, w tym samym 

czasie, w którym walczyła, opiekować się malutką córeczką, a zarazem 

pierwiastkiem. Wojna mogła toczyć się lata dłużej, ale do finałowej bitwy 

doszło o wiele wcześniej. 

 

17.01.1899 r. 

Pan Jolieet siedział na kanapie przed kominkiem, wpatrując się w ogień  

i rozmawiając ze swoim chłopcem. 

- Żadnej walki nie zdołałem wygrać. Mijają tygodnie, a wszystkie 

przegrałem. Nieważne, ile pieniędzy im proponuję, nieważne czym im 

grożę – oni nadal nie dają mi tego pierwiastka!  

- Ojcze, może niekoniecznie trzeba toczyć tyle pojedynczych, 

bezsensownych walk. Chyba pora wprowadzić w życie ostateczny plan – 

doradził ojcu jego syn. 

- Uważasz…  

- Owszem. Pora na ostateczną walkę. Albo ją wygrasz, albo nie. To 

zależy tylko od twoich umiejętności i twojej sprawności. Inteligencją  

i sprytem też nie pogardzę.  

 

27.01.1899 r. 

Pan Jolieet z synem obserwowali od rana dom państwa Curie. 

- Maria wyszła z domu. Drzwi są otwarte – zdał swoją relacje syn Pana 

Roberta Jolieet. 

- Zaraz za nią idzie Pan Pierre – powiedział Pan Robert. – W końcu,  

po dziesięciu dniach obserwacji ich domu, opuścili tę okropną, starą 

posesję. 
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- I możemy wszcząć w życie plan zniszczenia – dopowiedział jego syn. 

- Zniszczenie - to nie jest odpowiednie słowo. To trochę za mocne 

określenie. 

Mężczyzna podszedł do tylnych drzwi domu. „Jak zawsze. Tylne drzwi 

zostają otwarte” - pomyślał. Szybko wbiegł do domu i po schodach wbiegł 

na wyższe piętro. „Zgaduje, że mam mało czasu, więc odpowiednie 

byłoby znalezienie odpowiedniego pokoju w krótkim czasie” - Pan Jolieet 

powiedział sobie w głowie. Mężczyzna zobaczył po swojej prawej stronie 

niebieskie drzwi. Bez dłuższego zastanawiania się pociągnął klamkę  

i wszedł do środka. Był to pokój maleńkiej Irene. Pan Jolieet wiedział, że 

musi być bardzo cicho, aby nie zbudzić dziewczynki śpiącej w swojej 

kołysce. Niestety, był osobą znaną ze swojej niezdarności, dlatego tez 

zdziwieniem nie było, kiedy idąc na palcach, musiał upaść tuż przed 

samymi drzwiami. Niektórzy ludzie po prostu mają takie szczęście…  

Robert Jolieet zawsze uważany był za wielkiego, inteligentnego, 

zamożnego człowieka. Niestety, jak się okazało, nie był on ani jednym, 

ani drugim. Jedyne czym był to marudnym, zamożnym starcem. Nikogo 

nie powinno było to zdziwić, ale jednak zdziwiło to wszystkich. Nasz drogi 

Pan Jolieet upadając, obudził mała Irene, która błyskawicznie zaczęła 

płakać. Szybko podniósł się z podłogi, otrzepał się z kurzu i pobiegł  

w stronę drzwi na wprost jego. Miały one na sobie napis „laboratorium”, 

a więc można było zobaczyć jakim inteligentnym był on człowiekiem, 

sięgając po nie jako drugie. W tym samym czasie Maria i Pierre byli już 

bardzo blisko domu. Robert Jolieet wszedł do pomieszczenia. Popatrzył 

dookoła i w końcu, na środku stołu dostrzegł mały kawalątek czegoś. 

Podpisane było to jako Polon, więc, w tym przypadku, wykazując się 

„wielką inteligencją”, chwycił Polon do ręki i wyszedł z pokoju. Maria 

wyjęła z kieszeni płaszcza klucz i przekręciła go w zamku. Otworzyła je  

i razem z Pierrem weszli do domu. W tym czasie na górze Pan Jolieet 

zaczął zbiegać po schodach, ale usłyszał głosy właścicieli domu 

dobiegające z dołu, więc wszedł z powrotem na górę. Państwo Curie  

w minucie, w której weszli do domu, usłyszeli płacz swojego dziecka. 

Zdjęli z siebie pospiesznie płaszcze i wbiegli do pokoju swojej córeczki. 

Wiedzieli, że nie obudziła się sama z siebie, dlatego też jedno z nich – 

Pierre – zostało z Irene, a Maria pobiegła szukać intruza. Najpierw poszła 

na dół i sięgnęła po telefon. Zdjęła maszynę z widełek i wykręciła numer 
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policji. Podczas gdy Pan Jolieet zastanawiał się nad drogą ucieczki, 

policja była już w drodze.  

- Doigracie się! Zobaczycie! Rodzina Curie nie będzie miała ze mną 

dobrze! – krzyczał Robert, kiedy dwoje funkcjonariuszy policji zabierało 

go na komisariat.  

 

7.11.1911 r. 

Jej dwie córki – Irene już 14 letnia i Eve 7 letnia – stały przed nią  

w tłumie osób.  

 

Patrzyłyśmy jak nasza matka odbiera Nagrodę Nobla w dziedzinie chemii 

za Rad i Polon, o który tak walczyła. Pamiętam, że cieszyłam się za nią  

i stwierdziłam, że ja też będę dążyć do tego, aby zostać zapamiętaną 

przez „dzieci przyszłości”, jak to przywykł mówić mój tata. Pamiętam 

również, że jedyne co w tamtym momencie mogło sprawić, abym była 

bardziej szczęśliwa, to gdyby mój tata – Pierre Curie – mógł tam wtedy 

być i patrzeć, co osiągnął razem z moją mamą. Był to jeden  

z lepszych dni od kiedy umarł, zarówno dla mnie, jak i dla mamy oraz 

Eve. Wszystkie byłyśmy wtedy bardzo szczęśliwe. Pamiętam, jak 

wróciłyśmy do domu po odebraniu nagrody. Było u nas słabo  

z pieniędzmi, ale wtedy moja mama wyjęła z szafki torebkę słodyczy. 

Wydaje mi się, że spędzanie z nami czasu najbardziej wyciągało ją  

z dołka, do którego trafiła po śmierci taty. Wiem, że po jego śmierci nadal 

była w stanie czuć się szczęśliwa i wtedy, wieczorem było to świetnie 

widoczne.     

A ja? Chyba kiedyś wyjdę za syna pana Jolieeta… 

 

Zuzanna Lomott, klasa VII c 

Opiekun – p. mgr Luiza Miśkiewicz 
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Zadanie* 

 

Fryderyk Chopin miał zagrać koncerty w trzech różnych krajach.  

W każdym kraju w trzech miastach. W każdym mieście trzy koncerty. Na 

każdym koncercie trzy utwory. Każdy utwór trwał trzy minuty. 

W pierwszym utworze uderzało się średnio trzy klawisze na sekundę,  

w drugim średnio cztery klawisze na sekundę, a w trzecim utworze 

średnio pięć klawiszy na sekundę. Ile razy średnio Fryderyk Chopin 

uderzył w klawisze na wszystkich tych koncertach? 

Rozwiązanie: 

 

3 • 60 • 3 = 180 • 3 = 540 

4 • 60 • 3 = 240 • 3 = 720 

5 • 60 • 3 = 300 • 3 = 900 

 

540 + 720 + 900 = 1 260 + 900 = 2 160 

 

2160 • 3 = 6 480 

6480 • 3 = 19 440 

19440 • 3 = 58 320 

 

Odpowiedź: Na wszystkich tych koncertach Fryderyk Chopin uderzył 

średnio 58 320 razy w klawisze. 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 Daniel Bereza, klasa IV a 

 Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 
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Zadanie* 

 

Mikołaj Kopernik urodził się 19 lutego 1473 r. W wieku 18 lat rozpoczął 

studia na Akademii Krakowskiej. Zakończył naukę 4 lata później. 

Następnie rok później wyjechał do Włoch. Wrócił do Ojczyzny dopiero  

w 1507 r. i został w niej już na zawsze. 21 maja 1543 r. uczony wydał 

swoje dzieło "O obrotach sfer niebieskich". W tym samym roku zmarł. 

 

Ile lat żył Mikołaj Kopernik? 

 

1543 - 1473 = 70 

  

Odpowiedź: Mikołaj Kopernik żył 70 lat. 

 

W którym roku Astronom rozpoczął, a w którym zakończył naukę na 

Akademii Krakowskiej? 

 

Rozpoczął: 1473 r. + 18 = 1491 r. 

Zakończył: 1491 r.+ 4 = 1495 r. 

 

Ile lat Mikołaj Kopernik mieszkał w Polsce? 

 

1495 r. + 1 = 1496 r. 

1507 - 1496 = 11 

70 – 11 = 59. 

 

Odpowiedź: Mikołaj Kopernik mieszkał w Polsce 59 lat. 

  

*Źródło: Zadanie ułożone przez uczennicę na postawie informacji 

z Wikipedia.pl 

 

Antonina Janiec, klasa VI a 

Opiekun – p. mgr Milena Latek 
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Zadanie* 

 

„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 
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Pomnik Fryderyka Chopina w Warszawie 

 
*Źródło: Wydanie specjalne obrazków logicznych „Pomniki”; 

Wydawnictwo „Logi” 

Iga Elbe, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Zadanie* 

 

Marek poszedł do księgarni. „Sonety krymskie” Adama Mickiewicza są  

w cenie 20,20 zł, natomiast „W pustyni i w puszczy” Henryka 

Sienkiewicza kosztują 30,50 zł. Marek kupił 2 egzemplarze „Sonetów 

krymskich” i 3 egzemplarze „W pustyni i w puszczy”.  

Ile dostał reszt, jeśli wręczył kasjerce 139,40 zł? 

 

Rozwiązanie: 

 

2 • 20,20 zł = 40,40 zł 

 

3 • 30,50 zł = 91,50 zł 

 

40,40 zł + 91,50 zł = 131,90 zł 

 

139,40 zł – 131,90 ZŁ = 7,50 zł 

 

Odpowiedź: Marek otrzymał 7,50 zł reszty. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

 

Franciszek Langda, klasa V d 

Opiekun – p. mgr Milena Latek 
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Klara Malinowska, klasa VI b 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

Maniusia 

 

Posłuchaj mnie uważnie, drogi przyjacielu, 

Wielkich Polaków w historii było wielu. 

Kto sądzi inaczej, ten grubo się myli, 

Przykładem jest Maria Skłodowska-Curie. 

 

Gdy miała ona tylko cztery lata, 

Książki się płynnie czytać nauczyła. 

Lecz dzieciństwa nie miała usłanego różami, 

Bo siostrę i matkę tragicznie straciła. 

 

Pojechała Maniusia by studiować do Francji 

Matematykę i fizykę na paryskiej Sorbonie, 

Zamiast się nudzić na lekcjach elegancji 

W zwykłej polskiej pensji dla młodziutkich panien. 

 

Wkrótce z Piotrem Curie drogę swą złączyła, 

Szczęśliwi naukowcy razem zamieszkali, 

Wspólnie z nim rad - pierwiastek odkryła 

Oboje nagrodę Nobla za to otrzymali. 
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Kolejny pierwiastek, czyli polon właśnie, 

Na cześć Ojczyzny swej drogiej nazwała 

(choć polon niebezpieczny jest strasznie). 

W ten właśnie sposób Polsce hołd oddała. 

 

Założyła w Polsce Instytut Radowy 

A we Francji Roentgenem rannych prześwietliła, 

Wielu żołnierzy zdrowie jej zawdzięcza, 

Lecz sama za promieniowanie życiem zapłaciła. 

 

Nagrodę Nobla dostała dwa razy. 

Każdy wiedział, o czym Maria marzy. 

Chciała, by w Polsce każda dziewczyna 

Mogła bez barier spełniać swe marzenia.           

 

Zoja Poręcka, klasa V g 

Opiekun – p. mgr Karolina Płatek 

 

 

Maria Skłodowska - Curie – wielki naukowiec, wielkie odkrycia 

 

Długo zastanawiałem się, kogo wybrać. Którzy Polacy przyczynili 

się do rozwoju naszego świata. Sięgałem do różnych źródeł 

i okazało się, że wybitnych rodaków jest wielu. Wymienię tylko kilku  

z nich: Mikołaj Kopernik, Ignacy Łukasiewicz, Ignacy Paderewski, 

Tadeusz Kościuszko i Maria Skłodowska – Curie. Wydaje mi się,  

że najlepszym przykładem jest osoba znana na całym świecie. Myślę  

o naszej noblistce – Marii Skłodowskiej – Curie. 

 Urodziła się w Warszawie na ulicy Freta, 7 listopada 1867 roku. 

Jej drugie imię brzmi Salomea, o czym nie każdy wie. Była piątym 

dzieckiem Bronisławy i Władysława Skłodowskich. Jej rodzeństwo to: 

Zosia, Helenka, Józio i Bronka. Od najmłodszych lat najważniejsza  

w domu rodzinnym była nauka. Maria rozpoczęła edukację na prywatnej 

pensji pani Jadwigi Sikorskiej. Następnie uczęszczała do żeńskiego 

gimnazjum, które ukończyła ze złotym medalem. Bardzo chciała się 

uczyć i dlatego chodziła na zajęcia w nielegalnej uczelni dla dziewcząt – 
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Uniwersytecie Latającym. Wtedy też pracowała jako guwernantka.  

W tym okresie zainteresowała się chemią i fizyką. W Polsce nie mogła 

studiować, więc wyjechała do Paryża. Na Sorbonie uczyła się  

na Wydziale Nauk Ścisłych. Pogłębiała wiedzę z fizyki i matematyki.   

 Naukowiec bardzo się skupiła na studiach. Poświęcała czas  

na wykłady, laboratoria i bibliotekę. Wieczorami, często do późnej nocy 

„zakuwała”. Wreszcie miała wolny dostęp do wszystkiego, co ją 

interesowało. Była tym zachwycona. Uważała, że otworzył się przed nią 

nowy świat wiedzy. 

 Niezwykle ważne w życiu 27 letniej Marii było spotkanie  

z Piotrem Curie. Zafascynowała ją mądrość naukowca i szybko odnalazła 

z nim wspólny język. Wkrótce zaczęli razem pracować i w 1895 roku 

odbył się ich ślub w gronie najbliższej rodziny. Dwa lata później urodziła 

się im córka Irena, późniejsza laureatka Nagrody Nobla w dziedzinie 

chemii. 

 Piotr i Maria większą część czasu spędzali w laboratorium.  

Po wielu tygodniach wysiłków odkryli pierwiastek promieniotwórczy, który 

został nazwany na cześć jej ojczyzny „polon”. Trochę później małżeństwo 

odkryło „rad”. Oba te wydarzenia miały ogromne znaczenie dla nauki.  

W 1903 roku przyznano im oraz Henriemu Becquerelowi Nagrody Nobla 

w uznaniu za ich zasługi w badaniach nad promieniotwórczością. 

 Życie osobiste Marii Skłodowskiej - Curie wkrótce bardzo się 

zmieniło. Na świat przyszła córka Ewa, która później została biografką 

matki. Niestety, w niedługim czasie tragicznie zginął Piotr Curie. Maria 

kompletnie się załamała i bardzo rozpaczała. Na szczęście w powrocie 

do codzienności pomogły jej wykłady na Sorbonie w zastępstwie męża. 

 Dalsza praca, którą podzieliła między organizowanie nauczania 

dla dzieci i bycie wykładowcą na uczelni dała jej dużą satysfakcję.  

W tym czasie dowiedziała się o przyznaniu jej drugiej Nagrody Nobla  

w dziedzinie chemii. Wkrótce wybuchła I wojna światowa. Przez cały ten 

okres Maria razem z córką organizowała prześwietlenia dla rannych 

żołnierzy. Starała się w ten sposób wykorzystać swoją wiedzę. 

 Po zakończeniu wojny rozpoczęła starania o wybudowanie 

Instytutu Radowego w Polsce, który istnieje w Warszawie przy ulicy 

Wawelskiej do dziś. Maria Curie umarła w roku 1934. Została pochowana 

ze swoim mężem Piotrem. W 1995 roku ich prochy zostały przeniesione 

do paryskiego Panteonu.   
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 Dla mnie Maria Skłodowska – Curie jest wielkim naukowcem. 

Udowodniła całym swoim życiem, że nauka jest czymś pięknym. Kochała 

to, co robiła i chciała, żeby jej odkrycia służyły ludziom na całym świecie. 

Z myślą o Polsce stworzyła miejsce dla chorych na raka. Jako naród 

możemy być dumni ze swojej rodaczki.  

 
 

Mateusz Szczepański, klasa V c 
Opiekun – p. mgr Joanna Strzałkowska 

Zadanie* 

 

Wielcy Polacy, którzy zasłynęli z niezwykłych rzeczy 

 

Maria Skłodowska – Curie miała wykłady na Sorbonie 3 razy  

w tygodniu: w dwa dni po dwie godziny, zaś trzeciego dnia trzy godziny. 

Każdego dnia wykładowego przemierzała na uczelnię 5
5

9
 km. Dodatkowo 

raz w tygodniu po trzygodzinnym wykładzie wracając do domu 

wstępowała do znajomej cukierni po ciasteczka do kawy. Cukiernia ta 

była jednak oddalona od jej domu o 2
1

9
 km.  

 

 

  

 

 

 

 

a) Ile godzin wykładów Maria miała w tygodniu i w miesiącu (przy 

założeniu, że miesiąc ma cztery tygodnie)? 

 

Tygodniowo: 2 wykłady • 2 godz. + 1 wykład • 3 godz. = 7 godz. 

Miesięcznie: 7 godz. • 4 tygodnie = 28 godz. 

 

Odpowiedź: Maria w tygodniu miała 7 godzin, zaś w miesiącu 28 godzin 

wykładów. 
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b) Ile kilometrów przechodziła Maria w miesiącu? 

 

Ilość wykładów w miesiącu: 3 wykłady • 4 tygodnie = 12 wykładów 

 

Odległość Dom → Uczelnia → Dom w miesiącu: 

12 wykładów •  5
5

9
 km = 66

6

9
 km 

66
6

9
 km + 66

6

9
 km = 133

3

9
 km 

 

Odległość Dom → Cukiernia → Dom w miesiącu: 

2
1

9
 km •  2 = 4

2

9
 km 

4
2

9
 km • 4 = 16

8

9
 km 

 

Odległość całkowita do pokonania w miesiącu: 

133
3

9
 km + 16

8

9
 km = 150

2

9
 km 

Odpowiedź: Maria w miesiącu pokonywała dystans 150
2

9
  km. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Kajetan Mędyk, klasa V f 

Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 

 

Jurek Owsiak is changing Poland by helping people 

 

 In my opinion one of the most working person in today’s time is 

Jerzy Owsiak. He is the leader of Great Orchestra of Christmas Charity- 

a charity known in most of the world. This incredibly selfless person has 

helped sick and needy people since 1992. He is a person who plays an 

important role in Polish history. 

 Basically, Orchestra of Christmas Charity is all about helping 

people. Every year in Poland at the beginning of the year there's a final 

of the charity. During the final, organizers count the money which was 

collected through this one day and all the money goes for buying 

necessary equipment to the hospitals. 
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 As I said, the first final of this project took place 12 years ago. 

One day Jurek Owsiak found out that the only Child Help Centre in Poland 

needs very specialistic equipment for saving children’s life. When he 

heard of that, he decided to do something with it and as he was a radio 

presenter, he told listeners about the thing. He didn't have to wait for the 

results for very long. The next day he already collected 5000 zł. This 

encouraged him to continue working in this direction. That happened to 

WOŚP. Then everything went really fast and on the first final the amount 

of collected money was 2,000,000 dollars! THAT was a really big 

success. 

 Every year the number of followers of Great Orchestra  

of Christmas Charity increases. More and more young people become 

volunteers with the red can, especially for this one important January day. 

media also join the charity and put up different stuff on auctions and sell 

it, what makes the charity's budget grow every year.  

 After every year's final Jurek consults with doctors from given 

institution and asks what kind of equipment they need. Then the 

representatives from WOŚP are taking part in an auction and buy all the 

necessary stuff and give it to the institution. 

 Summarizing, Jurek Owsiak is a very important character even 

on a global scale. Helping people is his hobby and he has a satisfaction 

of it. Jurek is probably a hero for lots of people now and I hope he will 

lead the charity for a long, long time. 

 

Karolina Ciechomska, klasa VII d 

Opiekun – p. mgr Eliza Łyżwińska 
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Bolesław Prus 

 

Pan Bolesław Prus 

Wiele do naszej literatury wniósł. 

„Faraon”, „Lalka” czy „Katarynka” to dzieła znane 

I przez Polaków od pokoleń czytane. 

 

Jako miłośnik i znawca stolicy 

niegdyś z uwagą przyglądał się jej ulicy, 

gwarnej, tłocznej i kolorowej 

tam często szukał inspiracji nowej. 

 

Pozostawił po sobie przesłanie 

które mottem dla wielu się stanie. 

Sercem serc stań się, rodaku kochany, 

A nie będziesz przez czas pokonany. 

 

Aleksandra Fabisiak, klasa V a 

Opiekun – p. mgr Elżbieta Milej 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

Maja Wnuk, klasa VII b 
Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

 



34 
 

Zadanie* 

 

„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 
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Pomnik Mikołaja Kopernika w Warszawie 

 

 

*Źródło: Wydanie specjalne obrazków logicznych „Pomniki”; 

Wydawnictwo „Logi” 

Michał Niestrzębski, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Zadanie* 

 

W roku 1410 miała miejsce bitwa pod 

Grunwaldem między wojskami 

polskimi a wojskami zakonu 

krzyżackiego. W skład wojsk polskich 

wchodziły oddziały litewskie oraz 

polskie.  

Wojska litewskie liczyły 40% stanu 

wojsk polskich. Oddziały polskie 

składały się z 50 chorągwi, każda po 

550 rycerzy. Krzyżacy stanowili 
5

7
 

liczebności wojsk polsko-litewskich. Jak silne były obie armie? 

 

Rozwiązanie:  

 

Siły polskie: 50 • 550 = 27 500 

Siły litewskie: 0,4 • 27 500 = 11 000 

Razem siły polsko-litewskie: 27 500 + 11 000 = 38 500 

 

Siły krzyżackie: 
5

7
 • 38 500 = 27 500 

 

Odpowiedź: Siły polsko–litewskie liczyły 38,5 tys., a siły krzyżackie 27,5 

tys. rycerzy. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

  

 Maciej Tomala, klasa V f 

Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 
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Alicja Szwed, klasa VI c 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

Zadanie* 

 

Olga Tokarczuk wygrywając Literacką Nagrodę Nobla otrzymała 9 mln 

koron szwedzkich. Jeżeli otrzymałaby tą nagrodę  

w złotych polskich, to ile by ona wynosiła? A ile 

wynosiłaby w euro? 

 

Przeliczniki: 

1 korona szwedzka = 40 groszy 

1 korona szwedzka = 0,095 euro (dane z 22.01.2020 r.) 

 

Rozwiązanie: 

9 mln · 40 gr = 360 mln gr = 3,6 mln zł 

9 mln · 0,095 euro = 0,855 mln euro = 855 tys. euro 

 

Odpowiedź: Gdyby Olga Tokarczuk otrzymała Nagrodę Nobla w złotych 

to wyniosłaby ona 3,6 mln zł, a w euro 855 tys. euro.  
*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

Adam Wyszyński, klasa VII c 

Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 
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Zadanie* 

 
Fryderyk Chopin skomponował 56 mazurków. Średnia liczba nut wynosiła 
230. Po skomponowaniu 57 mazurka średnia ta wzrosła do 240. Ile nut 
ma ostatni mazurek? 
 
Rozwiązanie: 
 

56 • 230 = 12 880 
 
x – liczba nut w 57 mazurku 
 
(12 880 + x) : 57 = 240 
12 880 + x = 240 · 57 
12 880 + x = 13 680 
x = 13 680 – 12 880 
x = 800 
 
Odpowiedź: Ostatni mazurek ma 800 nut. 
 
*Źródło: Zadanie ułożone przez uczennicę. 
 

Maja Przeździecka, klasa VII d 
Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 

 
 

 
Weronika Jaguś, klasa VII d 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 



39 
 

Henryk Sienkiewicz 

 

His full name was Henryk Adam Aleksander Pius. He was a Polish 

novelist, Literature Nobel Prize winner in 1905.  

He was born on the 5th of May 1846 in Wola Okrzejska, Poland, and died 

on the 15th of November 1916 in Vevey, Switzerland. In 1924 his ashes 

were put in St. John’s Cathedral in Warsaw. They are still there. He was 

one of the most famous Polish writers on the breakthrough of the XIX and 

XX century. His parents were Josef and Stefania Sienkiewicz. His most 

famous novels were, for example ‘Ogniem i mieczem’, ‘Quo Vadis’, 

‘Potop’ and ‘W pustyni i w puszczy’. 

After his family moved to Warsaw in 1858, he started learning at Junior 

High School in Warsaw. He was doing the best at humanities. Because 

of a difficult financial situation, he took up the job of a private tutor in 

Weyher family in Płock. At the same time, he was finishing Junior High 

School. He got accepted into the medical faculty at the School of Warsaw. 

In 1885, his first wife Maria died, leaving him with two little kids. Then he 

met Maria Romanowska, foster daughter of Odessa Wołodkiewicz. They 

got married on the 11th of November 1893 but short after that his wife left 

him. Sienkiewicz obtained papal annulment of the wedding. In 1904 he 

married his own cousine, Maria Babska.  

After war broke out, he ran away to Switzerland. He was the cavalier  

of the French League of Honor and the member of Serb Academy  

of Science and Abilities. In 1882-88 he was working on a historical trilogy. 

Its first part ‘Ogniem i mieczem’ appeared in 1884 and was successful. 

Next, he wrote ‘Potop’ in 1886 and two years later ‘Pan Wołodyjowski’.  

In 1896 Sienkiewicz’s biggest novel was published. It was ‘Quo Vadis’.  

It was about persecution of first christians in Rome in Neron’s times. It got 

popular very quickly, but as his best novel Sienkiewicz chose ‘Krzyżacy’. 

He published it in 1900. Sienkiewicz travelled a lot. In 1891 he travelled 

to Africa. In 1911 he wrote ‘W pustyni i w puszczy’, which was about the 

adventures of two kids that got kidnapped in Africa. 

 

Michał Śmiech, klasa VI b 

Opiekun – p. mgr Magdalena Krzemińska – Ziębrowicz 
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Zadanie* 

 

„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 
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Ławeczka Tuwima w Łodzi 

 

 

 

*Źródło: Wydanie specjalne obrazków logicznych „Pomniki”; 

Wydawnictwo „Logi”. 

Antoni Kucisz, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Zadanie* 

 

Maria Skłodowska – Curie to polska fizyczka i chemiczka. Żyła w latach 

1867 r. – 1934 r. Była dwukrotną laureatką Nagrody Nobla. Oblicz  

w którym roku otrzymała pierwszą Nagrodę Nobla. Wiedząc, że suma cyfr 

wieku Noblistki, w którym go dostała, jest liczbą nieparzystą większą od 

5 mniejsza od 10. Ponadto potencjalny wiek, w którym Maria Skłodowska 

– Curie otrzymała Nagrodę Nobla ma być 4 razy mniejszy od sumy cyfr 

wieku.  

 

Rozwiązanie: 

 

Załóżmy, że Maria Skłodowska – Curie otrzymała pierwszą Nagrodę 

Nobla w wieku 36 lat. 

 

Sprawdzenie: 

Sprawdzam czy suma cyfr wieku jest liczbą nieparzystą większą  

od 5 i mniejsza od 10.  
3 + 6 = 9 

Następnie sprawdzam czy wiek założony przeze mnie jest 4 razy 

mniejszy od sumy cyfr.  
36 : 9 = 4 
Zatem Maria Skłodowska - Curie otrzymała pierwszą Nagrodę Nobla  

w wieku 36 lat. 

 

Obliczam, w którym roku Maria Skłodowska – Curie otrzymała Nagrodę 

Nobla: 

1867 r. + 36 = 1903 r. 

 

Odpowiedź: Pierwszą Nagrodę Nobla dostała w 1903 r. Wynik jest 

prawidłowy. W 1903 r. Maria Skłodowska – Curie otrzymała pierwszą 

Nagrodę Nobla w dziedzinie fizyki.  
Źródło: Zadanie ułożone przez uczennicę przy wykorzystaniu informacji 

z Wikipedia.pl. 
Weronika Kowalska, klasa VI a 

Opiekun – p. mgr Milena Latek 
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Zadanie* 

 

W roku 1895 Maria Skłodowska - Curie oraz Piotr Curie wzięli ślub. Piotr 

był o 8 laty starszy od Marii. Mieli wtedy razem 64 lata. Oblicz rok 

urodzenia każdego z nich. 

 

Rozwiązanie: 

 

X - wiek Marii w dniu ślubu. 

X = (64 - 8) : 2 = 56 : 2 = 28 

Y - wiek Piotra w dniu ślubu. 

Y = X + 8 = 28 + 8 = 36. 

 

Odpowiedź: Maria urodziła się w 1867 roku, zaś Piotr w 1859. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Mateusz Szczepański, klasa V c 

Opiekun – p. mgr Żaneta Kołodzińska 

 

 Mikołaj Kopernik (Nicolaus Copernicus) was a famous Polish 

astronomer known worldwide for creating the heliocentric theory. 

Copernicus was born on 19th of February 1473 in Toruń. He died on 24th 

of May 1543, because of apoplexy. Nicolaus was the youngest one from 

all his siblings. He had one brother, Andrzej (born in 1465) and two 

sisters, Barbara (born in 1469) and Katarzyna (born in 1471).  

 His father moved to Torun in 1458 and two years later he married 

Barbara Watzenrode. There are a lot of possibilities where he could start 

his very first education but none of them is officially approved. What we 

know about his education is the fact that he studied on such universities 

as: University of Kraków or University of Padua. After finishing the 

University of Kraków in 1495, he travelled to Italy to continue his 

education. In 1496 he started studying at Bologna University. In 1501 he 

returned to Poland, but after two years he travelled back to Italy, this time 

to Padua, where he started studying at University of Padua.  

 At the end of year 1503 he returned to Poland again. He lived in 

a lot of cities at this time; Lidzbark, Frombork or Olsztyn and many more. 
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When he was still residing in Lidzbark he started to work on his famous 

heliocentric theory. Before 1514 he wrote first outline of his heliocentric 

theory, which included a basic explanation of heliocentric mechanics of 

the world. From 1516 to 1521 he resided in Olsztyn as an economic 

administrator of Warmia. During a Polish-Teutonic war Copernicus 

represented Polish side in peace negotations. In 1526 he wrote a study 

about the value of money, where he formulated an early iteration of the 

theory, now called Gresham's law. In 1533 Johann Widmanstetter 

explained Copernicus’ heliocentric theory to the pope and two cardinals. 

In 1532 he finished his manuscript “Dē revolutionibus orbium coelestium” 

which included a lecture about heliocentric thesis. First release of “Dē 

revolutionibus orbium coelestium” took place in 1543. Heliocentric theory 

was mainly about that Earth isn’t the centre of the universe but only the 

centre of the lunar sphere. Copernicus also wrote that the sun is 

surrounded by other spheres, as if the sun is the centre of the universe, 

what we see as sun motions isn’t because of the sun motions, but 

because of Earth motions and its spheres, which approves that the earth 

has more than one motion and revolves around the sun, like every other 

planet. At the time when Copernicus’ book was released, people believed 

that the Earth is the centre of the universe. The book wasn’t well received 

in the world of astronomy. It was very controversial and got criticized by 

some well-known astronomers. 

 

 

 

 
 
 
 
 
 
 
 

Marek Oczkowski, klasa VII b 
Opiekun – p. mgr Paulina Wiśniewska 
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Arcymistrzowie. Zapomniana polska potęga 

 Niewielu było rywali, którzy mogli się  

z nimi równać. Pod koniec dwudziestolecia 

międzywojennego Polska była prawdziwą 

potęgą szachową. Dziś niemal zupełnie 

zapomnianą.  

 W Hamburgu, w lipcu 1930 roku Polska 

sięgnęła po złoto na olimpiadzie szachowej. 

Akiba Rubinstein (na zdjęciu), Ksawery 

Tartakower, Dawid Przepiórka, Kazimierz 

Makarczyk oraz Paulin Frydman w pokonanym 

polu zostawiali zawodników m.in. z Węgier oraz Rzeszy Niemieckiej. To 

było największe osiągnięcie naszych szachistów w historii. Mimo 

późniejszych sukcesów, tego zwycięstwa nie udało się już nigdy 

powtórzyć. 

 Akiba Rubinstein to najciekawsza postać jaka zapisała się  

w historii polskich szachów tamtej epoki, najlepszy gracz hamburskiej 

olimpiady. Odebrał nagrodę za najlepszy wynik indywidualny  

(13 zwycięstw, 0 porażek, 4 remisy).  Błyskotliwy zawodnik, dla którego 

szachy były wszystkim. Przy szachownicy milczący, grzeczny, skromny, 

niemal nieobecny. W 1950 Międzynarodowa Federacja 

Szachowa przyznała mu - za osiągnięcia z przeszłości tytuł arcymistrza. 

 Rubinstein uważany jest dzisiaj za jednego z największych 

klasyków szachów, mimo że nie pozostawił po sobie artykułów ani 

książek, ani nawet zbyt wielu notatek. Znamy jego osiągnięcia głównie 

z zapisów partii i wspomnień. Wiele wariantów szachowych 

otwarć nawiązuje w swoich nazwach do Rubinsteina. 

 Zupełnie niedawno do dawnych sukcesów polskiej reprezentacji 

nawiązały nasze szachistki. Na olimpiadzie odbywającej się w 2016 roku 

w Baku drużyna Polek w składzie: Monika Soćko, Jolanta Zawadzka, 

Karina Szczepkowska – Horowska, Klaudia Kulon i Mariola Woźniak 

sięgnęła po srebrne medale. Był to najlepszy występ żeńskiej 

reprezentacji w historii oraz najwyższe miejsce zajęte przez Polaków  

na olimpiadzie szachowej od 1939 roku.  

Ewa Kozłowska, klasa II c 

Opiekun – p. mgr Renata Piłat 

 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Międzynarodowa_Federacja_Szachowa
https://pl.wikipedia.org/wiki/Międzynarodowa_Federacja_Szachowa
https://pl.wikipedia.org/wiki/Arcymistrz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Otwarcie_szachowe
https://pl.wikipedia.org/wiki/Otwarcie_szachowe
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Zadanie* 

 
„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 
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Jan Paweł II 

 

 

*Źródło: Wydanie specjalne obrazków logicznych „Wydarzenia”; 

Wydawnictwo „Logi” 

Amelia Jędrzejczyk, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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 Zadanie* 
 

Polskich laureatów Nagrody Nobla jest 7, tj.: Maria Skłodowska-Curie, 

Henryk Sienkiewicz, Władysław Reymont, Czesław Miłosz, Lech Wałęsa, 

Wisława Szymborska, Olga Tokarczuk. Wszystkich laureatów Nagrody 

Nobla na świecie jest 923, w tym 54 kobiety. Wśród nich są  

3 Polki.  

1. Jaką część spośród wszystkich laureatów stanowią Polscy 

Nobliści? Ile to procent? 

2. Jaką część spośród wszystkich laureatów stanowią mężczyźni? 

Ile to procent? 

3. Jaką część spośród wszystkich laureatów stanowią kobiety? Ile 

to procent? 

4. Jaką część spośród wszystkich kobiet - laureatów stanowią Polki 

(kobiety)? Ile to procent? 

5. Jaką część spośród wszystkich mężczyzn – laureatów stanowią 

Polacy (mężczyźni)? Ile to procent? 

 

Ad. 1. 

7 : 923 = 
7

923
 ≈ 0,76% 

Odpowiedź: Polscy Nobliści stanowią 
7

923
 wszystkich 

Laureatów, co stanowi ich około 0,76%. 

 

Ad. 2.  

923 – 54 = 869 

869 : 923 = 
869

923
 ≈ 94,15% 

Odpowiedź: Mężczyźni stanowią 
869

923
 wszystkich laureatów, co stanowi 

około 94,15%. 

 

Ad.3. 

54 : 923 = 
54

923
 ≈ 5,95% 

Odpowiedź: Kobiety stanowią 
54

923
  wszystkich laureatów, co stanowi około 

5,95%. 
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Ad. 4. 

3 : 54 = 
3

54
 ≈ 5,56% 

Odpowiedź: Polki stanowią 
3

54
  wszystkich laureatek Nagrody Nobla, co 

stanowi około 5,56%. 

 

Ad. 5. 

4 : 869 = 
4

869
 ≈ 0,46% 

Odpowiedź: Polacy stanowią 
4

869
  wszystkich laureatów - mężczyzn 

Nagrody Nobla co stanowi około 0,46%. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Krzysztof Szufel, klasa V b 

Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 

 

 
Great Poles who were famous for unusual things  

- Wojciech Korfanty 

 

"A nation that does not respect its past, does not deserve respect 

– these words of Marshal Józef Piłsudski are a testament to us, which we 

fulfill by celebrating the day of regaining independence on November 11, 

1918. 

Can you imagine what a challenge it was to unite the Poles  

of 123 years repressed, punished by death for any attempt at liberation, 

as well as for using the Polish language itself? From this historic attempt, 

our nation came out victorious, thanks to those who remained steadfast. 

This attitude was represented by one of the underestimated, in 

my opinion, fathers of independence, the son of the Silesian land 

Wojciech Korfanty. 

The Pole with conviction and faith, a great politician and patriot, 

national and independence activist, Member of the Reichstag, Polish 

Plebiscite Commissioner in Upper Silesia, de facto dictator of the Third 

Silesian Uprising, Member of the Polish Parliament and the Silesian 

Parliament. 
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His numerous efforts contributed abroad to significantly 

strengthen Poland's position on the international stage, and direct actions 

in the country contributed in the restoration of sovereignty and the final 

shape of Polish borders. 

Wojciech Korfanty is a symbol of an unshakeable attitude and 

what can be the price of loyalty to his ideas.  

He was born in 1873. in Siemianowice Śląskie in the German 

partition, in the mining family. Educated in German schools. In high 

school he gained curiosity to learn about the history and culture of the 

humiliated Polish people. Did you know that while reading "Pan Tadeusz" 

by Adam Mickiewicz he still had to use the Polish-German dictionary? 

During his studies, he presented the ideas of Polishness in the 

newspapers "Górnoślązak" and "Polak". 

Could he feel safe? Well no! In 1902, he was sent to prison for 

series of anti-German publications. 

 However, he did not intend to turn back. He became more and 

more involved in politics. 

He took care of Polish interests as a member of the Reichstag.  

On October 25,1918, he made a request in the German parliament to join 

all the Prussian territories with the Polish state, and also appealed for the 

release of Józef Piłsudski. 

In 1920 he became a Polish plebiscite commissioner in Upper 

Silesia. Did you know that it was his merit to give the Polish action an 

incredible momentum? 

Korfanty co-led the Second Silesian Uprising and in 1921 

became the head of the 3rd Silesian Uprising. 

It was thanks to his energy and political talents that Poland 

received in 1922 a significant part of Upper Silesia with half of smelters 

and mines. Without these lands  the Republic of Poland would be a poor 

agricultural country, that could not dream of building Gdynia or the Central 

Industrial Center . 

In the reborn Poland (1922-1930) Korfanty was a member of the 

Sejm and Senate. 

Becoming a real opponent of the head of Pilsudski, he was 

politically persecuted and in 1930 he was imprisoned in the Brest 

Fortress. For fear of repression, he had to emigrate abroad in 1935. 

https://pl.pons.com/t%C5%82umaczenie/angielski-polski/an
https://pl.pons.com/t%C5%82umaczenie/angielski-polski/nshakeable
https://pl.pons.com/t%C5%82umaczenie/angielski-polski/the
https://pl.pons.com/t%C5%82umaczenie/angielski-polski/Republic
https://pl.pons.com/t%C5%82umaczenie/angielski-polski/of
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In the spring of 1939. he returned to Poland and was immediately 

imprisoned in Pawiak. 

Did you know that Korfanty had never been broken by the 

Germans, he left sick Sanacja Poland with the suspicion of poisoning with 

arsenic?  

He died on August 17, 1939 on the eve of the outbreak of World War II. 

His funeral was a great, multi-thousand-strong patriotic manifestation. 

Can you imagine that Korfanty had been waiting 80 years in order 

to receive his own monument in Warsaw?  It was not until October 25, 

2019. Is this a sign of the times and historical justice? 

The monument itself is extremely symbolic. Korfanty does not 

stand on the pedestal, but supports it, just as his pro-state activity was 

supported by unwavering values, courage and love for Poland. 

 

Zofia Socha, klasa VII a 

Opiekun – p. mgr Agata Idzikowska 

 

 

 

 

  

Maria Skłodowska - Curie 

 

 

 

 

Maria Skłodowska was born in 1867 and she died in 1934. She was born 

in Warsaw, which was the, part of the Russian Empire. When she was 10 

years old, she started learning in the private boarding school for girls. 

After that she studied in the government junior high school number 3 for 

girls, which she finished with a gold medal in 1883. In November 1891 

Maria started studying at Sorbonne University in Paris. She met Pierre 
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Curie there. They had many common topics to talk. On July 26, 1895 

Maria Skłodowska and Pierre Curie got married in a registry office.  

On September 12, 1897 they had the first daughter – Irène, who also got  

a Nobel Prize in Chemistry. On July 18, 1898 Maria and her husband 

Pierre Curie discovered the new radioactive element – Polonium. It was 

called Polon in honor of Maria who was Polish. Short time after that, they 

discovered another radioactive element – Rad. They got many prizes for 

their job, for example: Plante, Lacaze, Gegner, Osiris and Davy Medal. In 

August 1903 Maria gave birth to another daughter who died right 

afterwards. In 1903 they got Nobel Prize in Physics. On December 6, 

1904 they had a third daughter – Ewa. She was a pianist, peace activist 

and her mom’s biographer. It was on April 19, 1906 that her husband 

died. Maria got his cathedral of physics. After his death she devoted 

herself to work. In 1911 she was a candidate for French Academy  

of Sciences. But they rejected her candidacy (the first woman was 

accepted half century later). Maria persuaded the government of France 

to build a private Institute of Rad. In this Institute many people became 

Nobel Prize winners. In 1921 Maria went to the USA to buya gram of rad. 

Later, she went to USA again to buy another gram of rad for the Institute 

in Warsaw. About 1920 she started losing her hearing and her sight.  

In 1934 she was feeling worse and worse, and she had a high 

temperature. Doctors diagnosed flu but it was tuberculosis. She moved 

to sanatorium where she died of aplastic anemia and radiation sickness. 

 

Kajetan Mędyk, klasa V f 

Opiekun – p. mgr Magdalena Krzemińska – Ziębrowicz 
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Zadanie* 

 

Maria Skłodowska-Curie wykonując doświadczenie położyła na wadze 

kolbę z wodą i solą. Zawartość soli w roztworze wynosiła 5%. Masa 

całego roztworu to 1 kg. Następnie noblistka odłożyła kolbę na kilka dni 

do czasu, aż zawartość wody w roztworze zmniejszyła się o 5 procent. 

Jaką masę będzie miał teraz roztwór? 

Obliczenia: 

 

5% roztworu stanowi sól, 95% roztworu stanowi woda, masa całego 

roztworu - 1 kg, 

 

masa soli 5% • 1 kg = 50 g, a masa wody 95% • 1 kg = 950 g 

 

Po wyparowaniu 5% wody zostało 902,5 g wody: 

 

5% • 950g = 47,5 g, 950 g - 47,5 g = 902,5 g 

 

Masa soli nie ulega zmianie = 50 g 

 

Masa roztworu: 50 g soli + 902,5 g wody = 952,5 g 

 

Odpowiedź: Po zmniejszeniu się zawartości wody o 5 procent masa 

roztworu wyniesie 952,5 g. 

 

*Źródło: Zadanie znalezione w internecie, przekształcone przez ucznia. 

  

 

Jeremi Rosiński, klasa V c 

Opiekun – p. mgr Żaneta Kołodzińska 
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Zadanie* 

 

„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 

 

 
 

 



55 
 

Lech Wałęsa 

 

 

 

*Źródło: Wydanie specjalne obrazków logicznych „Wydarzenia”; 

Wydawnictwo „Logi” 

Kacper Kuczmarski, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Zadanie* 

 

Mistrz olimpijski, chodziarz Robert Korzeniowski oraz wioślarz, mistrz 

świata Robert Sycz wyruszyli na trening z wioski olimpijskiej w Atenach 

w 2004 roku o godzinie 12.15. Maszerowali z prędkością niezmienną  

7 km/h.  Pół godziny później z tej wioski na hulajnogach ruszyły za nimi 

ich koleżanki: mistrzyni świata z Berlina Anita Włodarczyk – polska 

młociarska oraz pływaczka Otylia Jędrzejczak. Mistrzynie poruszały się  

z prędkością 25 km/h.  

Jaka była odległość 105 minut później od godziny wyruszenia 

olimpijczyków poruszających się pieszo a mistrzyniami jadącymi na 

hulajnogach? 

 

Rozwiązanie: 

 

Olimpijczycy – mężczyźni 

Wyruszyli 12:15   

105 minut później od 12:15 to 12:15 + 1 godzina 45 minut = 14:00 godzina 

W tym czasie przeszli: 7 km/h • 1 
45

60
 h = 12,25 km 

Mistrzynie – kobiety: 

Wyruszyły 30 minut później, czyli od 12:45 do 14:00 minęła 1 h i 15 minut 

Przejechały na hulajnogach: 25 km/h • 1 
15

60
 h = 31,25 km 

 

31,25 km – 12,25 km = 19 km 

 

Odpowiedź: O godzinie 14:00 między olimpijczykami, a mistrzyniami była 

odległość 19 km.  

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Adrian Szymański, klasa V d 

Opiekun – p. mgr Milena Latek 
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Zadanie* 
 

Aleksander Kossakowski jest niewidomym lekkoatletą. Biega na 1500 m 

z przewodnikiem. Na mistrzostwach świata w 2017 roku w Londynie zajął 

3 miejsce osiągając czas 4,14 min. Na mistrzostwach świata  

w 2019 roku w Dubaju poprawił swój wynik o 0,08 min, osiągając wynik 

4,06 min. 

a) Z jaką średnią prędkością biegł na mistrzostwach świata  

w Londynie (w zaokrągleniu do jednej dziesiątej)? 

b) Z jaką średnią prędkością biegł na mistrzostwach świata  

w Dubaju (w zaokrągleniu do jednej dziesiątej) 

c) O ile procent szybciej biegł w Dubaju niż w Londynie  

(w zaokrągleniu do jednego procenta)? 

 

Rozwiązanie: 

a) 1500 m = 1,5 km 

4,14 : 60 = 0,069 h 

1,5 km : 0,069 h ≈ 21,7 km/h (w zaokrągleniu do jednej 

dziesiątej) 

 

b) 1500 m = 1,5 km 

4,06 : 60 ≈ 0,068 h 

1,5 km :  0,068 h = 22,1 km/h 

 

c) (22,1 - 21,7) : 21,7 • 100% ≈ 2% 

 

Odpowiedź: 

a) Na mistrzostwach świata w Londynie Aleksander Kossakowski biegł 

ze średnią prędkością 21,7 km/h. 

b) Na mistrzostwach świata w Dubaju Aleksander Kossakowski biegł ze 

średnią prędkością 22,1 km/h.    

c) Aleksander Kossakowski na mistrzostwach świata w Dubaju biegł  

o 2% szybciej niż na mistrzostwach świata w Londynie. 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia 

Patryk Krzyżanowski, klasa VI f 

Opiekun – p. Magdalena Dwojakowska - Bąk  
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Niebezpieczna praca na lekcji 
 

 Wszystkie lekcje w szkole były tamtego dnia całkowicie 
zwyczajne: na zajęciach z taktyki omawialiśmy oblężenia, na lekcji 
botaniki – kwiaty magnefotosyntezujące, matematykę znów nam 
odwołano, ponieważ naszemu nauczycielowi jak zwykle zaciął się dysk 
intertelepatyczny, na którym miał zapisane większość naszych zadań. 
Słowem – wszystko odbywało się całkowicie normalnie. 
 Dopóki nie nadeszła ostatnia lekcja – wiedza o społeczeństwie 
międzyplanetarnym (WOSM). Na tych zajęciach nasza wychowawczyni, 
pani Ilrin, rozpoczęła temat „Sławni ludzie na obcych planetach”. 
Rozmawialiśmy długo, bo każdy chciał powiedzieć coś od siebie. Okazało 
się, że w mojej klasie nie było ucznia, który nie znałby jakiejś sławnej 
osoby z innego globu. 
- Dobrze – powiedziała w połowie lekcji pani Ilrin. – Teraz podzielicie się 
na grupy. Każda grupa odbędzie podróż czasoprzestrzenną na obcą 
planetę i pozna tam jednego, sławnego człowieka. A teraz przejdziemy 
do pracowni podróży czasoprzestrzennych. 
 Pracownia podróży czasoprzestrzennych mieściła się dwie 
kondygnacje pod ziemią. Weszliśmy do małej sali o szarych ścianach. 
Wzdłuż tylnej ściany, w rzędzie, stały teleportery czasoprzestrzenne – 
 w skrócie TeCePy. Były to maszyny wyglądem przypominające puste 
framugi bez drzwi. 
- Dobierzcie się w grupy – poleciła nauczycielka. – Jeżeli ktoś zapomniał 
obsługi TeCePa, to chętnie mu pomogę. Nie macie wpływu na to, jaka 
pogoda będzie w punkcie docelowym, więc pamiętajcie  
o Bańkach Termoizolacyjnych i Tarczach Ochronnych. W rękawie 
mundurku szkolnego macie wszyty Ratunkomunikator, przez który 
zawsze możecie wezwać pomoc. Powodzenia! 
 Zobaczyłem, że moi najlepsi koledzy dobrali się w trójkę, i już 
chciałem do nich dołączyć, gdy poczułem, że pani chwyta mnie za rękę. 
- Yazid, dokąd ci tak spieszno? – zapytała wychowawczyni. – Chłopaki 
sobie poradzą bez ciebie, spokojnie. W celach integracyjnych będziesz 
w parze z Aveą. 
 Jęknąłem cicho. Avea niedawno dołączyła do naszej klasy  
i od tego czasu moi koledzy zdążyli sobie wyrobić o niej opinię: im dalej 
od niej przebywasz, tym bezpieczniej dla ciebie. Ta dziewczyna była 
kłótliwa, nieprzewidywalna i niezbyt przyjazna. 
 Podszedłem do Avei. Stała pod ścianą i majstrowała coś  
w silnikach swoich rakietowych wrotek (na moje oko usuwała z nich 
bezpieczniki). Wymamrotałem jakieś przywitanie. 
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- Hej – spojrzała na mnie krytycznym wzrokiem. Była wyraźnie 
niezadowolona, że będzie ze mną współpracować. – Jaką planetę 
wybieramy? 
- Nie wiem – odparłem. – Może… Kalraiss? 
- Eee… byłam tam na wycieczce tydzień temu. Nudna jest. Kilka łąk  
i pustyń, a gór tam wcale nie ma. Wybierzmy coś bardziej egzotycznego! 
- To może Ziemia? – zaproponowałem. 
- Ooo, Ziemia brzmi dobrze – uśmiechnęła się. – Chodź, musimy sobie 
zaklepać TeCePa. 
 Podbiegliśmy w stronę najbliższej maszyny. Przed nią stała 
skomplikowana konsola – na szczęście umiałem ją obsługiwać. 
- Punkt docelowy… Ziemia – mruczałem pod nosem, przekręcając 
pokrętła. -  Rok… niech będzie… może trzy tysiące dwunasty. Co? Nie 
było tam takiego? To może… tysiąc osiemset trzydziesty pierwszy. 
Dobra. Jest. 
 Pusta rama TeCePa zajaśniała zielonym blaskiem. Z wielką 
niechęcią chwyciłem Aveę za rękę (trzymanie się za ręce to obowiązkowy 
element podróży czasoprzestrzennych), po czym weszliśmy do 
teleportera. Coś bardzo mocno mną wstrząsnęło, po czym niemal 
natychmiast upadłem na ziemię. Avea wylądowała obok mnie. 
Rozejrzałem się dookoła. Ze wszystkich stron otaczały mnie jakieś 
olbrzymie rośliny o brązowych łodygach. Ich liście różniły się od siebie: 
miały rozmaite kształty i kolory, niektóre były szerokie, inne długie  
i wąskie. Wszystko pokrywał śnieg, ale nawet on był nietypowy: było go 
o wiele, wiele więcej niż normalnie pada na naszej planecie. Jego gruba 
warstwa zalegała na ziemi i krzewach. 
- Co to jest? – spytałem, dotykając łodygi najbliższej rośliny. Była 
szorstka. 
- Myślę – odparła dziewczyna – że to są drzewa. 
- Drzewa? – wytrzeszczyłem oczy. – Niemożliwe! Nie ma tyle gatunków 
drzew! 
- Na Ziemi najwyraźniej są – Avea wzruszyła ramionami, uważając 
rozmowę za skończoną. – Chodź, jeśli chcemy poznać jakiegoś 
sławnego człowieka, powinniśmy poszukać jakiegoś miasta. 
 Ruszyła między drzewa, brnąc przez śnieg. Powoli szedłem  
za nią. Było tak zimno, że mróz odczuwałem pomimo otaczającej mnie 
Bańki Termoizolacyjnej. 
 Po jakimś czasie zacząłem wątpić, czy dojdziemy  
do jakiejkolwiek ludzkiej siedziby. Las nie rzedniał ani trochę, przeciwnie 
– miałem wrażenie, że drzew jest coraz więcej.  
 Wtem usłyszałem szelest. Odwróciłem się gwałtownie, a Avea 
uczyniła to samo. Najpierw ujrzałem śnieg spadający z potrąconej gałęzi, 
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a zaraz po nim na ziemię zeskoczył jakiś człowiek, ubrany  
w szarozielony płaszcz i nietypową, kanciastą czapkę w tym samym 
kolorze. Zaraz po nim na gruncie wylądował drugi Ziemianin, podobnie 
ubrany. 
- Co to ma znaczyć, Emilio? – zapytał głośno drugi z ludzi. – To przecież 
dzieci. 
 Pierwsza osoba przyjrzała nam się uważnie. Przekrzywiła głowę, 
a wówczas spod czapki wysunęły się jej włosy w kolorze ciemny blond. 
Uświadomiłem sobie, że patrzę na kobietę. 
- Skąd żeście się tu wzięli? – zapytała Emilia. 
- Z teleportera – odparła, zgodnie z prawdą, Avea. 
- Z czego? – towarzysz Emilii przyjrzał nam się podejrzliwie. 
- Nie wiecie, czym są teleportery? To Ziemia jest aż tak zacofaną 
planetą? – zdziwiłem się. 
- Nie mam pojęcia, o czym oni mówią, Cezary. – Emilia wzruszyła 
ramionami. – Najlepiej zabierzmy ich ze sobą do Daugieli. 
- Przez to nadłożymy drogi – Cezary spojrzał na nas  
z niezadowoleniem. – Niech sami dojdą. 
 Ale Emilia już podjęła decyzję i wyglądało na to, że nikt nie jest w 
stanie tego zmienić. Ruszyła szybkim krokiem w kierunku, który mnie 
wydał się zupełnie przypadkowy. Chcąc nie chcąc, poszedłem za nią.  
W końcu co lepszego mogłem zrobić? W dodatku to mogła być niezła 
okazja do zdobycia informacji na WOSM. Dogoniłem Emilię  
i zawahałem się, nie wiedząc, jak zacząć rozmowę. 
- Jak się nazywasz? – uprzedziła mnie kobieta, nawet na mnie nie 
patrząc. 
- Yazid Zervan – odparłem. 
- Emilia Plater. 
- Kim… pani jest? – zapytałem ostrożnie. 
- Nie wiem, czy mogę ci zaufać… - zmarszczyła brwi. – A zresztą, niech 
ci będzie. Partyzantką. Słyszałeś coś o partyzantach, Yazid? 
 Pokręciłem głową. 
- A o Powstaniu Listopadowym? – Dopytywała dalej. – O moim 
stryjecznym bracie Cezarym? 
 Ponownie zaprzeczyłem. 
- Dziwne… - Emilia Plater zamyśliła się, ale nie zadawała więcej pytań.  
– No więc tak: od mniej więcej roku trwa powstanie, w którym walczymy 
z okupującymi kraj Rosjanami… Nawet nie pytam, czy wiesz, co to Rosja. 
Oczywiście, że nie mogłam siedzieć bezczynnie, kiedy wszyscy dookoła 
walczą! – prychnęła. – Chciałam, żeby zbrojne powstanie objęło też 
Litwę… ale nie dopuszczono mnie do komitetu kierującego  
w Wilnie. Dlaczego? Bo jestem kobietą! 
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 Wyglądała na tak rozzłoszczoną, że nawet nie zamierzałem jej 
pytać, czym są „Litwa” i „Wilno”. 
- Ale razem z Cezarym – tu Emilia wskazała ręką idącego za nami 
Ziemianina – zebraliśmy oddział partyzantów, czyli… no, żołnierzy 
walczących z ukrycia. 
- Jesteśmy na miejscu! – przerwał nam Cezary. 
 Daugiele okazały się niewielką wsią, położoną pod samym 
lasem. Stało tam jedynie kilka niewielkich domów i nieestetycznie 
wybrukowanych ulic. Dotknąłem ściany najbliżej stojącego domu – była 
drewniana. Nad wioską górowała wysoka wieża, zapewne należąca  
do świątyni. 
- I co teraz mamy robić? – zapytała Avea. 
 Nie otrzymała odpowiedzi. Emilia i Cezary już odchodzili. 
- Wygląda na to, że już wiemy wszystko, co jest nam potrzebne na WOSM 
– uśmiechnąłem się. – Ale poczekajmy jeszcze chwilę. Podoba mi się tu. 
 Obeszliśmy Daugiele. Mieszkańcy wsi przyglądali nam się  
z zainteresowaniem (najbardziej ciekawiły ich granatowe loki Avei), ale 
nic nie mówili. 
 Nagle usłyszałem dziwny odgłos: brzmiał tak, jakby ktoś uderzał 
czymś twardym o kostkę brukową. Rytmiczny dźwięk był coraz lepiej 
słyszalny. Coś się do nas zbliżało. Mieszkańcy Daugieli też najwyraźniej 
to usłyszeli, bo zaczęli chować się pospiesznie w domach. Avea 
pociągnęła mnie za najbliższy róg. Do wioski wjechało sześciu 
uzbrojonych mężczyzn na wyjątkowo dziwnych, olbrzymich, 
czworonożnych zwierzętach, które na Ziemi nazywają się konie (czytałem 
o tym niedawno). Jechali przez Daugiele, rozjeżdżając po drodze płoty  
i ogródki. Mówili językiem, którego nie rozumiałem, domyśliłem się więc, 
że ci ludzie pochodzą z Rosji. 
 Wtem z lasu wypadło kilkudziesięciu partyzantów. Rzucili się  
na Rosjan. Wśród walczących dostrzegłem Emilię i Cezarego. Partyzanci 
mieli przewagę liczebną, ale Rosjanie byli doskonale zorganizowani  
i bez dwóch zdań mieli lepszą broń – jeden z konnych uniósł długi 
kawałek metalu. Rozległ się huk, a po chwili żołnierz walczący obok Emilii 
upadł na ziemię. 
- Ta broń to strzelba – powiedziała słabym głosem Avea. – Przeczytałam 
o tym niedawno w Kosmopedii… Wystrzeliwuje pociski, które zabijają… 
 Nie dokończyła, bo tuż obok jej twarzy coś przemknęło  
z ogromną prędkością. Na szczęście jej Tarcza Ochronna wytrzymała 
uderzenie. 
- O tym właśnie mówiłam – oświadczyła, podnosząc z ziemi metalową 
tulejkę. 
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 Mimo tej dziwnej broni Rosjan, partyzanci powoli zdobywali 
przewagę. Niektórzy z nich byli uzbrojeni w zakrzywione ostrza 
przyczepione do długiego kija, którymi głęboko ranili przeciwników. Jak 
zaklęty stałem, patrząc na tę scenę: na Rosjan zrzucanych z koni,  
na Emilię i Cezarego Plater, strzelających do wrogów, na konie 
uciekające w popłochu, na zabitych leżących na bruku…  
 W tym momencie świat przed oczami zaczął się rozmywać. To 
oznaczało koniec naszej pracy na lekcji. Chwyciłem Aveę za rękę  
i poczułem się, jakby otaczał nas olbrzymi, zielony wir. Po chwili staliśmy 
już w pustej ramie TeCePa, w Sali podróży czasoprzestrzennych. 
- I jak? – spytała pani Ilrin – Kogo poznaliście? 
 Chciałem odpowiedzieć, ale Avea mnie ubiegła. Spojrzała swoimi 
błękitnymi oczami nauczycielkę i powiedziała: 
- Emilię Plater. 
 

Hanna Dziedzic, klasa VII c 
Opiekun – p. mgr Luiza Miśkiewicz 

 

 

 

 

 

“Great Poles that became famous for unusual things” 
 

Many eminent Poles could be mentioned on this topic: politicians, 

scientists, inventors, writers and even a pope. In this work  

I would like to mention and describe the lives and achievements of two of 

them: Maria Skłodowska-Curie and Ignacy Łukasiewicz. 
Maria Skłodowska-Curie was born in Warsaw on November 7, 

1867. Her mother managed a boarding school for girls from rich homes 

and her father was a physics and maths teacher. She had four siblings, 

which names were: Zofia, Józef, Bronisława and Helena. Maria, like her 

father, became a physicist and a chemist. Together with her sister 

Bronisława, they agreed that the older one would go to the University of 

Paris and the other one would stay in Poland and work. Then they would 

switch roles. In 1891 Maria went to Paris to study in Sorbonne. Her 

academic teachers were known all over the world. In her free time, she 

was playing in an amateur theatre. After graduating she met her future 

husband, Pierre Curie. They were one of the first people that were 
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researching radioactivity. In the meantime, Henri Becquerel discovered 

that highly phosphorescent uranium salts emitted a new, unknown type 

of rays. Additionally, unlike the phosphorescence, they were coming from 

the uranium atom itself. Maria, inspired by this discovery, started 

researching this phenomenon deeper. She found out that the rays’ 

intensity depends on the amount of uranium. This allowed her to draw the 

right conclusion, that uranium emits its own radiation. Maria got two Nobel 

Prizes, one in 1903 in physics for studying radioactivity, and one in 

chemistry in 1911 for discovering two new elements: polonium and 

radium. She became the first person honoured with this award twice and 

the first woman laureate in chemistry. In the late 1920s, she started to 

lose sight and hearing. In 1934 Maria began to feel worse: she got high 

temperature and chills started to show up. She died in a sanatorium  

in Passy in the same year. Maria was buried in the French Pantheon. 

Ignacy Łukasiewicz was born in Zaduszniki on March 8, 1822. 

His father had a grange and he was a soldier of Tadeusz Kościuszko. 

Ignacy had four siblings: Franciszek, Aleksander, Emilia and Maria.  

He was pharmacist and a Polish independence activist. He was also very 

engaged in establishing hospitals, schools, building roads and bridges.  

In 1830 his family went to Rzeszów. In that city Ignacy was going  

to a secondary school for four years. In the years 1836 – 1840 he worked 

in a pharmacy in Łańcut as an apprentice. In the same time, he also 

started to act in the matter of Poland regaining independence. In 1840  

he passed the tyrosine exam and for the next six years he worked  

as a pharmacy helper. All this time Ignacy still worked for the 

independence of Poland. In 1846 he got arrested and transported  

to a prison in Lwów. He got released from it in December 1847, but he 

got prohibition on leaving the town. One year later in August he started  

to work in a Piotr Mikolasch’s pharmacy. Thanks to his intercession 

Ignacy got a permission to leave Lwów and go to Kraków to study on 

Jagiellonian University. He got a master’s degree of pharmacy on 

University of Vienna. Then he returned to Lwów to work in Mikolasch’s 

pharmacy. Ignacy and the second assistant, Jan Zeh, were researching 

the distillation process of petroleum. At the turn of the year 1852/1853 

they received the distilled oil with the fractioned distillation. Łukasiewicz 

was trying to find a practical use for it. In 1853 he constructed a first lamp 

that was using kerosene as fuel. In 1854 he moved to Gorlice. Then, for 
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almost the rest of his life he was founding oil mines, companies with oil 

rich ground owners, refineries. He also founded an iodine-bromine 

bathing plant, a chapel in Chorkówka and a neo-Gothic styled church in 

Zręcin. Near the end of his life Ignacy was elected to the Galician Sejm. 

In 1873, pope Pius IX awarded him with the Order of Saint Gregory and 

a title of Papal Chamberlain. He died in January 1882 because of severe 

pneumonia. 

The world got better thanks to these Poles. Without Maria 

Skłodowska-Curie there wouldn’t be any nuclear power plants or very 

advanced medical equipment. We must thank Ignacy Łukasiewicz for 

discovering the method to distillate oil and use of it in lamps. 
 

Wojciech Lamecki, klasa VII a 

Opiekun – p. mgr Agata Idzikowska 

 

 

 

 

 

 

Zadanie* 

 

W trakcie bitwy pod Beresteczkiem w 1651 roku król Jan Kazimierz 

dowodzący polskim wojskiem nakazał połączenie liczącego 30 tysięcy 

szlachty pospolitego ruszenia z 14 tysięcznymi wojskami komputowymi. 

Decyzja króla została oprotestowana przez szlachtę i w pierwszym etapie 

rozkaz królewski wykonała tylko 
1

5
 szlachty. Po stanowczej reakcji króla 

do wojsk komputowych dołączyła połowa zbuntowanej części 

pospolitaków, a później pozostała reszta. 

Oblicz, ilu żołnierzy liczyła połączona armia po wykonaniu rozkazu oraz 

w każdym z opisanych etapów jego wykonywania biorąc pod uwagę, że 

po ostatecznym sformowaniu armii 2 tysiące wojsk komputowych zostało 

oddelegowanych do obrony przeprawy przez rzekę, a do pomocy im 

skierowano ostatnią grupę pospolitego ruszenia połączoną z wojskami 

komputowymi. 
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Rozwiązanie: 

 

30 • 
1

5
 = 6 

6 + 14 = 20 

 

(30 – 6) : 2  = 12 

12 + 20 = 32   

 

12 : 2 = 6 

6 + 2 = 8  

44 - 8 = 36 

 

Odpowiedź: Po wykonaniu rozkazu króla połączona armia liczyła  

36 tysięcy ludzi. W pierwszym etapie wykonywania rozkazu armia liczyła 

20 tysięcy ludzi, a w drugim 32 tysiące ludzi. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia i jego tatę. 

 

Bruno Rekowski, klasa V c 

Opiekun – p. mgr Żaneta Kołodzińska 
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Zadanie* 

 

„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 
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*Źródło: Wydanie specjalne obrazków logicznych „Wydarzenia”; 

Wydawnictwo „Logi”. 

 

Stanisław Kołodziński, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Zuzanna Lomott, klasa VII c 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

 

 

Zadanie* 

 

Kajakiem przez ocean 

Aleksander Doba to polski podróżnik, który w czasie swojej pierwszej 

wyprawy transatlantyckiej (26.10.2010 – 2.02.2011) jako pierwszy Polak  

i trzeci człowiek na świecie samotnie przepłynął kajakiem Atlantyk  

(z Dakaru w Senegalu do Acaraú w Brazylii). 

Cała podróż na dystansie 5394 km zajęła mu 98 dni, 23 godziny i 42 

minuty. 

Z jaką przeciętną prędkością poruszał się Aleksander Doba? 

 

Prędkość możemy wyznaczyć jako stosunek pokonanej trasy do czasu, 

jaki był potrzebny do jej przebycia. 
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Obliczamy czas podróży w godzinach: 

98 dni = 98 • 24 h = 2352 h 

 

Ustalamy też jaką część godziny stanowią 42 minuty. 
42

60
 h 

 

to inaczej 
6 • 7

6 • 10
 h 

 

tak więc 42 minuty stanowią 7/10 godziny (0,7 h). 

 

To znaczy, że całkowity czas podróży wyniósł: 

2352 h + 23 h + 0,7 h = 2375,7 h 

 

Korzystając z kalkulatora dzielę drogę przez czas, by uzyskać przeciętną 

prędkość: 

5394 km : 2357,7 h ≈ 2,27 km/h 

 

Odpowiedź: Aleksander Doba pokonał Atlantyk z przeciętną prędkością 

2,27 km/h. 

 

*Źródło:https://aleksanderdoba.pl/wyprawy/pierwsza-wyprawa-

transatlantycka/ 

 

Katarzyna Dziedzic, klasa III d 

Opiekun – p. mgr Beata Chrzanowska 

 

 

 

 
 

https://aleksanderdoba.pl/wyprawy/pierwsza-wyprawa-transatlantycka/
https://aleksanderdoba.pl/wyprawy/pierwsza-wyprawa-transatlantycka/
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Marie Salomea Sklodowska Curie was  

a Polish chemist and physicist born on 7th 

November 1867 in Warsaw, Poland. Out of 

all scientists, she was one of the most 

succeeding women of all odds. Her 

discoveries have changed the physics 

forever.  

Marie Curie was a very intelligent woman 

from the very young age. She could easily 

read at the age of four! Ever since she was 

young her dream was to become  

a scientist. Since her father taught Mathematics and Physics, she 

received scientific training from him. In 1891 Curie continued her studies 

in the Sorbonne University in Paris, where she received equivalent  

of the master’s degree in physics and mathematics science.  

Personal life 

During her studies in Paris she met Pierre Curie. They quickly discovered 

that they shared the same interests in science and soon their relationship 

ended up in a marriage. They were also partnering in science and 

developed many great achievements together. The couple had two 

amazing daughters Ewa Curie and Irene Joliet Curie, who were also very 

successful. Unfortunately, there was a terrible accident  

in 1906 when Pierre Currie got run over a horse-carriage and he died. 

After the loss of her husband, Currie was devastated and turned 

to friend Paul, who could help her with her grief.  

Developments 

Not long after her husband passed away Curie discovered the atomics 

field that she soon got a reward for. She was the first person who received 

Nobel Prize twice in physics and chemistry. 

 
 

Justyna Melaniuk, klasa VII d 

Opiekun – p. mgr Eliza Łyżwińska 
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Wywiad z Henrykiem Sienkiewiczem 
 
Uczennica klasy 6b zainteresowana życiem i twórczością słynnego 
pisarza Henryka Sienkiewicza. Postanowiła zrobić wywiad z autorem 
słynnej „Trylogii”. 
 
Dziennikarz 
Dzień dobry. 
 
Henryk Sienkiewicz 
Dzień dobry. 
 
Dziennikarz 
Chciałabym przeprowadzić z panem wywiad. 
 
Henryk Sienkiewicz 
Bardzo chętnie odpowiem na wszystkie pytania. 
 
Dziennikarz 
Dobrze, więc zaczynamy. Gdzie i kiedy się pan urodził? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Urodziłem się 5 maja 1846 w Woli Okrzejskiej w Polsce, na Podlasiu. 
 
Dziennikarz 
Jak wspomina pan swoje dzieciństwo? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Pochodziłem ze zubożałej rodziny szlacheckiej, moi rodzice mieli szóstkę 
dzieci. Mojego starszego brata Kazimierza i siostry Anielę, Helenę, Zofię 
i Marię. 
 
Dziennikarz 
O, to musiało być w domu bardzo wesoło. 
 
Henryk Sienkiewicz 
Owszem, swoje dzieciństwo wspominam bardzo dobrze, w domu zawsze 
była radosna wrzawa, ze względu na dużą ilość dzieci. 
 
Dziennikarz 
Gdzie pan studiował? 
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Henryk Sienkiewicz 
Od 1855 przebywałem w Warszawie, gdzie studiowałem w Szkole 
Głównej, a potem na Cesarskim Uniwersytecie Warszawskim. 
 
Dziennikarz 
To bardzo ambitne. A gdzie było panu najtrudniej? Gdzie pan miał 
najwięcej przyjaciół? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Z tego co pamiętam najwięcej przyjaciół miałem w Szkole Głównej 
Warszawskiej, ponieważ pomagałem innym uczyć się do różnych 
sprawdzianów. A najtrudniej było w mojej drugiej szkole. Mieliśmy bardzo 
wymagających nauczycieli, ale to dzięki nim teraz mam tyle 
samodyscypliny i zorganizowania. 
 
Dziennikarz 
Czy poza studiami dużo pan podróżował? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Tak. Sporo. W 1876 wyjechałem do Stanów Zjednoczonych, a później - 
do Francji. Wiele czasu spędziłem za granicą, opiekując się chorą żoną, 
Marią, potem lecząc się w uzdrowiskach austriackich, włoskich  
i francuskich. W 1886 odbyłem podróż do Stambułu i Grecji, 1888 -  
do Hiszpanii, 1891 - do Egiptu i Zanzibaru. 
 
Dziennikarz 
 A czy był pan na jakimś safari? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Tak, na jednym. Moje pierwsze safari spędziłem w Zanzibarze. 
Widzieliśmy tam przeróżne zwierzęta, tj. słonie, lwy, lamparty, nosorożce. 
Udało nam się także ujrzeć stado bawołów. W drodze powrotnej 
zobaczyliśmy hipopotamy w pobliskiej rzece, gepardy polujące na 
samotnego, starego Gnu i stadko prędko umykających antylop. Żyrafy 
majestatycznie przypatrywały się nam z wysokości swoich długich szyj. 
 
Dziennikarz 
To dzikie i interesujące zwierzęta. A czy zwiedził pan nasz kraj? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Tak, oczywiście. Przebywając w kraju, najchętniej odwiedzam Zakopane 
ze względu na góralski klimat i gościnność tamtejszych ludzi. Lubię 
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posłuchać gwary, którą mówią górale, ponieważ stanowi ona jakiś 
wyjątek od standardu. 
 
Dziennikarz 
To bardzo interesujący powód. Myślę, że niewielu ludzi teraz interesuje 
się własnym krajem, tylko chcą zwiedzić państwa poza granicą. Zgodzi 
się pan ze mną? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Owszem, dużo osób w dzisiejszych czasach nie docenia piękna własnej 
ojczyzny, tylko chce poznać inne kraje, bo wydają się bardziej egzotyczne 
i ciekawsze. 
 
Dziennikarz   
Co zainspirowało pana do napisania słynnej „Trylogii”? 
 
Henryk Sienkiewicz 
No cóż, chodziło mi o to, aby pokrzepić serca Polaków, aby obudzić  
w nich chęć walki o naszą ojczyznę. Chciałem, aby Polacy uwierzyli,  
że Polska jest w NAS. To my ją budujemy i to my ją odzyskamy. 
 
Dziennikarz 
To bardzo szlachetne z pana strony. A nad czym pan teraz pracuje? 
 
Henryk Sienkiewicz 
Obecnie nad nową książką, o którą poprosił mnie mój wydawca. 
Zatytułuję ją „Śladami Stasia i Nel”. Więcej jednak na razie nie mogę 
zdradzić i na tym chciałbym zakończyć nasze spotkanie. Dziękuję  
za uwagę. Do zobaczenia. 
 
Dziennikarz 
Do widzenia. 
 

Aleksandra Zieniewicz, klasa VI b 

Opiekun – p. mgr Luiza Miśkiewicz 
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Zadanie* 

 

Czterej żołnierze 

Czterej bohaterscy, polscy żołnierze: Joanna Żubr, Henryk Dobrzański, 

Emilia Plater i Niedźwiedź Wojtek mają różne stopnie wojskowe. 

Oświadczyli oni, co następuje. Joanna Żubr powiedziała: „Nie mam ani 

najniższej, ani najwyższej rangi”, Henryk Dobrzański: „Mój stopień 

wojskowy nie jest najniższy”, Emilia Plater: „Moja szarża* jest najwyższa”, 

a Niedźwiedź Wojtek powiedział (nie pytajcie, w jaki sposób): „Mój 

stopień jest najniższy”. Który z podanych bohaterów ma najwyższy 

stopień wojskowy, jeśli wiadomo, że dokładnie jeden z nich nie powiedział 

prawdy?  

 

A) Joanna Żubr  

B) Henryk Dobrzański   

C) Emilia Plater     

D) Niedźwiedź Wojtek   

E) Za mało informacji, aby to stwierdzić. 

 

Rozwiązanie: 

 

Gdyby Joanna Żubr kłamała, wówczas jej stopień wojskowy musiałby być 

najwyższy albo najniższy. Z tego wynikałoby, że Emilia Plater lub 

Niedźwiedź Wojtek również mijają się z prawdą w swoich wypowiedziach. 

Ponieważ wiemy, że tylko jeden żołnierz skłamał, to rozwiązanie jest 

błędne. 

Gdyby Henryk Dobrzański nie mówił prawdy, oznaczałoby to, że jego 

stopień jest najniższy, więc Niedźwiedź Wojtek również musiałby 

skłamać. Czyli to rozwiązanie nie jest prawidłowe. 

Emilia Plater stwierdziła, że jej stopień jest najwyższy. Gdyby skłamała, 

wówczas Niedźwiedź Wojtek miałby najniższy stopień, Joanna Żubr  

i Emilia Plater miałyby drugą oraz trzecią rangę w kolejności  

od najwyższego, a Henryk Dobrzański miałby stopień najwyższy. 

Wszystko się zgadza, jest to zatem prawidłowe rozwiązanie. 

Dla pewności rozważmy jeszcze opcję, w której kłamie Niedźwiedź 

Wojtek. Jest to błędne założenie, ponieważ wówczas nie miałby kto 

posiadać najniższego stopnia wojskowego (Emilia Plater musiałaby być 
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najwyższa rangą, a Joanna Żubr oraz Henryk Dobrzański nie mają 

najniższego stopnia). 

 

Odpowiedź: C) – Skłamała Emilia Plater. No cóż, chyba za bardzo wczuła 

się w swoją rolę konspiratorki… 

 

*szarża – stopień wojskowy. Przypominam, że Emilia Plater walczyła  

w Powstaniu Listopadowym, w połowie XIX wieku. To w pełni 

usprawiedliwia ten archaizm. 

 

*Źródło: Międzynarodowy Konkurs Matematyczny KANGUR 2018, 

Student 

Hanna Dziedzic, klasa VII c 

Opiekun – p. mgr Magdalena Dwojakowska – Bąk 

 

 

 
 

Anna Kraśniewicz, klasa VI a 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 
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Zadanie* 

 

Młody Król Mieszko I podróżował przez Polskę na koniu wraz ze 

spotkanym po drodze wilkiem, miał też zapas jedzenia dla konia  

w postaci worka owsa. Napotkał na swojej drodze rzekę na szczęście 

znalazł też łódkę, która była bardzo mała. Młody król mógł zabrać na jej 

pokład jedynie siebie i jeden dodatkowy bagaż. Problem jest w tym, że 

jeżeli na brzegu zostawi konia sam na sam z owsem ten go natychmiast 

zje. Jeśli koń z wilkiem zostanie sam na sam, straci konia. W jaki sposób 

Mieszko I powinien zorganizować przeprawę przez rzekę, aby nie stracić 

ani konia, ani owsa? 

 

Rozwiązanie: 

 

Król i koń przeprawiają się jako pierwsi (owies z wilkiem jest bezpieczny). 

Król wraca i jako drugi przeprawia się wilk, ale nie może go zostawić  

z koniem samego na drugim brzegu, więc zabiera konia z powrotem. Koń 

zostaje na pierwszym brzegu i tym razem przeprawia worek owsa  

na drugi brzeg. Owies z wilkiem jest bezpieczny, więc wraca sam po 

konia i wraca z koniem na drugi brzeg po raz ostatni.   

 

*Źródło: https://swiatmatematyki.pl/index.php?p=116 

 

Michał Krasnodębski, klasa III c 

Opiekun – p. mgr Aldona Ćwiek 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

https://swiatmatematyki.pl/index.php?p=116
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Zadanie* 

 

W 2014 roku wybitny polski piłkarz Robert Lewandowski, reprezentant 

klubu Bayern Monachium, zadziwił świat, gdy w meczu Bundesligi Bayern 

– Wolfsburg strzelił 5 goli w ciągu 9 minut i 30 sekund. 
Oblicz, ile goli strzeliłby Robert Lewandowski w całym meczu, gdyby 

zachował taką skuteczność od 1 do 90 minuty? Przyjmij założenie, że 

sędzia nie doliczył dodatkowego czasu gry. 
Rozwiązanie: 

 

Robert Lewandowski strzelił 5 goli w ciągu 9 minut i 30 sekund. 

Przeliczam to na sekundy: 

9 • 60 s + 30 s = 540 s + 30 s = 570 s 
Cały mecz trwa (w sekundach): 

90 • 60 s = 5400 s 
Obliczam, co ile sekund przeciętnie Robert strzelał bramkę w meczu: 
570 s : 5 = 114 s 
Gdyby gol był co 114 sekund, to w całym meczu byłoby: 
5400 s : 114 s = 47,4 gola 
Po zaokrągleniu: 47 goli. 
 

Odpowiedź: Gdyby Robert Lewandowski zachował skuteczność  

w całym meczu, to strzeliłby 47 goli. 
 

*Źródło: Zadanie utworzone przez ucznia. 

 

Bartosz Kozłowski, klasa VI f 

Opiekun – p. mgr Magdalena Dwojakowska – Bąk 
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Zadanie* 

 

PODRÓŻ SAMOLOTEM Z MAJOREM STANISŁAWEM SKALSKIM 

W awionetce jest osiem ponumerowanych miejsc. Kto, gdzie 

usiądzie? 

 

• Franek siedzi w pierwszym rzędzie za pilotem. Jeśli chce wyjrzeć 

na zewnątrz, musi odwrócić głowę w lewo. 

• Jeden fotel dzieli Kasię od pilota. 

• Damian siedzi obok Kasi. 

• Emilka i Celina siedzą koło siebie. 

• Emilka siedzi przez Bernardem. 

• Damian nie ma okienka po swojej prawej stronie. 

• Damian i Grażyna siedzą po tej samej stronie samolotu, ale nie 

jedno za drugim. 

• Alek i Grażyna siedzą w takiej samej odległości od siebie, jak 

Franek i Bernard. 
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Fotel 1:. . . . . . . . . . . . . 

. .  Fotel 2:. . . . . . . . . . 

. . . . . Fotel 3:. . . . . . . . 

. . . . . . . Fotel 4:. . . . . . 

. . . . . . . . . Fotel 5:. . . . 

. . . . . . . . . . . Fotel 6:. . 

. . . . . . . . . . . . . Fotel 

7:. . . . . . . . . . . . . . .  

Fotel 8:. . . . . . . . . . . . . 

. . . 

 

 

 

Rozwiązanie: 

 

Fotel 1: ALEK 

Fotel 2: FRANEK 

Fotel 3: KASIA 

Fotel 4: DAMIAN 

Fotel 5: EMILKA 

Fotel 6: CELINA 

Fotel 7: BERNARD 

Fotel 8: GRAŻYNA 

 

*Źródło: "Zagadki logiczne do utraty tchu", Wydawnictwo Siedmioróg 

Zdjęcie: www.sww.w.szu.pl/index.php?id=biografia_stanislaw_skalski 

 

Wojciech Celmer, klasa V a 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Wielcy Polacy, którzy zasłynęli z niezwykłych rzeczy 

 

 „Trzeba mieć wytrwałość i wiarę w siebie. Trzeba wierzyć,  

że człowiek jest do czegoś zdolny i osiągnąć to za wszelką cenę” – Maria 

Skłodowska-Curie. 

 Maria Salomea Skłodowska urodziła się w Warszawie  

7 listopada 1867 roku. Rodzice Marii – Bronisława i Władysław byli 

nauczycielami. Dziewczynka miała trzy siostry oraz brata. Rodzice byli 

patriotami, dzieci od najmłodszych lat poznawały poezję Mickiewicza, 

Słowackiego i Krasińskiego. 

 Mała Maniusia (tak nazywano ją w rodzinie) była  

od najmłodszych lat bardzo pilną uczennicą – najpierw uczyła się  

w prywatnej pensji, czyli szkole dla dziewcząt, następnie ukończyła 

Rządowe Gimnazjum, gdzie otrzymała złoty medal za naukę. Była 

wszechstronnie uzdolniona – znała pięć języków, interesowała się nie 

tylko naukami ścisłymi, ale także socjologią i psychologią. Bardzo chciała 

studiować, jednak w ówczesnej Polsce nie było to możliwe, ponieważ 

uniwersytety nie przyjmowały na studia kobiet. Marii i jej siostrze 

Bronisławie marzyły się studia na paryskiej Sorbonie, ale wiązało się to  

z dużymi kosztami, a ojciec dziewczyn nie był w stanie ich sfinansować. 

Siostry obmyśliły plan – najpierw pojechała Bronisława studiować 

medycynę, w tym czasie Maria pracowała jako guwernantka 

i wspierała finansowo siostrę, potem Bronisława miała jej pomóc. 

 W 1890 r Maria zaczęła pracować w laboratorium w Muzeum 

Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie, gdzie zajmowała się analizą 

chemiczną. Rok później spełniło się jej największe marzenie – wyjechała 

do Paryża i rozpoczęła studia na wydziale matematyczno - 

przyrodniczym na Sorbonie. Udało jej się je ukończyć i uzyskać licencjat 

zarówno z nauk fizycznych, jak i matematycznych. Już w czasie studiów 

prowadziła badania naukowe. 

 W 1895 r. Maria została żoną francuskiego fizyka Piotra Curie – 

pomimo tego, że zamieszkała we Francji, nie wyrzekła się nigdy polskich 

korzeni, ani swojego rodowego nazwiska. Państwo Curie mieli dwie córki 

– Irenę, która tak jak rodzice, została naukowcem oraz Ewę, pianistkę  

i korespondentkę wojenną. 

 Maria i Piotr pracowali wspólnie w laboratorium i tam udało im się 

w lipcu 1898 r. odkryć pierwszy pierwiastek promieniotwórczy, który na 
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cześć ojczyzny Marii nazwali polonem. W grudniu tego roku 

poinformowali o odkryciu kolejnego pierwiastka – radu. W 1903 r. 

małżeństwo otrzymało Nagrodę Nobla z fizyki wraz z francuskim fizykiem 

Henrim Becquerelem za badania nad zjawiskiem promieniotwórczości. 

Maria była pierwszą na świecie kobietą uhonorowaną tą najwyższą 

naukową nagrodą. 

 W 1906 r. Piotr – ukochany mąż Marii zginął w wypadku.  

Po jego śmierci Maria przejęła jego stanowisko na Sorbonie i została 

pierwszą kobietą – wykładowcą, a po dwóch latach profesorem tej 

szacownej uczelni. W 1911 r. odebrała w Sztokholmie kolejną Nagrodę 

Nobla – tym razem w dziedzinie chemii za odkrycie radu i polonu. Była 

jedyną kobietą oraz jedynym uczonym uhonorowanym w dwóch różnych 

dziedzinach nauk przyrodniczych. 

 W Paryżu nasza wspaniała badaczka zbudowała Instytut 

Radowy, nowoczesną placówkę medyczną i badawczą z prawdziwym, 

doskonale wyposażonym laboratorium. W czasie I wojny światowej udało 

jej się wyposażyć samochody w aparaturę rentgenowską - dzięki temu 

tysiące żołnierzy mogło przejść operacje, nie tracąc rąk i nóg.  

Po wojnie Instytut Radowy przyjmował i szkolił tysiące stypendystów,  

w tym wielu z Polski, w której nauka odradzała się po odzyskaniu 

niepodległości. 

 Maria zebrała pieniądze na otwarcie Instytutu Radowego  

w Warszawie - w 1932 r. przyjechała na otwarcie tej placówki – była to jej 

ostatnia podróż do ukochanej ojczyzny. 

 Noblistka zmarła w 1934 r. w wieku 67 lat na białaczkę. 

Wieloletnie badania nad pierwiastkami promieniotwórczymi wywołały też 

u niej chorobą popromienną. Szczątki Marii i jej męża spoczęły  

w Panteonie – mauzoleum wybitnych Francuzów. Maria była pierwszą 

i jedyną kobieta, uhonorowaną w ten sposób oraz jedyną osobą, która 

spoczywa w Panteonie, nie będąc z pochodzenia Francuzką. 

 Podziwiam bardzo Marię Skłodowską – Curie za jej pracowitość 

i upór w dążeniu do celu. Nie wystarczy być genialnym, żeby coś 

osiągnąć w życiu, trzeba jeszcze mieć hart ducha, bardzo ciężko 

pracować i nie przejmować się niepowodzeniami. Nauka nigdy nie była 

dla niej celem samym w sobie – wszystko, co osiągnęła, robiła w służbie 

drugiemu człowiekowi. Nasza wspaniała uczona może być pięknym 

przykładem zarówno dla nas, jak i dla przyszłych pokoleń. 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Henri_Becquerel
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Sarkofag Marii Skłodowskiej – Curie w paryskim Panteonie.  

Zdjęcie zrobione przez moich rodziców w maju 2017 r. 

 

Aleksandra Starnawska, klasa V e 

Opiekun – p. mgr Karolina Płatek 

 

 

 

From the motorcycle to Mount Everest 

 

24th April 1991 

Hello, it’s Robert Smith here. Today, we’re talking with Wanda 

Rutkiewicz, one of the best high-altitude climbers in the World. 

Reporter: Hello, Wanda. Can I ask you some questions? 

Wanda: Yes, sure. Good morning. 

Reporter: Good morning. So, how did you decide to start mountain 

climbing? 

Wanda: This is a funny story. When I was 18 years old, I had  

a motorcycle. I loved to drive it.  One day, during a motorcycle trip I ran 

out of fuel. I started to wave by the road to stop a car passing by. And the 

first car which I stopped, was driven by Bogdan Jankowski, a very good 

climber. And that’s how we met. Two weeks later we went on a climbing 

trip together. It was the beginning of my climbing career. 
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Reporter: What was your first mountain to climb? 

Wanda: My first serious mountain was ‘Mnich’ and I climbed it in 1964. 

It’s a mountain in the Polish Tatras. 

Reporter: How old were you then? 

Wanda: I was 21 years old then. 

Reporter: Do you have any friends, who climb mountains too? 

Wanda: Yes. My very good friends are Anna Czerwińska and Krystyna 

Palmowska, with whom I climb very often. We are a great women team! 

Reporter: Is that true that during Mount Everest ascend, the last 50 

meters you climbed without the mask with oxygen? 

Wanda: Yes, that’s true. I felt such strong enthusiasm, it was like an 

euphoria. I didn’t need the oxygen, I just wanted to be on the top of the 

peak as soon as possible. 

Reporter: How many women climbed Mont Everest before you?  

Wanda: I am the third woman who climbed Mount Everest and the first 

Pole. But 8 years later I climbed K2 and I am the first woman who has 

ever done it. 

Reporter: How many eight-thousanders did you climb? 

Wanda: I climbed eight eight-thousanders. They are Mount Everest, K2, 

Annapurna, Nanga Parbat, Shishapangma, Gasherbrums I and II and 

Cho Oyu. 

Reporter: Which eight-thousander is the next on your list? 

Wanda: Next year I will try to climb Kanchenjunga. 

Reporter: Imagine that you meet a girl who wants to climb high 

mountains. What can you say to her? 

Wanda: That she should never give up. She can do everything she’s 

dreaming about, but she has to do everything to achieve this goal. 

Reporter: Ok, thanks for the interview. Good luck on your next climb! 

Wanda: Thank you very much. 

Reporter: Goodbye! 

Wanda: Bye! 
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Wanda Halina Rutkiewicz - Błaszkiewicz (1943-1992) was one of the best 

high-altitude climbers in the history. She didn’t come back from the 

Kanchenjunga ascent in 1992.  

 

Zoja Poręcka, klasa V g 

Opiekun – p. mgr Magdalena Krzemińska – Ziębrowicz 
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Zadanie* 

 

Nagroda Nobla, czyli wyróżnienie przyznawane za wybitne osiągnięcia 

naukowe, literackie lub zasługi dla społeczeństw i ludzkości, 

przyznawana jest od 1901 roku. W Polsce otrzymało ją 8 osób. W tej 

zaszczytnej grupie były zarówno kobiety jak i mężczyźni, przy czym tych 

drugich było o dwóch więcej. Ile pań, a ile panów otrzymało to 

wyróżnienie?  

 

Rozwiązanie: 

 

x - liczba kobiet 

x + 2 - liczba mężczyzn 

                   x + x + 2 = 8 

                   2x + 2 = 8 

                   2x = 6 

                    x = 6 : 2 

                    x = 3 

 x + 2 = 5 

 

Odpowiedź: W Polsce Nagrodę Nobla otrzymały 3 kobiety i 5 mężczyzn.  

Polscy Nobliści: 1. Maria Skłodowska –Curie (1903 fizyka, 1911chemia); 

2. Henryk Sienkiewicz (1905 literatura); 3. Władysław Reymont (1924 

literatura); 4. Czesław Miłosz (1980 literatura); 5. Lech Wałęsa (1983 

pokojowa nagroda); 6. Józef Rotblat (1995 pokojowa nagroda); 7. 

Wisława Szymborska (1996 literatura); 8. Olga Tokarczuk (2019 

literatura). 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia i jego mamę. 

                                                                                                                   

Nikodem Kucisz, klasa III b 

Opiekun – p. mgr Anna Tkaczyk 
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Zadanie* 

 

Chcę przyjrzeć się długości życia kilku wybitnych Polaków. 

Wybrałem:  

Władysława Jagiełłę (1362 – 1434), który wygrał bitwę pod Grunwaldem,  

 

Mikołaja Kopernika (1473 - 1543), który odkrył, że Ziemia krąży wokół 

Słońca i obraca się wokół własnej osi,  

 

Marię Skłodowską-Curie (1867 – 1934), która odkryła dwa nowe 

pierwiastki: Rad i Polon oraz dostała Nagrodę Nobla,  

 

Józefa Piłsudskiego (1867 – 1935), pierwszego Marszałka Polski, który 

poprowadził Polską armię w czasie pierwszej wojny światowej.  

 

Pytanie nr 1: Ile lat żyli wszyscy razem? 

1 434 – 1 362 = 72 

1 543 – 1 473 = 70 

1 934 – 1 867 = 67 

1 935 – 1 867 = 68 

72 + 70 + 67 + 68 = 277 

Odpowiedź: Razem żyli 277 lat. 

 

Pytanie nr 2: Jaka była średnia długość życia tych wybitnych Polaków? 

277 : 4 = 69,25 

 

Odpowiedź: Średnio żyli 69,25 lat. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

 

Franciszek Jagiełło, klasa V b 

Opiekun – p. mgr Ewa Bogaczewicz 
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Krzyżówka z Noblem 

 

Hasło krzyżówki to imię i nazwisko polskiej 

pisarki, eseistki, poetki i autorki scenariuszy, 

laureatki Nagrody Nobla w dziedzinie 

literatury za rok 2018. 

 

 

 

 

 
 

1. Szwedzki przemysłowiec, naukowiec, wynalazca dynamitu, fundator 

nagrody przyznawanej za wybitne osiągnięcia naukowe, literackie lub 

zasługi dla społeczeństw i ludzkości. 

 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Pisarz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Esej
https://pl.wikipedia.org/wiki/Poezja
https://pl.wikipedia.org/wiki/Scenariusz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Laureaci_Nagrody_Nobla_w_dziedzinie_literatury
https://pl.wikipedia.org/wiki/Laureaci_Nagrody_Nobla_w_dziedzinie_literatury
https://pl.wikipedia.org/wiki/Wynalazek
https://pl.wikipedia.org/wiki/Dynamit
https://pl.wikipedia.org/wiki/Nagroda_Nobla
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2. Laureat Pokojowej Nagrody Nobla w 1995r. Polski fizyk żydowskiego 

pochodzenia, radiobiolog, współtwórca pierwszej bomby atomowej. 

Założyciel i lider pacyfistycznego ruchu naukowców Pugwash. 

 

3. Pierwsza z trzech powieści historycznych będących częścią Trylogii, 

pisanej dla pokrzepienia serc przez Henryka Sienkiewicza (laureata 

Nagrody Nobla w dziedzinie literatury) w latach 1884–1888. 

 

4. W tej dziedzinie została nagrodzenia w 1911 r. dwukrotna laureatka 

Nagrody Nobla, Maria Skłodowska-Curie. 

 

5. … w pustym mieszkaniu, w wierszu Wisławy Szymborskiej. 

 

6. Polski poeta, prozaik, eseista, historyk literatury, tłumacz, dyplomata. 

Laureat Nagrody Nobla w dziedzinie literatury 1980r. 

 

7. Jeden z najpopularniejszych polskich pisarzy przełomu XIX i XX w. 

Laureat Nagrody Nobla w dziedzinie literatury 1905r. za całokształt 

twórczości. 

 

8. Imię polskiej poetki, eseistki, krytyczki, tłumaczki, felietonistki, 

laureatki Nagrody Nobla w dziedzinie literatury 1996r. 

 

9. Cykl powieści historycznych autorstwa Henryka Sienkiewicza. 

 

10.  Tytuł powieści społeczno – obyczajowej Władysława Reymonta,  

za którą autor otrzymał Nagrodę Nobla w 1924 r. 

 

11.  Siedziba założonej 29.06.1900 r. Fundacji Nobla. 

 

12.  Nazwisko męża Marii Skłodowskiej, francuskiego fizyka, wykładowcy 

na Uniwersytecie Paryskim, laureata Nagrody Nobla w dziedzinie 

fizyki. 

 

13.  37 lat temu została przyznana przez Norweski Komitet 

Noblowski……Nagroda Nobla dla Lecha Wałęsy. 

 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Laureaci_Pokojowej_Nagrody_Nobla
https://pl.wikipedia.org/wiki/Fizyk
https://pl.wikipedia.org/wiki/Radiobiologia
https://pl.wikipedia.org/wiki/Pugwash
https://pl.wikipedia.org/wiki/Powie%C5%9B%C4%87
https://pl.wikipedia.org/wiki/Trylogia_Sienkiewicza
https://pl.wikipedia.org/wiki/Henryk_Sienkiewicz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Laureaci_Nagrody_Nobla_w_dziedzinie_literatury
https://pl.wikipedia.org/wiki/Lista_laureat%C3%B3w_Nagrody_Nobla
https://pl.wikipedia.org/wiki/Nagroda_Nobla
https://pl.wikipedia.org/wiki/Poezja
https://pl.wikipedia.org/wiki/Proza
https://pl.wikipedia.org/wiki/Esej
https://pl.wikipedia.org/wiki/Historia_literatury
https://pl.wikipedia.org/wiki/T%C5%82umacz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Dyplomata
https://pl.wikipedia.org/wiki/Laureaci_Nagrody_Nobla_w_dziedzinie_literatury
https://pl.wikipedia.org/wiki/Laureaci_Nagrody_Nobla_w_dziedzinie_literatury
https://pl.wikipedia.org/wiki/Liryka
https://pl.wikipedia.org/wiki/Esej
https://pl.wikipedia.org/wiki/Krytyka_literacka
https://pl.wikipedia.org/wiki/T%C5%82umacz
https://pl.wikipedia.org/wiki/Felieton
https://pl.wikipedia.org/wiki/Laureaci_Nagrody_Nobla_w_dziedzinie_literatury
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Noblistka 

 

Olga Tokarczuk urodzona w Sulechowie 

wyróżnia się sfilcowanymi pękami włosów na głowie. 

Od zawsze pisała, 

„Biegunów” wydała. 

Teraz cały świat o Polce się dowie. 

                                                                                                        
Amelia Jędrzejczyk, klasa VII b  

Opiekun – p. mgr Joanna Strzałkowska 

 

 

 

 
 

Aleksandra Zieniewicz, klasa VI b 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 
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Zadanie* 

 

„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 
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*Źródło: Zadanie wymyślone przez opiekuna. 

Kajetan Buczyło, klasa VII a 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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 Drodzy Czytelnicy, przed Wami dziewiąta część publikacji Pars 

pro toto, czyli Szkoła Podstawowa nr 293 w miniaturze, przygotowana 

przez Zespół Wspierania Uzdolnionych. Zawiera zbiór prac, których 

tematyka koncentruje się wokół sentencji pochodzącej z poezji Horacego 

Carpe diem. 

 Co to znaczy „carpe diem”? Dwa krótkie, łacińskie słowa, które 

dosłowne tłumaczymy jako „chwytaj dzień”, i na pierwszy rzut oka wydają 

się tak oczywiste, że nie zastanawiamy się nad ich głębią. Horacy 

przestrzegając każdego „chwytaj dzień, bo przecież nikt się nie dowie, 

jaką nam przyszłość zgotują bogowie…” miał zapewne na myśli, by 

korzystać z życia, nie odkładać niczego na później. Wielką umiejętnością 

jest tak żyć, jakby każdy dzień był tym ostatnim. Niczego nie należy 

odkładać na jutro, a trudną – szczególnie w dzisiejszych czasach – 

teraźniejszością, zasłużyć na wspaniałą przyszłość. Zatem chwytaj dzień, 

bo jak napisała polska noblistka, Wisława Szymborska, „nic dwa razy się 

nie zdarza”. Skorzystajmy z takiej szansy… 

 

Życzymy przyjemnej lektury! 

Liderzy: Renata Piłat, Wioletta Krawczyk 
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Dzień dobry, do widzenia, przepraszam, na pozór proste słowa, 

dla niektórych niewiele znaczące, a jednak … miły uśmiech, pomocna 

dłoń, wzajemna pomoc, to gesty i sytuacje, które w życiu tak wiele 

znaczą. 

Na pozór coś drobnego, ulotnego, nieuchwytnego, ale 

jednocześnie tworzącego atmosferę wzajemnej sympatii, zrozumienia. 

Tak, nasze życie składa się z takich drobiazgów, więc chwytajmy każdą 

chwilę, bo ona już nie wróci. „Carpe diem”. 

 

Dyrektor szkoły 

Iwona Krupińska 
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„Carpe diem” 

 

 

„Carpe diem” znaczy „Chwytaj dzień”, 

żyj każdą chwilą i każdą ceń. 

Nie żyj przyszłością ani przeszłością, 

baw się teraz, teraźniejszością. 

 

Nie martwiłeś się tym, co było? 

to dobrze, bo i tak nic by się nie zmieniło. 

Było, co było, będzie, co będzie, 

wszyscy o tym mówią wszędzie. 

 

To hasło dobrym motywem jest, 

sprawdź to w praktyce, zrób mały test. 

Trochę zmienię temat, 

ale mam dylemat. 

 

Dzień w dzień obecnie mierzymy się z wirusem, 

tutaj akurat walka jest musem. 

Trudne czasy teraz mamy, 

lecz wszystkie te złe chwile przetrwamy. 

 

Znajdź pozytywy w tej sytuacji, 

a potem możesz żądać owacji. 

Podejmiesz razem ze mną to wyzwanie, 

co może być dobrego w tym koronawirusowym stanie? 

 

Więcej czasu z rodzicami spędzamy 

i dużo czasu na zabawę poświęcamy. 

Mamy dzięki niemu więcej wolnego 

i wiele wolnych chwil na coś miłego. 

Mój pies jest szczęśliwy, bo jestem w domu. 

Takich buziaków jak mi, nie daje nikomu. 

 

Patrz na życie zawsze z tej dobrej strony, 

a wtedy zawsze będziesz zadowolony. 
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Zapamiętaj te porady, 

a twoje życie nie będzie miało żadnej wady. 

 

Carpe diem i uśmiech miej na twarzy, 

bo żadna chwila i tak drugi raz się nie zdarzy. 

 

Nina Kaczkan, klasa VI f 

Opiekun – p. mgr Jolanta Jędruchniewicz 

 

 

 

Zadanie* 

 

Jacek był uczniem klasy 7C. Pod koniec semestru dla jego klasy został 

zaplanowany test sprawdzający. Do sprawdzianu pozostały dwa 

miesiące (styczeń 2021 r. i luty 2021 r.).  Pani od matematyki zalecała 

wszystkim uczniom uczyć się w domu matematyki godzinę dziennie  

w dniach od poniedziałku do piątku tak, żeby wykonać zadania ze zbioru 

zadań obejmującego zakres materiału tego sprawdzianu. Zbór zawiera 

246 zadań z trzech zakresów tematycznych. 

Jacek zlekceważył te zalecenia i w tym czasie zdobywał kolejne poziomy 

w grze Fortnite i tylko w sobotę poświęcał dwie godziny  

i trzydzieści minut na naukę. Gdy w ostatni weekend przed sprawdzianem 

Jacek zorientował się, że czasu zostało mało, a zadań dużo do zrobienia 

postanowił poświęcił 8 godzin na naukę w ostatni weekend. 

Carpe diem, chwytaj każdą chwilę tak, żeby najlepiej przygotować się do 

sprawdzianu. 

 

• Oblicz, ile czasu Jacek poświęcił na naukę?  

• Ile procent zadań zrobił Jacek zakładając, że rozwiązałby wszystkie 

zadania w czasie proponowanym na naukę przez Panią od 

matematyki (rozwiązanie każdego z zadań zajmie tyle samo czasu)?  
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Rozwiązanie: 

 

1. Czas Jacka poświęcony na naukę 

Ilość dni w miesiącach: 

Styczeń 2021 – 31 dni (dni robocze, poniedziałek – piątek: 21 

dni)  

Luty 2021 – 28 dni (dni robocze, poniedziałek – piątek: 20 dni) 

 Czas Jacka poświęcony na naukę:  

 8 tygodni • 2h 30min + 8h w weekend 

 20h + 8h = 28h  

Odpowiedź: Jacek poświęcił 28 godzin na naukę. 

 

2. Ilość czasu zalecana przez Panią od matematyki 

     (21 + 20) • 1h = 41h 

41 • 60 min = 2460 min 

Średni czas na zadanie 2460 min / 246 = 10 min 

Ilość zadań zrobionych przez Jacka 

28h • 60 = 1680 min zakładając 10 min na zadanie 

1680 / 10 = 168 

Jacek wykonał 168 zadania z 246 

(168 / 246) • 100% ≈ 68% 

 

Odpowiedź: Jacek wykonał około 68% zadań. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Kacper Kuczmarski, klasa VIII b  

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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CARPE DIEM – CHWYTAJ DZIEŃ 

 

Carpe diem is a word that comes from Latin. It means that you 

should enjoy your day. The thing is, that this phrase can have a different 

meaning for everyone. 

For some people the best thing to do to enjoy the day is spending 

it with family. They are happy because they can share their free time with 

their parents and siblings. They have the same hobbies so that they fully 

enjoy time spending together. 

The next group of people is enjoying the day the most while 

working. They like what they do, so they are trying to do their best. When 

they do something well, the satisfaction is the best feeling for them. 

Some people enjoy their day the most while travelling. Every new 

place they see and every new country they visit makes them actually feel 

alive. They don’t want to save money, because spending it on travels  

is the best investment for them. 

For most teenagers their best day is when they spend it hanging 

out with friends. They are happy, because they can share hobbies and 

have their own group of friends where they feel better, because they’re 

together. 

Next group of people will enjoy the day the most while doing their 

hobbies. I think everyone has them, but everyone is enjoying them  

in a different way. Some people will not be able to live without doing their 

favourite activities. 

For me, the best way to enjoy the day is each situation  

I mentioned above. My best day is when I spend it with my family and 

friends, as well as doing my hobby – basketball. 

 

 

Antoni Kucisz, klasa VIII b 

Opiekun – p. mgr Magdalena Krzemińska – Ziębrowicz 
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Jak rozumiem słowa „Chwytaj dzień”? 

 

Czas upływa bardzo szybko i nic go nie zatrzyma. Nie myślimy  

o tym codziennie, nie zastanawiamy się nad znaczeniem pędzących 

minut i godzin. Wszystko się zmienia i nie stoi w miejscu.  

Często mamy takie wspomnienia, które chcielibyśmy zatrzymać, 

a o innych wręcz zapomnieć. Teraz rzadziej możemy spotykać się  

ze znajomymi, wyjeżdżać dalej od miejsca zamieszkania. Pamiętam, jak  

w ubiegłym roku byłem podczas ferii z rodziną w górach. Każda godzina 

spędzona na stoku czy na wędrówkach nie wydawała się wtedy niczym 

nadzwyczajnym. Oczami wyobraźni widzę wspaniałe szczyty, których 

dziś na żywo zobaczyć nie mogę. Teraz wracam do wielu wydarzeń i są 

one dla mnie bezcenne. 

W ostatnich dniach, na szczęście, przyszła do nas zimowa aura. 

Trzeba korzystać z możliwości przebywania na dworze. Lubię spędzać 

czas na powietrzu, szczególnie na śniegu. Razem z rodzicami i bratem 

chodzimy na spacery, karmimy kaczki, czasem też bierzemy sanki  

i wtedy jest dobra zabawa. Wszyscy jesteśmy zadowoleni. Ruch jest 

ważny dla zdrowia. Spędzam też czas w domu z bratem i gram z nim  

w gry planszowe. Kiedy indziej siedzę sam z książką. 

To pokazuje, że każdy dzień jest inny i warto spędzać go 

ciekawie. Uważam, że trzeba cieszyć się tym, co przynosi nam życie. 

Wielu chwil nie zauważamy, a przecież zwyczajne dni mogą być 

wyjątkowe. Nawet rozmowa z drugą osobą może przynieść zadowolenie. 

Wspólnie spędzone chwile z najbliższymi są okazją do wielu refleksji. 

Przecież druga taka rozmowa już się nie wydarzy. Tym bardziej trzeba 

dbać, by takie momenty jak najczęściej miały miejsce. Powiedzenie 

„Chwytaj dzień” ma głębokie uzasadnienie, ponieważ żyjemy w obecnym 

czasie, a nie w przyszłym. Dlatego cały czas trzeba pamiętać, że różne 

wydarzenia, w których bierzemy udział, mają jakiś sens. To podpowiada, 

żeby patrzeć na świat optymistycznie, mimo różnych zawirowań. 

Człowiek, który potrafi czerpać radość z każdej chwili, żyje lepiej. Jest 

bardziej otwarty na innych ludzi. Potrafi tworzyć dobre relacje i rozumie 

problemy różnych osób.  

Myśl zawarta w poezji Horacego jest według mnie bardzo cenna, 

ale trzeba pamiętać o konsekwencjach beztroskiego podejścia do życia. 

Jestem pewien, że dzisiejsze zachowania będą miały wpływ na moją 
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przyszłość. Chciałbym zawsze radośnie przeżywać różne wydarzenia, 

ale to nie za każdym razem jest możliwe. Myślę sobie,  

że chciałbym w tym co robię i przeżywam zachować równowagę. To jest 

naprawdę trudna sztuka. Każdy z nas ma prawo wyboru, jak chce żyć. 

Czy cieszyć się ze wszystkiego, czy myśleć o następnym dniu, mimo że 

nie wiemy jaki on do końca będzie. To, co dzisiaj wydaje nam się 

zabawne, może okazać się trochę inne po pewnym czasie. 

Wszystkie te rozmyślania sprawiają, że chciałbym być takim 

człowiekiem, który potrafi korzystać z życia i cieszyć się jego urokami. 

Zdaję sobie sprawę, patrząc na dorosłych, że nadchodzący czas może 

przynieść różne wydarzenia. Sztuka polega na tym, żeby dostrzegać to, 

co jest dobre, miłe, radosne. Jednocześnie trzeba przewidywać 

przyszłość. 

Te słowa „Chwytaj dzień” to doskonała wskazówka do tego, jak 

powinniśmy żyć. Jeśli będziemy się nią kierować, to będziemy żyć nie 

tylko dla siebie, ale też trochę dla innych. Nie trzeba marnować czasu na 

błahostki, tylko wykorzystywać dobrze każdą chwilę. Nawet w szkole 

cieszmy się każdą nową informacją. To doprowadzi nas do celu, jakim 

jest szczęśliwe życie. 

 

Mateusz Szczepański, klasa VI c 

Opiekun – p. mgr Joanna Strzałkowska 

 

 

 

Zadanie 

Do miasta przyjechało wesołe miasteczko.  Karol i Włodek poszli obejrzeć 

atrakcje w miasteczku. Podeszli do stoiska z neonowym napisem 

„CHWYTAJ LOS”. Były tam dwie czarne kule i tabliczki jak na rysunku: 
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Od razu usłyszeli też „Kup los, okazja na wygraną na wyciągnięcie ręki. 

To już się nie powtórzy.” 

Jeden los kosztuje 2 zł. Karol od razu wyjął monetę, żeby zapłacić  

i wyciągnąć los z pierwszej kuli. Wtedy Włodek go zatrzymał: „Może 

zastanów się z której kuli lepiej wyjąć swój los.” Karol tylko powiedział 

„Carpe diem, to może być mój dzień”.  Niestety los Karola nie był 

wygranym.  

Włodek podszedł do sprzedawcy losów i zapytał, ile losów wygranych 

było w każdej z kul na początku?  Ten nie chciał mu dać gotowej 

odpowiedzi, ale zapisał działanie na kartce: wygranych losów było 

dokładnie: 

 (2,5 +
5

2
)
2

∙ (
4

15
∙ 11

1

4
+ 5) ∙ 0,7 ∙ √25

√10 + √25 ∙ 18
 

 

I rozłożone były do dwóch kul w proporcjach 3:4. 

 

Ile jest teraz losów wygranych w obydwu kulach?   

Jakie jest prawdopodobieństwo wyciągnięcia wygranego losu z każdej  

z kul? 

 

 

 

 

 

 

Pozostałe losy: 152 
Dziś wygrało: 20 losów 

Pozostałe losy: 204 
Dziś wygrało: 15 losów 
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Rozwiązanie: 

 

Liczba umieszczonych losów wygrane na początku: 

(2,5+
5

2
)
2
∙(
4

15
∙11
1

4
+5)∙0,7∙√25

√10+√25∙18
=
52∙(

4

15
∙
45

4
+5)∙

7

10
∙5

√10+5∙18
= 

 

= 
25∙(

1

1
∙
3

1
+5)∙

7

10
∙5

√10+90
=
25∙8∙

35

10

√100
=
200∙

35

10

10
=
700

10
= 70 

 

Według proporcji 3:4 mamy: 

1 kula: 30 

2 kula: 40 

 

Liczba wygranych losów w kulach teraz: 

Kula I: 30 – 20 = 10 

Kula II: 40 – 15 = 25 

𝑃𝐼 =  
10

151
≈ 0,07 = 7% 

 

𝑃𝐼𝐼 =  
25

204
≈ 0,12 = 12% 

 

𝑃𝐼 =  
10

151
       <       𝑃𝐼𝐼 =  

25

204
 

 

 

Odpowiedź: Teraz jest 10 wygranych losów w pierwszej kuli a, w drugiej 

jest 25 wygranych losów. 

Prawdopodobieństwo wyciągnięcia wygranego losu z kuli 1 wynosi  
10

151
  

czyli około 7%, a z drugiej 
25

204
 czyli około 12%.  

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez opiekuna. 

 

Daniel Bereza, klasa V a 

Opiekun – p. mgr Małgorzata Witkowska 
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CARPE DIEM – CHWYTAJ DZIEŃ 

 

Carpe diem is a Latin phrase and it is translated to “seize the day” 

but it’s just the translation and different people understand it in different 

ways. When I think what carpe diem means to me I associate it with not 

worrying about what the next day brings. 

 

Some people cannot find happiness in their lives just because 

they overthink their future, instead of enjoying the moment. The problem 

is that even if they wanted everything good for their future selves, they 

wouldn’t be enjoying it anyways because they would still think about the 

future. These people will end up in an endless loop of worrying about what 

is yet to come. 

 

On the other hand, not caring about your future at all is, in my 

opinion, bad too. Even if you enjoy your life at the moment it’s not going 

to be like this forever. If you are currently in school you need to study, 

because in the future you will need to go to work to earn money so that 

you can buy food. You can quickly end up as a homeless person, 

although some people say life is better when you are homeless because 

you don’t need to care about anything and you have nothing to lose. 

However, surely when you are in a good financial situation you don’t have 

as many problems as those who struggle with lack of money.  

 

In my opinion, the best thing to do is to combine these two things: 

catching the day and caring about the future. You will not be able to be 

happy if you only care about the things that are not happening right now. 

But, if you only “catch the day” you can, for example, fail your exams 

which will result in not getting into your dream school, which would make 

you sad. So in conclusion, the best option is to keep balance in life. 

 

 

Marek Oczkowski, klasa VIII b 

Opiekun – p. mgr Magdalena Krzemińska – Ziębrowicz 
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Alicja Szwed, klasa VII c 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

 

Zadanie* 

 

Pan Marcin wraz z żoną i dwójką dzieci, chciał wybrać się na tygodniowe 

wakacje. Do dyspozycji miał 5300 zł. Porównał ceny 3 hoteli i atrakcji w 

okolicy. 

W hotelu „Wypoczynek” jedna noc za jedną dorosłą osobę kosztuje 179 

zł, a za dziecko – 150 zł, w hotelu „Top Hotel” kosztuje ona 193 zł, 

natomiast za dziecko 120 zł. Natomiast za nocleg w hotelu „Dobra Noc” 

trzeba zapłacić 256 zł, a za dziecko – 100 zł. 
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W okolicy 1 hotelu był Aqua Park. Za bilet rodzinny 2 + 2 trzeba było 

zapłacić 220 zł. W miejscu 2 hotelu był Park Rozrywki. Bilet wstępu dla 

dorosłej osoby kosztował 94 zł, a dla dziecka – 55 zł. W mieście, w którym 

znajdował się hotel „Dobra Noc” było również ZOO. Wstęp dla 

małżeństwa kosztuje 50 zł, a za jedno dziecko – 15 zł.  

Wracając potrzebują 500 zł na paliwo oraz obiad. 

Jaki hotel oraz atrakcje powinien wybrać Pan Marcin, aby starczyło na 

wszystko razem z powrotem? 

 
Hotel 

"Wypoczynek" 

Hotel  

"Top Hotel" 

Hotel 

 "Dobra Noc" 

Cena za osobę 

dorosłą 
179 zł 193 zł 256 zł 

Cena za 

dziecko 
150 zł 120 zł 100 zł 

Cena za 

rodzinę (doba) 

2 • 179 + 2 • 150  

= 658 zł 

2 • 193 + 2 •120  

= 626 zł 

2 • 256 + 2 •100  

= 712 zł 

Koszt wycieczki 7 • 658 = 4606 zł 
7 • 626 = 4382 

zł 

7 • 712 = 4984 

zł 

Atrakcje 220 zł 

2 • 94 + 2 • 55 =  

= 188 + 110 =  

= 298 

50 zł + 2 • 15 zł= 

= 80 zł 

Wartość 

wycieczki 

z atrakcjami 

4606 + 220 =  

= 4826 zł 

4382 + 298 =  

= 4680 zł 

4984 + 80 =  

= 5064 zł 

Pozostała kwota 

na powrót 

5300 – 4826 =  

= 474 zł 

5300 – 4680 =  

= 620 zł 

5300 – 5064 =  

= 236 zł 

 

Odpowiedź: Pan Marcin w raz z rodziną mógł wybrać się do hotelu „Top 

Hotel”. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

Wojciech Celmer, klasa VI a  

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Wywiad z Horacym 

Redakcja: Witam serdecznie Panie Kwintusie Horacjuszu Flakkus. 

Horacy: Dzień dobry, proszę zwracać się do mnie Horacy.  

Redakcja: Dziękuję. Na początku w imieniu naszej szkolnej społeczności 

składam Panu serdeczne życzenia urodzinowe, które przypadają właśnie 

dzisiaj. 

Horacy: Dziękuję, to miłe. Tak, urodziłem się 8 grudnia 65 p.n.e. 

w Wenuzji, pochodzę z nizin społecznych południowej Italii, jestem 

synem wyzwoleńca. Matka moja zmarła bardzo wcześnie, nie 

zachowałem o niej żadnych wspomnień. 

Redakcja: Proszę opowiedzieć coś o sobie, może o Pana młodości. 

Horacy: Od najmłodszych lat wykazywałem się zdolnościami, ojciec 

postanowił zapewnić mi wykształcenie. Pobierałem nauki w Rzymie, 

uczyłem się w Grecji.  Potem była wojna, zaciągnąłem się do armii. 

Uciekłem, ocaliłem życie i wróciłem do Rzymu. Zmarł mój ojciec, 

straciłem majątek. Pamiętam uczucie osamotnienia… Udało mi się 

zostać członkiem korporacji sekretarzy, to zapewniło mi skromne 

utrzymanie i wreszcie zająłem się twórczością literacką. Bieda zmusiła 

mnie do pisania wierszy…To były czasy, kiedy tworzył Wergiliusz, później 

zostaliśmy przyjaciółmi. 

Redakcja: Bardzo ciekawie Pan opowiada. Przenieśmy się do czasów 

obecnych. Muszę Panu wyznać, że dzisiaj w dwudziestym pierwszym 

wieku, tu w Polsce często słyszymy słowa „Carpe diem”. W naszym 

języku brzmi to „chwytaj (skub) dzień”.  

Horacy: Ach, tak. Naprawdę? Jest to sentencja zawarta w „Pieśniach”  

(1, 11, 8). Święte słowa… 

Redakcja: To słowa skierowane do nas. Poezja Pana, dojrzałego, 

doświadczonego życiowo człowieka jest wskazówką, jak mamy żyć. 

Uważam, że to utwór wielopokoleniowy i aktualny cały czas. Tytuł „Carpe 

diem” może być też nadzieją, zachętą. Pana przekaz wpływa na 

wyobraźnię czytelnika, zmusza do refleksji, pozwala inaczej spojrzeć na 

świat, daje wiarę i odwagę do pozytywnych zmian. 

Horacy: Tak, to miłe co mówisz. Chciałem pokazać, jak ważna i ulotna 

jest każda chwila. Podobnie jak zdrowie, miłość, przyjaźń czy 

uśmiech…Dlatego musicie doceniać to, co macie, cieszyć się tym, 

a radością i szczęściem zarażać wszystkich dookoła.  

https://pl.wikipedia.org/wiki/Venosa
https://pl.wikipedia.org/wiki/Wergiliusz
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Redakcja: Zgadzam się z Panem. Szczególnie teraz w trudnych czasach 

pandemii powinniśmy doceniać to, co mamy i umieć się tym cieszyć. 

Myślę, że szkoda marnować czas i energię na narzekanie.  

Horacy: Ja jestem wielbicielem świata i uroków życia, wielkim 

wielbicielem.  

Redakcja: O, to podobnie jak Jan Kochanowski, polski poeta renesansu, 

patron naszej szkoły. Pisarz, który doceniał harmonijny kontakt człowieka 

z naturą, przyrodą. Doceniał życie na wsi, pisał: '' Wsi spokojna, wsi 

wesoła...'' Doceniał odpoczynek pod swoją ulubioną lipą, co opisał we 

fraszce "Na lipę". Zachęcam do zapoznania się z twórczością tego 

artysty, myślę, że znajdzie Pan pewne podobieństwo, mimo, iż dzieli 

Panów kilkanaście wieków. Ale wróćmy do Pana sentencji „Carpe diem”. 

Jak mamy dążyć do celów zgodnie z Pana poglądami? 

Horacy: Należy dobrze kierować swoim życiem, aby być szczęśliwym. 

Nie zamartwiać się, nie rozmyślać o przyszłości, ale żyć chwilą. Doceniać 

i korzystać z tego co mamy tu i teraz. Decydujmy o tym, na co możemy 

wpłynąć, „Chwytaj dzień, bo przecież nikt się nie dowie, jaką nam 

przyszłość zgotują bogowie…” Musimy mieć świadomość, że każdy 

popełnia błędy, nie zważajmy więc na przeciwności losu. Nie traćmy 

cennego czasu na rozmyślanie o tym, co będzie jutro, o śmierci…Ceńmy 

każdą minutę życia, doskonalmy się. Utracony czas nigdy nie powróci, 

nie odwrócimy przeszłości. Przyszłości z kolei nie da się zaplanować, 

nigdy nie jest pewna.  

Redakcja: Rozumiem, że nie chodzi Panu wyłącznie o szukanie 

przyjemności, ale dewizą Pana jest pełne wykorzystanie życia.  

Horacy: Tak, oczywiście. Należy brać z życia garściami wszystko to, co 

daje nam matka natura, ale pamiętajmy, musimy zachować zdrowy 

rozsądek. Zawsze warto zastanowić się nad konsekwencjami naszych 

czynów. Wtedy osiągniemy szczęście.  

Redakcja: Dziękuję Panu za te dwa słowa, które każdy może 

indywidualnie interpretować. Pozwolę sobie przypomnieć czytelnikowi 

wnioski, które nasunęły mi się w trakcie dzisiejszej rozmowy. Podążając 

za filozofią poety rzymskiego, największego łacińskiego liryka i mistrza 

satyry, cieszmy się każdą chwilą. Żyjmy rozumnie. Nie rozpamiętujmy, 

nie żałujmy, zbytnio nie rozpaczajmy, ale zachowując umiar 

wykorzystujmy każdy dzień i bądźmy szczęśliwi. Serdecznie dziękuję  

za poświęcony czas. 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Staro%C5%BCytny_Rzym
https://pl.wikipedia.org/wiki/%C5%81acina
https://pl.wikipedia.org/wiki/Liryka
https://pl.wikipedia.org/wiki/Satyra
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Horacy: Również dziękuję i zachęcam wszystkich do zapoznania się  

z moją twórczością. Pamiętajcie: „Non omnis morial" (nie wszystek umrę). 

Redakcja: Dziękuję raz jeszcze. Do widzenia. 

Horacy: Dziękuję. Do widzenia. Carpe diem. 

 

 

 

                                                                                                             

Amelia Jędrzejczyk, klasa VIII b                                                                         

Opiekun – p. mgr Joanna Strzałkowska  
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„Should we carpe diem?” 

 

 Horace, a poet from the ancient Rome, wrote in one of his poems: 

“carpe diem”. It is often translated as “seize the day” or, more literally, 

“pluck the day”. The meaning of this aphorism is “to enjoy and to get most 

of the moment”. Does it improve our life or cause troubles? In this essay 

I would like to answer this question. 

Horace’s poem titled “Carpe Diem!” ends with these lines: 

“In the moment of our talking, envious time has ebb'd away. 

Seize the present; trust tomorrow e'en as little as you may.” 

Basing on the first part of these words, one may say that happy moments 

in our life end very fast and we should enjoy them for as long as we can. 

We ought to appreciate every moment and day because everything 

passes away so quickly. In my opinion, this is a good interpretation of 

“carpe diem”. Getting the most from the present will get us in a better 

mood for longer and will help us enjoy life more.  

The second part of the quoted words tells us not to trust 

tomorrow. This means that we shouldn’t make plans for everything and if 

we have something planned, we need to remember that things don’t 

always go our way. For example, a planned meeting with a friend can be 

prevented by some troubles at work. Therefore, we must take into 

account all possible outcomes and don’t get angry when something goes 

not as we wanted. 

 While focusing on the current situation is good, one may also find 

thinking ahead beneficial. Not thinking about our future can easily make 

it worse. It’s important to get good education first and later find a job. 

Remember, learning is much easier when we are young. So, because of 

this fact, we shouldn’t delay it for later in our life. There is also one thing 

that’s very important for having a happy life: do not base our future only 

on good luck. If we don’t do anything for a better tomorrow, it won’t be 

enjoyable for us. 

 In conclusion, I think the interpretation of “carpe diem” that we 

should follow in our life lies between the two extreme ones. We shouldn’t 

only live in the moment, but neither we should think about the future too 

much.  

Wojciech Lamecki, klasa VIII a 

Opiekun – p. mgr Agata Idzikowska 
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Wymarzony letni dzień 

 

Wakacje miały się ku końcowi. Na początku nie było mi przykro  

z tego powodu, bo bardzo lubię szkołę, a szczerze mówiąc tego lata nie 

było najciekawiej. Kilka tygodni spędziłam na wsi w Beskidzie Małym 

razem z ciocią, wujkiem i kuzynem. Nie miałam tam żadnych koleżanek, 

a starszy o trzy lata kuzyn, Lucek, na całe dnie gdzieś wychodził.  

Na szczęście za domem płynął wartki górski potoczek. Więc spędzałam 

czas na chlapaniu się w nim i malowaniu osuszonych kamieni z jego dna.  

Miałam też tajemnicę - jamę w stogu siana. Trzymałam tam latarkę 

 i od czasu do czasu wpadałam tam, aby poczytać. Musiałam jednak 

uważać, żeby pan Kowalski, do którego należało siano, mnie nie 

zauważył. Ogólnie, to się nudziłam. Odliczałam dni do wyjazdu. Jednak 

to, co wydarzyło się wczoraj, zupełnie zmieniło moje nastawienie  

do wakacji u cioci.  Zaczęło się od tego, że postanowiłam odkryć,  

co Lucek robi całymi dnami. 

Po śniadaniu (jajecznica z chlebkiem, mniam!), ubrałam się  

i zapakowałam do plecaka trochę ciastek, pudełko z borówkami oraz 

wodę. Wyszłam przed dom i ukryłam się za krzakami porzeczek. Lucek 

właśnie wyszedł z domu. Spodziewałam się, że wyjdzie na szosę,  

ale nie. Minął dom i... Szedł w kierunku potoku! Bezszelestnie poszłam 

za nim. Na kamienistym brzegu zdjął buty i wszedł do wody. Odczekałam 

chwilę i zrobiłam to samo. Przestąpiłam przez tamę z kamieni  

i zanurzyłam się cała w wodzie. Poszedł w górę strumienia. Nie widział 

mnie. Dalej strumień zrobił się szerszy i głębszy. Trzeba było go 

przepłynąć. Na szczęście mój plecak jest wodoodporny.  Nie wiem, jak 

długo płynęliśmy, ale na pewno było to dla mnie nowe zupełnie miejsce. 

Zobaczyłam skały. Wielkie skały. Mnóstwo czarnych, bazaltowych skał. 

Lucek wyszedł z wody i wdrapał się na jedną ze nich. Zaczął iść do 

wąskiego przejścia. Wtedy poślizgnęłam się na omszałym kamieniu  

i wpadłam pod wodę. Lucek odwrócił się. Starałam się zostać pod wodą 

jak najdłużej, ale w pewnym momencie wystawiłam nos na powierzchnię, 

żeby oddychać. Kuzyn zniknął w przejściu międzyskalnym. 

Wygramoliłam się na brzeg. “Muszę, po prostu muszę tam wejść!”, 

pomyślałam. Złapałam się skały i przeszłam po niej w bok, wprost  

do przejścia. Moim oczom ukazała się najpiękniejsza zatoczka, jaką 

kiedykolwiek widziałam. Niewielki staw z przejrzystą wodą, która spływała 
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w dół potokiem. Kamienisty brzeg otoczony skałami. Słońce docierało tu 

spomiędzy zielonych liści drzew. Westchnęłam z zachwytu. Wtedy Lucek 

mnie zobaczył. Wrzasnął: 

- Kamila! Co tu robisz...? Wracaj do domu! 

- Nie. Nie po to od rana cię śledzę i chowam się pod wodą. Nie ma mowy! 

Albo dobrze, mogę wracać, ale ciotce co powiem, to powiem! -   

i odwróciłam się, żeby wyjść. Miałam nadzieję, że to zadziała. Ten trick 

zawsze działał.  

- Dobra! Zostań! Ale nie mów nikomu.   

Weszłam na brzeg i zdjęłam mokry plecak. Na szczęście ciastka  

i borówki przetrwały tę niebezpieczna podróż. Postawiłam prowiant  

na sporym kamieniu. Wzięłam jeden kęs... Na brzegu jeziorka, przy 

szumie wodospadu smakowały przepysznie. Okazało się, że Lucek miał 

piłkę w skrytce w lagunie. Lubię siatkówkę nawet na lądzie, a co dopiero  

w wodzie! Każda chwila w tym miejscu była wspaniałą odmianą  

od poprzednich dni i żałowałam, że odkryłam to miejsce tak późno. 

“Gdyby tak dało się zatrzymać chwilę w słoiku”, pomyślałam. “A potem ją 

wypuścić i przeżywać na nowo...” Zaczynało się ściemniać. Musieliśmy 

wrócić do domu, bo ciocia i wujek zaczęliby się niepokoić. Jednak 

biegnąc przez pole pana Kowalskiego przypomniałam sobie o czymś.  

- Ja znam twoje tajne miejsce, teraz ty poznaj moje - powiedziałam. 

Weszłam do jamy w sianie. Po całym dniu spędzonym w wodzie takie 

zwyczajne siano, chociaż kłujące, cudownie grzało.  Całe szczęście  

w stogu leżała moja latarka! Opowiadaliśmy sobie różne śmieszne 

historie i zastanawialiśmy się, co nas czeka w nowym roku. 

Rozkoszowaliśmy się leniwym letnim wieczorem w ciepłym stogu, zanim 

usłyszeliśmy głos wujka, który wołał nas na kolację. Szkoda, że ten dzień 

minął tak szybko. Spożytkowałam jednak każdą jego sekundę.  “Nie da 

się zamknąć chwili w słoiku” - pomyślałam - “ale można nią żyć”. Czerpać 

radość z każdej sekundy letniego dnia. I już wiem, gdzie chcę pojechać 

na następne wakacje! 

 

Zoja Poręcka, klasa VI g 

Opiekun – p. mgr Jolanta Jędruchniewicz 
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Zadanie  

 

Kazik wyjeżdża na obóz żeglarski 23 lipca. Jego kolega Krystian jedzie 

na kolonie w góry 2 tygodnie później. Kazik spędzi na obozie 2 razy mniej 

dni niż Krystian. Wiadomo, że Krystian wróci z kolonii 20 sierpnia. 

 

Kiedy Krystian wyjeżdża na kolonie? 

31 – 23 = 8 

14 – 8 = 6  

Odpowiedź: Krystian wyjeżdża na kolonie 6 sierpnia. 

 

Ile dni na koloniach spędzi Krystian?  

20 - 6 =14  

Odpowiedź: Krystian spędzi na koloniach 14 dni.  

 

Jak długo Kazik będzie na obozie?  

14 : 2 = 7  

Odpowiedź: Kazik będzie na obozie 7 dni.  

 

Kiedy Kazik wróci z obozu?  

23 + 7 = 30 

Odpowiedź: Kazik wróci z obozu 30 lipca.  

 

                          
 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Krzysztof Obuchowicz, klasa III b 

Opiekun – p. mgr Maryla Dąbrowska 
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Carpe diem – chwytaj dzień 

 

 „Carpe diem” - chwytaj dzień, ciesz się chwilą to zdanie 

zaczerpnięte z poezji Horacego. 

Według mnie oznacza to, aby żyć pełnią życia, czerpać z życia pełnymi 

garściami, wieść życie spełnione oraz wypełnione różnymi 

aktywnościami. Tak przeżyć swoje życie, by nie stracić ani chwili  

na lenistwo, wycofanie, bierne trwanie. Dla mnie wolny czas jest właśnie 

po to, aby go maksymalnie wykorzystać i za jego pomocą czerpać  

z życia to, co najlepsze. 

 Podstawą miłego spędzania wolnych chwil jest robienie tego, co 

się lubi. Dużo radości sprawia mi poznawanie nowych ludzi i spotykanie 

się z przyjaciółmi, dlatego uwielbiam moją drużynę harcerską. Spotykając 

się z przyjaciółkami z zastępu czuję, że mam swoje miejsce na świecie. 

W harcerstwie jesteśmy ze sobą szczere, mamy do siebie zaufanie oraz 

jesteśmy za siebie odpowiedzialne. Stwarza to luźną, a zarazem 

poważną atmosferę, gdzie każda z nas może polegać na drugiej i gdzie 

nie ma znaczenia różnica wieku. Chodząc na zbiórki, jeżdżąc na obozy  

i zimowiska poznajemy się, uczymy, nawiązujemy przyjaźnie. Z każdego 

dnia wyjazdu czerpiemy to, co najlepsze: uczymy się i bawimy, gramy  

i śpiewamy. Zawsze pod koniec obozu lub zimowiska wiemy, że będzie 

nam brakowało naszego towarzystwa oraz że będziemy wspominać te 

wspaniałe chwile jeszcze długo. 

 Bardzo lubię rysować, malować i ogólnie tworzyć coś ciekawego. 

Gdy mam wolne, często coś rysuję. Można powiedzieć, że rysowanie jest 

moją pasją. Najbardziej lubię rysować ołówkiem, ponieważ pozwala to na 

dokładne wyrysowanie wszystkich szczegółów. Moje rysunki 

przedstawiają najczęściej pejzaże, martwą naturę oraz budynki. Są to 

stosunkowo proste do ukazania na kartce motywy, jednak trzeba 

posiadać pewne umiejętności oraz wiedzę, aby je narysować. Czasami 

także rysuję ludzi i staram się wiernie odwzorować proporcje ciała, układ 

rąk, a także rysy twarzy. Lubię tez składać origami z papieru: różne 

gwiazdki, zwierzątka, kwiatki, które później można komuś dać  

w prezencie. 

 Dużą przyjemność sprawia mi także gotowanie i pieczenie ciast. 

Ponieważ mam artystyczną duszę i bujną wyobraźnię, wymyślam 

ciekawe przepisy. Najczęściej sama je potem robię. Pieczenie, a także 
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dekorowanie ciast jest dla mnie po prostu trochę innym rodzajem 

twórczości. Stworzenie mojego odrębnego pomysłu na podanie jakiejś 

potrawy jest przyjemnością, a jednocześnie sprawia dużą satysfakcję. 

Oczywiście nie wszystko wychodzi mi od razu i nie od razu zaczęłam 

wszystko robić sama. Zaczęłam od gotowania z rodzicami, a potem 

powoli, powoli już sama. Dużo przepisów biorę z książek kucharskich lub 

od babci. 

 Kolejną rzeczą, która pozwala mi cieszyć się życiem jest czytanie 

książek. Bardzo to lubię dlatego, że dzięki temu mogę przenieść się do 

świata lektury oraz przeżywać przygody razem z jej bohaterami. Kiedy 

zapoznaję się z różnymi wiadomościami, na przykład na temat fauny  

i flory świata, przy okazji rozwijam się, a także zdobywam dużo 

powszechnej wiedzy. Najczęściej czytam książki przygodowe  

i o tematyce fantastycznej, ale również powieści historyczne i wszystkie 

lektury szkolne. Czytanie sprawia mi wielką przyjemność i pozwala nie 

myśleć o przykrych rzeczach oraz odprężyć się i zrelaksować. Ponadto 

przeczytane przeze mnie książki często stanowią temat rozmów z moimi 

rówieśnikami, kiedy wymieniamy się wiadomościami i polecamy sobie 

różne tytuły. 

 Dużą satysfakcją sprawia mi również uprawianie sportów. Moimi 

ulubionymi są: piłka ręczna, koszykówka, pływanie i biegi. Bardzo lubię 

sporty drużynowe, ponieważ uczą gry zespołowej oraz polegania  

na innych zawodnikach. Najczęściej gram drużynowo w szkole, chociaż 

niekiedy też ze znajomymi, w wolnym czasie. Dyscypliny indywidualne, 

takie jak biegi czy pływanie, są dla mnie rekreacją. Nawet, kiedy jeżdżę 

na zawody biegowe, to nie jest to dla mnie obowiązek do spełnienia,  

ale przyjemność. Czerpię radość także z tych chwil, kiedy na przykład 

wyprzedzam biegnących przede mną zawodników. Chwytam takie 

chwile, zapamiętując je jako naukę oraz dumę na przyszłość. 

 Oprócz tych dyscyplin, w lecie uwielbiam chodzić po górach, 

jeździć rowerem oraz pływać kanadyjką i kajakiem. Razem z moją 

rodziną, w wakacje wyjeżdżamy czasem na dwutygodniowy rajd 

rowerowy z sakwami lub na wędrówkę górską z plecakami. Wtedy 

pakujemy tylko najpotrzebniejsze rzeczy i podróżujemy po Polsce, 

podziwiając cudowne krajobrazy oraz korzystając z pięknych chwil. Lubię 

zapamiętywać, a potem przypominać sobie, kiedy po męczącym marszu 

cały dzień pod górę, staję na jej szczycie. Mogę wtedy spojrzeć w dół ze 
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świadomością, że ja to wszystko przeszłam. W takich momentach 

naprawdę cieszę się z życia i tego cudownego czasu. 

 Jeszcze jedną rzeczą, która sprawia mi ogromną przyjemność 

jest gra na pianinie. Uwielbiam to robić dlatego, że wtedy się relaksuję. 

Kiedy jestem zdenerwowana albo smutna, podchodzę do pianina                 

i zaczynam grać. Najczęściej jest to muzyka filmowa Wojciecha Kilara, 

na przykład polonez z „Pana Tadeusza” czy walce z „Trędowatej”  

i „Ziemi obiecanej”. Oprócz tych kompozycji gram również muzykę  

z innych filmów, które oglądałam - „Piraci z Karaibów”, „Władca 

Pierścieni”, a także „Gwiezdne wojny”. Bardzo lubię grać taką muzykę, 

ponieważ jej styl jest luźny i pomimo tego, że muszę czytać nuty, 

przedstawiam ją w indywidualny sposób. 

 Wymienione przez mnie zainteresowania sprawiają, że jestem 

szczęśliwa i zadowolona z życia. Według mnie te aktywności powodują 

także moje dobre samopoczucie oraz to, że nie marnuję mojego wolnego 

czasu przed ekranem telefonu lub komputera. Dzięki nim rozwijam swoje 

pasje oraz prowadzę aktywny, zdrowy tryb życia. 

 

Aleksandra Zieniewicz, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Artur Kowalski 

 

 

 

 

Zadanie  

 

Andrzej i Bartek są kolegami z podwórka. Znają się od lat i lubią wspólnie 

spędzać czas. Chłopcy urodzili się w tym samym roku, który był 

nieprzestępny. Bartek ma urodziny 28 lutego. Andrzej urodził się 25 dni 

później niż Bartek. 20 dni przed przyjęciem urodzinowym zawsze wysyła 

kartki z zaproszeniem do kolegów i koleżanek. W klasie Bartka jest 2 razy 

mniej osób niż w klasie Andrzeja. Andrzej w swojej klasie ma razem  

27 kolegów i koleżanek. 
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Za ile dni Bartek ma urodziny, jeżeli wiadomo, że dzisiaj jest 31 

stycznia? 

Odpowiedź: Bartek ma urodziny za 28 dni.  

 

Kiedy Bartek wysłał kartki z zaproszeniem na urodziny? 

28 – 20 = 8  

Odpowiedź: Bartek wysłał kartki z zaproszeniem na urodziny 8 lutego.  

 

Kiedy Andrzej obchodzi urodziny?  

Odpowiedź: Andrzej obchodzi urodziny 25 marca.  

 

Ile jest osób w klasie Andrzeja?  

27 + 1 = 28  

Odpowiedź: W klasie Andrzeja jest 28 osób.  

 

Ile osób jest w klasie Bartka? 

28 : 2 =14  

Odpowiedź: W klasie Bartka jest 14 osób.  

 

Ile kartek z zaproszeniami na urodziny wysłał Bartek, jeżeli 

wiadomo, że zaprosił wszystkich kolegów i koleżanki ze swojej klasy 

i Andrzeja? 

13 + 1 = 14  

Odpowiedź: Bartek wysłał 14 kartek z zaproszeniami na urodziny.                 

 
 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

Julian Obuchowicz, klasa III b 

Opiekun – p. mgr Maryla Dąbrowska 
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Carpe diem” 

 

„Carpe diem” from Latin means “Seize the day and don’t waste 

the passing moments of your life”. These words come from a canto, 

written by ancient poet Horace.  

They’re mostly understood as - to stop worrying that much about the 

future and overthink the past. 

The most important is today. We should know how to enjoy it, not 

wait for a miracle from the future. You shouldn’t put things off for 

„tomorrow” or „later”, because it can never come. Future is an unsure 

thing, even if we mark our path, set goals, we never really know how our 

fate will turn out.  

How to catch something that disappears? How not to miss the 

smile of destiny? 

Probably, I would have never really understood the meaning of 

these words and remember them for long enough, if it wasn’t for an event 

that had happened in the beginning of the year 2020, that has changed 

the whole world forever.  

Suddenly, we heard about the existence of mysterious 

coronavirus: Sars-Cov-2 (Covid-19), a worldwide pandemic broke out and 

the quarantine was announced, followed by a lock down. 

All scientists knew it was really contagious. It spreads really fast. 

Symptoms are similar to flu, for instance, high fever, cough, loss of sense 

of smell and taste. 

They also knew there is no cure for it, if it turns out as respiratory 

failure. It’s really dangerous for people in elderly years or the ones with 

comorbidities. However, it has lots of side effects afterwards several 

months of sickness and getting over it, like chronic fatigue or weakness.  

The only salvation is to invent effective vaccines and to vaccinate  

as many people as possible, so we could acquire immunity.  

According to scientists, during the pandemic of Spanish flu,  

in 1918-1920 the population was decimated, around 100 mln people died. 

Due to this fact, all countries around the world started preparing 

for similar pandemic, and to save lives of the weakest, they announced 

quarantine, then strict restrictions like wearing masks, disinfecting and 

washing your hands, keeping 2 meters distance, limit of interpersonal 

contacts- including movement between regions or countries.  
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At first, even planes stopped flying, trains running, malls were 

closed, even cinemas, theaters, restaurants and shops excluding 

groceries’ and pharmaceutics’. 

The spring weather was beautiful, but people stayed home, 

children stopped going to school plus none of them was allowed to go 

outside during daytime without their parents looking after them. There 

were no cars on the road, it was quiet and peaceful. 

Life was still going on, but it wasn’t the same anymore, it had its 

own new rhythm. It was the time when I felt on my own skin, how powerful 

the meaning of Carpe Diem was. 

Locked in their homes, people started to concentrate more on the 

present, they comforted each other, hanged out banners „Stay home-

everything will be fine” on their windows and balconies. They also 

organized their homelife again. Everyone has finally done accurate, long 

time put off cleaning, began doing makeovers of their places, decorated 

rooms, so they could spend better time with their families. Almost all 

shopping was done by the internet with delivery to your house or parcel 

locker. Who was able to work at home, had home office, children were 

taught online. 

Sometimes it was entertaining, when we had to do exercise on 

PE, while laying down on the carpet in front of a computer or we watched 

educational programs. Some of the students even sometimes had the 

opportunity to take part in online school in their pyjamas eating breakfast. 

We all laughed, but in reality, we were all miserable, because we couldn’t 

meet with our family or friends from school. 

I also knew that I had to patiently get through isolation, don’t give 

up and don’t fall into melancholy due to lack of entertainment, for example  

due to cancellation of a concert by my favorite music group for which  

I had a ticket.Currently, I have to come to terms with the lack of going 

skiing for winter holidays. 

On the one hand, many pharmaceutical companies have already 

produced vaccines, and we have just started the first vaccinations. 

On the other hand, the process will take several months, as well 

in the UK it has been just discovered that there’s a new mutation of 

coronavirus, which spreads even faster. 

Quarantine made us aware of how small and weak we really are, 

compared to the virus. It reminded us that we are fragile beings, built from 
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the most sensitive materials. That we die, that we’re mortals. It shows us 

that we are dependent on each other, regardless of where we are from, 

what language we speak and what’s our skin tone, we all come down with 

illnesses, we all are equal with being scared, we all die the same.  

That’s why it’s so important to enjoy the moment, focus on today. 

It’s unknown what the future will look like, but it’s good to be prepared for 

it. 

Personally, instead of worrying and complaining, I’ve decided  

to focus on the present, take advantage of the time to learn something 

new or even make my dreams come true. As an example, I’m going  

to talk about how I made one of my biggest dreams come true. 

When we all went to school, there was mostly no time to grow your 

passions or try new things. Thanks to the fact that online lessons end 

earlier, I fulfilled my dream and learned to play the guitar myself. 

Moreover, I have always wanted to learn how to cook delicious vegetarian 

dishes and I have managed to do that too. And keep fit and not gain 

weight. The isolation gave me time and the opportunity to develop and 

reach my goals. 

There are several months of forced isolation behind us, related to 

the coronavirus pandemic.  

We do not know how long the waiting time is for everything to return to 

normal. 

I think, we will likely have to survive in the isolation regime until 

fall 2021, when most people are vaccinated and become immune.  

That is why, in my opinion, at the moment the slogan "carpe diem" 

and "let's remember about each other - let's stay in touch" are important. 

Take the opportunity to call someone and keep old relationships alive, 

clear up old quarrels if necessary.  

I believe currently, maintaining interpersonal relationships is the 

most important, because a person needs contact and closeness with 

another person. 

And finally, after reflection, a thought comes to my mind - maybe 

that's what we needed to stop the frightening pace and noise? 

 

Zofia Socha, klasa VIII a 

Opiekun – p. mgr Agata Idzikowska 
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Zadanie* 

 

Szymon stara się w pełni wykorzystać każdy dzień ferii zimowych.  
1

3
 wolnego spędza na jeździe na nartach, 

1

4
 na jeździe na sankach,  

1

5
 na jeździe na łyżwach, 

1

6
 na grze na komputerze i 

1

7
 na słuchaniu muzyki. 

Udowodnij, czy jest to możliwe. 

 

Rozwiązanie: 

 

Suma podanych ułamków nie może przekraczać 1. Sprawdźmy: 

 
1

3
 + 

1

4
 + 

1

5
 + 

1

6
 + 

1

7
 = 

140+105+84+70+60

420
 = 

459

420
> 1 

 

Zatem nie jest to możliwe. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia na podstawie książki „Odlotowa 

matematyka”. 

 

Stanisław Kołodziński, klasa VIII b  

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Zadanie 

  

Pokoloruj zaszyfrowane pola: 

2B, 2C, 2D, 2E, 2F 

3B, 3F, 3H, 3I, 3J, 3K, 3L 

4B, 4F, 4H, 4L 

5I, 5J, 5K 

6B, 6C, 6D, 6E, 6F 

7B, 7D, 7H, 7I, 7J, 7K, 7L 

8B, 8C, 8D, 8E, 8F 

9H, 9I, 9J, 9K, 9L 

10B, 10C, 10D, 10E, 10F, 10H, 10J, 10L 

11B, 11D, 11E, 11H, 11L 

12B, 12C, 12D, 12F 

13H, 13L, 13J, 13K, 13L 

14B, 14C, 14D, 14E, 14F, 14H 

15B, 15D, 15I, 15J, 15K 

16B, 16C, 16D, 16H 

17H, 17I, 17J, 17K, 17L 

18B, 18C, 18D, 18E, 18F 

19B, 19D, 19F 

20B, 20F 

 

Źródło: Zadanie ułożone przez opiekuna. 

Ewa Kozłowska, klasa III c 

Opiekun – p. mgr Renata Piłat 
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„CARPE DIEM” – cieszyć się życiem 

 

Był sobotni poranek, a przynajmniej tak mi się wydawało. Rok 

2035. Nagle zadzwonił mój telefon, niechętnie spojrzałam na ekran. Była 

to moja przyjaciółka Agnieszka. Gdy odebrałam, zaczęła na mnie 

krzyczeć. Przypomniałam sobie, że o 11.00 byłam umówiona  

z Agnieszką i kilkoma znajomymi w parku. Okazało się, że była już 11.15. 

Zebrałam się szybko, wzięłam taksówkę i pojechałam na miejsce 

spotkania. 

Gdy przyjechałam, czekali tam zniecierpliwieni przyjaciele: 

Tomek, Grzesiek, Julka i Agnieszka. Siedzieli na ławce, a zatem 

dosiadłam się do nich mówiąc: „Cześć!”. Wszyscy się ze mną przywitali  

i zaczęliśmy rozmawiać. Tomek pochwalił się, że wczoraj jego rodzina 

przygarnęła psa ze schroniska. Na razie jest lekko przestraszony, ale 

 na pewno się przyzwyczai. Agnieszka zapytała, czy pamiętamy psa, 

którego jej mama kupiła 15 lat temu? Wszyscy jednogłośnie 

odpowiedzieli, że tak. 

- Wiecie, że on jeszcze żyje! – powiedziała z przejęciem. Zapadła 

cisza. 

- No coś ty, naprawdę ma już 15 lat? – zapytałam. 

- Tak, dokładnie tyle ma już lat, jest bardzo stary – odpowiedziała 

Agnieszka – a tak w ogóle to pamiętacie, co się wydarzyło w 2020 roku? 

Pamiętacie pandemię koronawirusa? Lekcje online, brak spotkań, 

maseczki, dezynfekcję, kwarantannę i inne te wszystkie obostrzenia? 

Chłopaki i Julka krzyknęli chóralnie: „oczywiście” i wszyscy 

zaczęli opowiadać swoje wspomnienia. Tylko ja zamilkłam. Po pięciu 

minutach nagle przyszła mi do głowy pewna myśl – a może by tak 

opowiedzieć im historię babci mojej koleżanki, o której nigdy nie słyszeli? 

- Opowiem wam coś – powiedziałam. – Miałam kiedyś koleżankę Anię, 

której babcia zawsze była bardzo aktywną osobą. Lubiła towarzystwo 

innych ludzi, uczęszczała na Uniwersytet Trzeciego Wieku, należała  

do klubu seniora na swoim osiedlu. Pewnego dnia zadzwoniła do niej 

córka, czyli mama Ani, i powiedziała jej, że Ania źle się czuje i nie będzie 

mogła dzisiaj przyjechać. Okazało się później, że Ania ma COVID-19,  

a dwa dni przed telefonem miała kontakt ze swoją babcią. Babcia 

wiedziała, że musi na siebie uważać, była w końcu starszą osobą 

obciążoną różnymi chorobami. Wiedziała, że w każdym momencie jej 
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stan zdrowia może się pogorszyć, szczególnie w sytuacji szalejącej 

pandemii. Starała się wychodzić tylko wtedy, kiedy naprawdę musiała. 

Trochę jej się nudziło, ale zaczęła robić rzeczy, które były bezpieczne. 

Założyła sobie ogródek na balkonie, hodowała zioła, pomidory  

i truskawki. Codziennie nabywała nowe umiejętności z obsługi Internetu, 

zaczęła korzystać z portali społecznościowych. Nawiązała tam nowe 

znajomości, nawet udawało jej się łączyć z koleżankami i rodziną na 

video. Starała się cieszyć każdym dniem swojego życia jeszcze bardziej 

niż wcześniej, bo wiedziała, że kiedy się jest starszym i schorowanym, 

trzeba mieć na uwadze to, że każda chwila może być tą ostatnią. Wiecie 

jaki jest morał tej historii? – zapytałam – Warto doceniać to, co mamy  

i uczyć się każdego dnia czegoś nowego. Bo nigdy nie wiadomo, który 

dzień będzie naszym ostatnim. 

Gdy skończyłam, zauważyłam łzy wzruszenia na twarzach moich 

przyjaciół – bardzo poruszyła ich ta historia. Stwierdzili,  

że faktycznie prawdą jest, że trzeba cieszyć się z każdej przeżytej chwili. 

Z tego, że świeci słońce, że jest ciepło, że możemy się spotkać  

i jesteśmy zdrowi. Chyba wszyscy zrozumieliśmy wtedy, co tak naprawdę 

ważne jest w życiu. Rozstaliśmy się, uśmiechając się do siebie 

serdecznie. Nie mogliśmy się doczekać, kiedy się znowu zobaczymy. 

 

Aleksandra Starnawska, klasa VI e 

Opiekun – p. mgr Jolanta Jędruchniewicz 
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Zadanie 

 

Pan Marek urodził się 20 stycznia 1880 roku, a zmarł w swoje urodziny  

w 1960 roku. Jacek, syn pana Marka urodził się w 1920 roku również  

20 stycznia, a zmarł w swoje urodziny w 2000 roku.  Czy ojciec i syn żyli 

tak samo długo (z dokładnością do dni)? 

 

Rozwiązanie: 

 

Pan Marek 80 • 365 = 29200     

29200 + 19 = 29219 (uwzględniamy lata przestępne)  

Jacek 80 • 365 = 29200     

29200 + 20 = 29220 (uwzględniamy lata przestępne)  

29219 < 29220   29220 - 29219 =1  

Dlaczego więcej? Rok 1900 nie jest rokiem przestępnym. 

 

Odpowiedź: Syn Jacek żył o jeden dzień dłużej od swojego ojca.   

 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

Jeremi Rosiński, klasa VI c 

Opiekun – p. mgr Żaneta Kołodzińska 

 

Zadanie 

Prezenty dla druha Horacego 

Szóstoklasista Horacy nie zaplanował sobie wakacyjnego wyjazdu. 

Pewnego dnia przez przypadek dowiedział się o możliwości pojechania  

z harcerzami na obóz. Od razu postanowił skorzystać z okazji i już kilka 

dni później razem z miejscową drużyną ZHP wyruszył do dalekiego lasu. 

Horacy świetnie bawił się w trakcie obozu i zyskał wielu nowych 

przyjaciół. Po zakończeniu lata jego trzej wakacyjni koledzy wymyślili dla 

niego zagadkę i przysłali mu pocztą każdy po dwa prezenty. Jeden 

kolega przysłał Horacemu dwa kompasy, drugi – dwie mapy,  

a od trzeciego harcerza Horacy otrzymał jeden kompas i jedną mapę. 

Każda przesyłka była w osobnej paczce, a paczki podpisane były literami 
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KK, MM i KM (K – Kompas, M – Mapa), jednak żadna para prezentów nie 

odpowiadała opisowi na paczce (czyli w przesyłce MM na pewno nie było 

dwóch map). Czy jeżeli Horacy wyciągnie z jednej z paczek tylko jeden 

prezent (kompas albo mapę), to będzie mógł stwierdzić, jakie jest 

rozmieszczenie prezentów w pozostałych przesyłkach? 

Rozwiązanie: 

Podczas rozwiązywania tego zadania napisy na paczkach będę 

zapisywać wielkimi literami, a przedmioty oznaczę małymi.  

Gdy Horacy sięgnie do paczki podpisanej KM, może mieć pewność, że  

w środku nie będzie jednego kompasu i jednej mapy. Jeżeli wyciągnie 

więc ze środka kompas, będzie to oznaczało, że w przesyłce jest drugi 

taki kompas (kk). Chłopiec pozna więc zawartość tej paczki. Dwie mapy 

mm nie mogą znajdować się w prezencie MM, więc będą one w paczce 

KK. Horacemu zostało do przemyślenia tylko położenie kompasu i mapy 

km, które muszą być w ostatniej pozostałej przesyłce – MM.  Sytuacja 

przebiegnie analogicznie, jeżeli w pierwszej paczce KM Horacy znajdzie 

mapę – wówczas w paczce KM będzie zestaw prezentów mm, w MM – 

kk, a w KK – km. 

Odpowiedź: Tak, Horacy może stwierdzić, jakie jest rozmieszczenie 

prezentów w przesyłkach po wyciągnięciu jednego przedmiotu z jednej  

z paczek. Zgadywanie powinien jednak rozpocząć od paczki KM. 

Źródło inspiracji: Krzysztof Ciesielski, Zdzisław Pogoda - Matematyczna 

Bombonierka 

Hanna Dziedzic, klasa VIII c 

Opiekun – p. mgr Magdalena Dwojakowska – Bąk 
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Niespodziewana wizyta 

 

Wszyscy czasami mamy gorsze dni, miesiące albo nawet 

dłuższe okresy. Nie jesteśmy w tym osamotnieni. Często czujemy się źle 

bez powodu. Ja także doświadczyłam takiego gorszego czasu  

w swoim życiu. Powód był najprostszy: fakt, że jestem w ósmej klasie. 

Nie jest to łatwy czas w naszym życiu – jest dużo stresu z powodu nauki 

i wiele naszych osobistych problemów. Za bardzo zastanawiałam się nad 

swoją przyszłością, tym, co inni ludzie o mnie myślą i za bardzo 

skupiałam się na nauce, odrzucając inne aspekty swojego życia. 

Oczywiście nauka jest bardzo ważna, ale ważne jest, aby tym samym 

pamiętać o teraźniejszości – robić rzeczy, które nas interesują i które 

lubimy.  

Było to niedawno. Wracałam ze szkoły, tym razem sama. 

Ostatnio pokłóciłam się z moją najlepszą i jedyną przyjaciółką. Nie  

do końca pamiętam, o co chodziło. Nie planowałam z nią przyszłości, ale 

wiedziałam, że mogę na nią liczyć i rozmawiałam z nią o większości 

dotyczących nas spraw. To, że w tamtym okresie nie byłam dość 

zadowolona, ukrywałam pod uśmiechem i nie mówiłam jej o tym. 

Weszłam zmęczona do domu i odłożyłam swój plecak  

na podłogę. Moja mama mnie przywitała i od razu zawołała do salonu. 

Pochwaliła mnie za jakieś oceny, a później powiedziała mi coś o mojej 

kuzynce. Nie do końca jej słuchałam, więc kiedy skończyła, po prostu 

poszłam do swojego pokoju. Nie widziałam Tracy – mojej kuzynki  

z Anglii – od prawie pięciu lat. Ostatnio, kiedy ją widziałam, miała 

szesnaście lat i przechodziła fazę „emo” – ubierała się w ciemne ubrania, 

nosiła ciemny makijaż i słuchała tak zwanej smutnej muzyki. Ciekawa 

jestem, czy nadal tak wyglądała. 

Parę dni później, w piątek, miała odbyć się moja szkolna impreza. 

Wracałam do domu, znowu sama. Kiedy weszłam, usłyszałam dźwięki 

rozmowy dochodzące z salonu. Zdjęłam plecak i szybko udałam się  

w tamtą stronę. W salonie zastałam moją mamę rozmawiającą  

z jakąś dziewczyną, która wyglądała dziwnie znajomo. Zobaczyły mnie. 

- Hej, Marta! – powiedziała, uśmiechając się blondynka. Popatrzyła  

na mnie wyczekująco i po chwili dodała – To ja, Tracy. 

- O… cześć, Tracy! – przywitałam ją zaskoczona. Wyglądała zupełnie 

inaczej niż ostatnim razem. Była ubrana w jasną bluzkę i spodnie, i nie 
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miała na sobie tego ciężkiego makijażu co ostatnim razem. Przytuliła 

mnie. Rozmawiały jeszcze chwilę z moją mamą, kiedy ja się 

przyglądałam. Chwilę później mama powiedziała mi, żebym pokazała 

mojej kuzynce swój pokój. 

- Co u ciebie? – zapytała mnie. – Słyszałam, że masz dzisiaj jakąś 

imprezę w szkole, prawda? 

- Ym, tak – odpowiedziałam jej krótko. 

- Wiesz już, w co się ubierzesz? 

- Tak naprawdę, to nie planuję tam iść – oznajmiłam. Tracy popatrzyła się 

na mnie dziwnie. 

- Nie ma takiej opcji! Musisz korzystać z tego, że jeszcze chodzisz  

do szkoły. Uwierz mi, później robi się o wiele trudniej. Pokaż mi, co masz 

w szafie. 

- Serio, nie chcę iść. 

- Okej. To zaprosimy twoich przyjaciół tutaj – stwierdziła szybko. Nie 

zdążyłam jej powiedzieć, że to nie najlepszy pomysł, bo już poleciała  

po telefon mamy z kontaktami do moich kolegów. Było tam parę osób, 

powiedzmy ci, z którymi chodziłam na różne kółka, harcerstwo  

i oczywiście moja była przyjaciółka. 

Powiedziała mi, że wszyscy zaraz tu będą i kazała mi się 

przebrać. Wzięłam jakąś luźną bluzkę z ładnym wzorem i czarne jeansy. 

Chwilę później usłyszałam dzwonek u drzwi. Otworzyła je Tracy. Okazało 

się, że był to mój przyjaciel z przedszkola. Nie wiem, jakim cudem udało 

jej się go tu ściągnąć. Chwilę później zaczęli zjawiać się wszyscy inni. Nie 

było ich wiele – może pięcioro. Nie było tylko jednej osoby Ani, mojej 

najlepszej przyjaciółki. Może po prostu zdecydowała się nie przyjść...  

Siedziałam przy stole, wyjadając chrupki z miski, podczas gdy 

cała reszta grała w gry planszowe. Tracy weszła do pokoju z Anią. 

Zdziwiłam się, ale sprawiło to, że byłam trochę szczęśliwsza. Ania usiadła 

obok mnie. 

- Cześć – powiedziała trochę nieśmiało. 

- Hej. Chcesz pograć w gry planszowe? – zapytałam ją. Pokiwała mi 

głowa, więc dołączyłyśmy się do reszty. Dobrze się wtedy bawiłam. 

Rozmawiałam wiele z Anią. 

- Nawet nie pamiętam, o co się pokłóciłyśmy – stwierdziłam. 

- Ja w sumie też – zaśmiała się Ania.  

- Czyli zgoda?  
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- Zgoda. 

Tak właśnie udało mi się poczuć lepiej. Przestałam uczyć się całe 

dnie i więcej czasu spędzałam z Anią. Mimo, że na początku myślałam 

źle o Tracy za to, że wyciągała mnie z mojej strefy komfortu. Ważne, że 

na koniec wyszło mi to na dobre. Z obecnej perspektywy twierdzę, że 

trzeba chwytać przysłowiowy dzień. Może zdarzyć się tyle dobrych 

rzeczy. Nawet jeśli coś się popsuje, zawsze można to naprawić. Póki 

jesteśmy młodzi, powinniśmy korzystać z każdej okazji, którą dostajemy. 

W końcu na tym polega życie. Żeby żyć w teraźniejszości i nie 

przejmować się przeszłością czy przyszłością! Tylko tak wiele zyskamy. 

Oczywiście, kiedyś pojawi się moment, w którym musimy się zastanowić: 

„Co będę robić w przyszłości?”, ale to jeszcze nie teraz. Póki co, nauczmy 

się korzystać ze swoich szans! 

Zuzanna Lomott, klasa VIII c 

Opiekun – p. mgr Wioletta Krawczyk 

 

Zadanie* 

 

Rozdaj 23 żelki między 3 osoby tak, abyś Ty miał/a o 2 więcej, a osoba 

druga o 3 więcej niż osoba trzecia. Po ile żelek otrzyma każde z Was? 

 

Rozwiązanie: 

 

23 – 2 – 3 = 18 

18 : 3 = 6 

Pierwsza osoba otrzyma: 6 + 2 = 8 

Druga osoba otrzyma: 6 + 3 = 9 

Razem pierwsza i druga osoba: 8 + 9 = 17 

Trzecia osoba otrzyma: 23 – 17 = 6 

 

Odpowiedź: Pierwsza osoba otrzyma 8, druga 9, a trzecia 6 żelków. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

Jędrzej Weronko, klasa III a 

Opiekun – p. mgr Małgorzata Graczyk 
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Zadanie* 

 

Na pewnej wyspie znajduje się 201 osób. Jedną z nich jest Guru. Tylko 

on słyszał o sentencji Carpe diem. Tylko on jeden wie, co to znaczy 

i tylko on wie, kto i w jakim stopniu chwyta dzień. 100 osób na wyspie nie 

myśli o przyszłości, żyje chwilą. Drugie 100 osób intensywnie planuje 

przyszłość.  Żadna z tych 200 osób nie wie, że stosuje się, albo nie do 

sentencji Horacego. Każdej nocy na wyspę przypływa statek  

i zabiera osobę/osoby, które dowiedziały się, że stosują w życiu zasadę 

Carpe diem. 

Osoby nie mogą się ze sobą w żaden sposób komunikować, jedynie 

widzą zachowanie osób wokoło. Guru może odezwać się tylko raz. Nie 

jest możliwe wywnioskowanie sposobu życia na podstawie policzenia 

wszystkich zachowań innych osób, ponieważ jedna osoba, która widzi, 

że 99 osób chwyta dzień, 100 planuje przyszłość i jest jeden guru, nie 

jest w stanie stwierdzić, że żyje chwilą. To nie jest logiczna konkluzja. 

Guru przemówił i powiedział: „Widzę kogoś, jedną osobę, która chwyta 

dzień”. Kto i której nocy opuści wyspę? W zagadce jest jedno logiczne 

rozwiązanie. Nie ma żadnych sposobów komunikacji werbalnej lub 

niewerbalnej. 
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Rozwiązanie i odpowiedź:  

 

Setnej nocy sto osób żyjących chwilą opuści wyspę. Jedna osoba, która 

chwyta dzień, opuściłaby wyspę pierwszej nocy, ponieważ widziałaby 

wokół tylko 100 osób, które planują przyszłość i Guru. Idąc dalej, gdyby 

były dwie osoby żyjące chwilą, pierwsza z nich wywnioskowałaby 

logicznie (ponieważ wszyscy są perfekcyjnymi logikami), że jeżeli 

pierwszej nocy druga osoba, która nie planuje przyszłości, nie opuści 

wyspy, to ona również musi jej nie planować. 

Dokładnie taki sam tok myślenia będzie miała druga osoba, która zna 

podejście do życia dwóch osób. Wtedy drugiej nocy obie będą pewne, że 

żyją chwilą i opuszczą wyspę. Tak samo można by opisać sytuację,  

w której na wyspie są 3,4,5... (i tak dalej i tak dalej) osoby chwytające 

dzień. Stąd wynika, że setnego dnia setka osób chwytających dzień ze 

100% pewnością swojego postępowania opuści wyspę. Reszta zostaje 

na zawsze. 

*Źródło: Zadanie ułożone przez uczennicę na podstawie zagadki 

„Niebieskie oczy”. 

 

Amelia Jędrzejczyk, klasa VIII b  

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 

 

 

Zadanie 

 

Podróż Marzeń 

 

Jacek chciał pojechać samochodem z Warszawy do Rzymu 1780 

kilometrów. Obliczył, że autostrady, po których będzie jechał  

z prędkością 130 km/h stanowią 85% trasy, drogi lokalne 10% trasy, 

natomiast drogi miejskie 5%. Po drogach lokalnych Jacek będzie 

poruszał się z prędkością 70 km/h, a po lokalnych 50 km/h. Dodatkowo 

zaplanował trzy półgodzinne postoje na odpoczynek i tankowanie paliwa. 

Ile czasu zajmie Jackowi cała podróż? 
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Rozwiązanie:  

 

Liczba przejechanych kilometrów:  

Autostrady: 85% • 1780 km = 1513 km 

Drogi lokalne: 10% • 1780 km = 178 km 

Drogi miejskie: 5% • 1780 km = 89 km  

 

Czas podróży: 

Autostrady: 1513 km / 130 km/h  11,64 h 

Drogi lokalne: 178 km / 70 km/h  2,54 h 

Drogi miejskie: 89 km / 50 km/h = 1,78 h 

 2,54 h + 1,78 h + 11,64 h + 3 • 0,5 h = 17,46 h  17 h 28 min 

 

Odpowiedź: Podróż zajmie mu około 17 h 28 min. 

 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

 

Mateusz Szczepański, klasa VI c 

Opiekun – p. mgr Żaneta Kołodzińska 

 

 

 

 

 

Zadanie  

 

Jaś od dawna zbierał pieniądze na swój wymarzony komputer, którego 

cena wahała się między 3000 a 3500 zł. Do tej pory zdołał uzbierać  

550 zł. Pewnego dnia pojawiła się okazja kupna urządzenia w cenie  

2500 zł. Jaś chcąc zrealizować swoje marzenie postanowił się 

zapożyczyć. Od Grześka pożyczył 400 zł, a od Tomka o 25% więcej niż 

od Grześka. W banku wziął kredyt na brakującą kwotę  

z oprocentowaniem miesięcznym 20%. Zamierzał go spłacić  

w 2 miesiące. Jaką kwotę Jaś musiał zwrócić kolegom, a jaką bankowi? 
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Rozwiązanie:  

 

Kwota pożyczki od Grześka: 400 zł 

Kwota pożyczki od Tomka: 25% • 400 zł = 100 zł    

400 zł + 100 zł =500 zł  

Kwota pożyczki od kolegów: 500 + 400 = 900 zł 

2500 – 550 – 900 = 1050 zł  

20% • 1050 = 210 zł 

210 • 2 + 1050 = 1470 zł 

 

Odpowiedź: Kolegom Jaś musiał zwrócić 900 zł, a do bankowi 1470 zł.  

 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia z pomocą rodziców. 

 

Bruno Rekowski, klasa VI c 

Opiekun – p. mgr Żaneta Kołodzińska 

 

 

 

 

 

 

Wycieczka do lasu 

 

Odgłosy uderzających o bruk żołnierskich butów i nawoływań dawno 

już ucichły, ale mimo to Bolek od dłuższego czasu tkwił  

w schronie. Mały, podziemny bunkier nie był może najmniej narażonym 

na atak miejscem na świecie, ale dawał chłopakowi pewne poczucie 

bezpieczeństwa. 

- Długo zamierzasz się tak ukrywać? 

Głos dobiegł Bolka z zewnątrz, zza ściany jego kryjówki. Chłopak 

podniósł się z kolan ostrożnie, żeby nie uderzyć głową w niski sufit, 

 po czym otworzył drewniany właz i wyszedł ze schronu. Z trudem udało 

mu się podnieść z trawy i rozejrzeć się dookoła. W mieście zapadła już 

noc. 
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- Długo zamierzasz się tak ukrywać? - powtórzyła Mestra. - Chiremowie 

odeszli stąd jakiś czas temu. W mieście jest już bezpiecznie... to znaczy 

na tyle, na ile może być bezpiecznie w trakcie ogarniającej całe państwo 

wojny. Siedząc pod ziemią, straciłeś pół wspaniałego dnia! 

- Ale za to przeżyłem – warknął. - Przecież wiesz, że nie lubię ryzykować! 

Mestra spojrzała na niego z niechęcią. 

- Chcesz się tylko ukrywać w schronie za każdym razem, kiedy oddziały 

Chiremów pojawiają się w mieście? Wojna z nimi będzie się ciągnąć 

jeszcze przez wiele lat, Bolek. A ty cały ten czas przeczekasz  

pod ziemią? Może chociaż raz spróbowałbyś... chwytać dzień? 

Przyglądała mu się z ciekawością, jakby próbowała odgadnąć, jaką 

otrzyma odpowiedź. 

- Chwytać dzień – powtórzył chłopak. - Chcesz, żebym chwytał dzień.  

Z tego co wiem, w tych słowach chodzi o to, aby cieszyć się chwilą. Nie 

sądzisz, Mestra, że cieszenie się chwilą jest trochę trudne w warunkach 

wojennych? 

- Chodzi mi o to – próbowała tłumaczyć dziewczyna. - Żebyś zrobił  

ze mną coś niezwykłego! A nie bez przerwy chował się i chował! 

- Więc czego ode mnie oczekujesz? - zapytał ze złością. 

Przez chwilę patrzyli na siebie w milczeniu. 

- Chodź ze mną jutro do lasu – poprosiła Mestra. 

- Słucham? - zdziwił się Bolek. - Mówiłaś mi, że chcesz chwytać dzień  

i robić niezwykłe rzeczy, a tobie zależy tylko na spacerze? 

- To będzie bardzo niezwykłe – prychnęła. - W twoim przypadku,  

na pewno. To co, zgadzasz się? 

Bolek był bardzo zaskoczony tą nietypową prośbą przyjaciółki. Ale 

zgodził się. 

Spotkali się następnego dnia wczesnym rankiem na skraju 

pobliskiej puszczy. Mestra wyglądała na naprawdę zadowoloną z tego 

pięknego, jesiennego dnia, natomiast Bolek wciąż niespokojnie rozglądał 

się dookoła. Wyruszyli mniej więcej godzinę po wschodzie słońca. 

Mestra, która najwyraźniej często odwiedzała ten las, prowadziła. Bolek  

i dziewczyna szli obok siebie przez kilkanaście minut, właściwie się do 

siebie nie odzywając. 

Tymczasem chłopak zastanawiał się, co by teraz robił, gdyby nie dał się 

namówić na ten spacer. Pewnie znowu spędziłby pół dnia, przemykając 

między ocalałymi a zniszczonymi budynkami. A kiedy tylko  
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na horyzoncie dostrzegłby kolejne sylwetki chiremskich żołnierzy, 

uciekłby do schronu. Tak od ponad miesiąca wyglądał każdy jego dzień. 

Rany, dlaczego akurat jego miasto musiało znaleźć się blisko linii frontu? 

Rozmyślając tak, nawet nie zorientował się, że idąca kilka kroków przed 

nim Mestra stanęła w miejscu. Zauważył to kilka sekund później, kiedy 

przypadkowo na nią wpadł. 

- Ćśśś! - szepnęła niecierpliwie. 

Wskazała ręką kierunek przed sobą. Bolek nie dostrzegł nic niezwykłego, 

ale zgodnie z poleceniem milczał. Dopiero po dziesięciu sekundach 

milczenia usłyszał miarowy odgłos powtarzających się tupnięć  

i szelestów. 

- Ktoś idzie? - domyślił się. 

- Aha – mruknęła Mestra. - Ktoś... w towarzystwie całego oddziału, tak 

dla ścisłości. Założę się, że to Chiremowie lub ich sojusznicy. 

Patrzył w zupełnym przerażeniu. Za późno okazało się, że miał rację, gdy 

nie chciał opuszczać bezpiecznego schronu! Teraz Chiremowie odnajdą 

ich tu w środku lasu, a oni nie zdołają ani uciec, ani się obronić,  

a na dodatek... 

- Pewnie idą w stronę głównego traktu – wyszeptała Mestra. - Czyli miną 

nas o włos. A więc powinniśmy okrążyć ich od zachodu. Chodź  

za mną! - rzuciła, a widząc, że osłupiały ze strachu Bolek wciąż stoi  

w miejscu i się nie rusza, dodała: - Jak zostaniemy tutaj, to na pewno nas 

wypatrzą! 

Bolek wreszcie oprzytomniał i ruszył za przyjaciółką. Nie spuszczał  

z oczu oddalonego od niego o kilkadziesiąt kroków miejsca, w którym 

wciąż widział przesuwające się sylwetki wrogich żołnierzy. Po kilku 

minutach takiego skradania się Bolek wreszcie stracił Chiremów z oczu. 

- Uff, jesteśmy już bezpieczni – odetchnął. 

Chwilę po tym, jak wypowiedział te słowa, dostrzegł błysk miecza 

zaledwie kilka kroków przed sobą. Spomiędzy krzaków wyszło czterech 

uzbrojonych, Chiremskich żołnierzy. Mestra i Bolek stali przed nimi, 

praktycznie bezbronni. 

- To ariergarda oddziału! - pisnęła Mestra. - Wiejemy! 

Bolek rzucił się do ucieczki. Mestra biegła kilka kroków przed nim.  

Za sobą wciąż słyszał świst broni przecinającej powietrze i nawoływania 

Chiremów.  
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Dopiero podczas tego szalonego wyścigu Bolek zobaczył, jak 

doskonale Mestra orientuje się w lesie – nie uciekała na oślep,  

na przełaj, lecz poświęcała ułamki sekund w biegu na wybór dalszej trasy. 

Chłopak zrozumiał, że na tym właśnie polega ich przewaga  

nad Chiremami – wrodzy żołnierze zapewne rzadko odwiedzali ten las  

i nie wiedzieli, jak się po nim poruszać. 

W końcu, po dwudziestu minutach ucieczki Chiremowie zrezygnowali 

wreszcie z pościgu, a Bolek i Mestra zatrzymali się na niewielkiej polanie. 

- Po co mnie w to wpakowałaś? Po co ja dałem się w to wpakować? - 

jęknął chłopak, patrząc na przyjaciółkę z wyrzutem. - Och, nieważne! 

Uciekajmy już z tego przeklętego lasu i... 

Przerwał, bo dostrzegł, że oprócz nich na polanie znajduje się jeszcze 

ktoś - odwrócony do niego plecami człowiek w ciemnozielonym mundurze 

siedział na leżącym niedaleko konarze. Mestra najwyraźniej również go 

dostrzegła i uśmiechnęła się szeroko. 

- Dotarliśmy do celu podróży, Bolek! - roześmiała się. - Dzień dobry, 

kapitanie Szyszko! - zawołała. 

Człowiek w ciemnozielonym mundurze wstał, odwrócił się w ich stronę  

i uścisnął dłoń Mestry. 

- Cześć, Mestra. Czy przyniosłaś... - urwał i spojrzał na nią badawczo. 

Mestra wyjęła z kieszeni niewielkie pudełko, które podała mężczyźnie. 

Kapitan Szyszka uśmiechnął się triumfalnie i uścisnął dłoń dziewczynie. 

- Hm, czy ktoś mógłby mi wyjaśnić, co tu się dzieje? - zapytał ze złością 

Bolek. 

- To – Mestra wskazała mu pudełeczko. - Są elementy niezbędne  

do skonstruowania wyjątkowo groźnej broni, której nasze wojsko 

zamierza użyć przeciwko Chiremom. A to - dziewczyna wycelowała 

palcem  

w mężczyznę. - Jest kapitan Władek Szyszka, świr, który tylko przez 

przypadek ma wyższy stopień wojskowy niż ja, bo w dowództwie uznali, 

że ja lepiej nadaję się do werbowania nowych ochotników do armii.  

Od czasu do czasu zdarza mi się również – zachichotała. - Angażować 

cywili w niezapowiedziane przygody. 

Bolek zastanawiał się, czy jego umysł zdoła przeanalizować wszystkie te 

informacje. 

- Rany – jęknął. - Ja właśnie... brałem udział w akcji naszej armii... Jeżeli 

Chiremowie się o tym dowiedzą, to mnie... 
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Mestra popatrzyła na niego z uśmiechem. 

- Udało mi się wciągnąć cię w przygodę, Bolek! Zrobiłeś coś naprawdę 

niezwykłego! 

 

Hanna Dziedzic, klasa VIII c 

Opiekun – p. mgr Wioletta Krawczyk 

 

 

 
Aleksandra Zieniewicz, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 
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Zadanie* 

 

C A R P E D I E M 

• • • • • • • • • 

P R A C I M E I D 

= = = = = = = = = 

96 96 96 96 96 96 96 96 96 

 

Każda litera symbolizuje inną liczbę naturalną większą od 2. Liczby 

ułożone są rosnąco w kolejności alfabetycznej. Jakie liczby kryją się za 

poszczególnymi literami? 

 

Rozwiązanie: 

 

C • P = A • R = E • I = D • M = 96 

D96 = {1, 2, 3, 4, 6, 8, 12, 16, 24, 32, 48, 96} 

 

Żadna z liter nie symbolizuje 1 lub 2, ponieważ liczby muszą być większe 

od 2. 

Po usunięci 1 i 2 musimy z możliwych rozwiązań usunąć również 48  

i 96, ponieważ działania składają się z dwóch czynników, a 96 : 1 = 96 

i 96 : 2 = 48. 

Po usunięciu czterech dzielników zostają nam liczby 3, 4, 6, 8, 12, 16, 24, 

32. 

Liter jest łącznie 8 czyli tyle, ile pozostałych możliwych rozwiązań. 

Układamy wszystkie litery w kolejności alfabetycznej oraz dopasowujemy 

do nich liczby od najmniejszej do największej. 

A = 3 

C= 4 

D = 6 

E = 8 

I = 12 

M = 16 

P = 24 

R = 32 
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Sprawdzenie: 

 

C • P 

4 • 24 = 96 

A • R 

3 • 32 = 96 

E • I 

8 • 12 = 96 

D • M 

6 • 16 = 96 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez uczennicę. 

Iga Elbe, klasa VIII b  

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 

 

 

Zadanie 

 

Wakacje pana Horacego 

 

Podczas wakacji pan Horacy zobaczył ogłoszenie o wycieczce  

na tajemniczą wyspę. Bez zastanowienia (carpe diem!) kupił bilet dla 

siebie i swojego psa Kwintusa. Gdy dotarli na wyspę pan Horacy 

dowiedział się od przewodników, że na wyspie mieszkają dwa plemiona: 

Ekspiromani i Ikspiromani. Przy czym każdy Ekspiroman zawsze mówi 

prawdę, a każdy Ikspiroman zawsze kłamie. Podczas zwiedzania pan 

Horacy odłączył się od grupy, żeby podziwiać krajobraz i zrobić fotografie. 

W trakcie sesji zdjęciowej spotkał czterech tubylców, którzy przedstawili 

się w następujący, niecodzienny sposób: 

• on jest Ekspiromanem – powiedział pierwszy o drugim 

• on jest Ikspiromanem – powiedział drugi o trzecim 

• on jest Ikspiromanem – powiedział trzeci o czwartym. 

 

Pan Horacy chciał zapytać czwartego tubylca, kim jest pierwszy, ale 

zrezygnował. Już wiedział, co ten mu powie... 
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Rozwiązanie: 

 

Jeżeli pierwszy tubylec byłby Ekspiromanem, to powiedziałby prawdę. 

Czyli drugi również byłby Ekspiromanem. Trzeci musiałby być 

Ikspiromanem, ponieważ drugi tubylec powiedziałby prawdę. Skoro trzeci 

mieszkaniec wyspy musiałby skłamać, to powiedziałby, że czwarty  

to Ekspiroman. Wtedy czwarty powiedziałby o pierwszym – zgodnie  

z prawdą – że ten jest Ekspiromanem. 

 

Jeżeli natomiast pierwszy tubylec to Ikspiroman, to wtedy na pewno by 

skłamał. Tak więc drugi tubylec to również byłby Ikspiroman. Wtedy trzeci 

to byłby Ekspiroman, który powiedziałby prawdę. Tak więc czwarty 

tubylec to byłby Ikspiroman. Ten skłamałby i powiedziałby o pierwszym, 

że ten jest Ekspiromanem. 

 

W obu przypadkach wypowiedź czwartego tubylca o pierwszym koledze 

brzmiałaby tak samo: on jest Ekspiromanem. Niestety pan Horacy nie 

dowiedział się, kim był naprawdę pierwszy tubylec! 

 

Źródło inspiracji: Krzysztof Ciesielski, Zdzisław Pogoda - Matematyczna 

Bombonierka 

 

Katarzyna Dziedzic, klasa IV d 

Opiekun – p. mgr Małgorzata Witkowska 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



140 
 

Zadanie 

 

Konrad jest studentem filozofii oraz zwolennikiem między innymi 

epikureizmu i hasła „Carpe diem”. Postanowił odwiedzić w wakacje 

Włochy, a później wyruszyć do Aten podobnie jak Horacy. Oto jego plan 

podróży, zakłada podróż promem oraz pieszą wędrówkę: 

Rzym  
 𝑝𝑖𝑒𝑠𝑧𝑎 𝑤ę𝑑𝑟ó𝑤𝑘𝑎

436 𝑘𝑚
  port morski Bari (Włochy) 

𝑝𝑜𝑑𝑟óż 𝑝𝑟𝑜𝑚𝑒𝑚
→          port morski 

Korfu (Grecja) 
𝑝𝑜𝑑𝑟óż 𝑝𝑟𝑜𝑚𝑒𝑚
→           

port morski Patras   
 𝑝𝑖𝑒𝑠𝑧𝑎 𝑤ę𝑑𝑟ó𝑤𝑘𝑎 𝑖 𝑘𝑟ó𝑡𝑘𝑎 𝑝𝑟𝑧𝑒𝑝𝑟𝑎𝑤𝑎 𝑝𝑟𝑜𝑚𝑒𝑚

207,35 𝑘𝑚 𝑖 3650𝑚
 Ateny.  

Cała trasa liczy 1234 km. Podróż promami łącznie trwa 17 godzin. 

Ile będzie trwała cała podróż, jeśli Konrad będzie szedł 30 km dziennie  

i zrobi sobie dwa dni przerwy w wędrówce?   

Ile godzin dziennie powinien maszerować, aby jego średnia prędkość 

była równa 3,75
km

h
.  

Jaka jest średnia prędkość promów? 

 

Rozwiązanie: 

 

Trasa promu: 1234 km – 436 km - 207,35 km = 590,65 km 

Trasa wędrówki: 1234 km - 590,65 km = 643,35 km 

Średnia prędkość promu: 590,65 km ∶ 17h  34,75 
km

h
  

Ilość dni wędrówki:  643,35km ∶ 30km + 2 = 21,445 + 2 = 23,445  24 

(dni) 

30 km ∶ 3,75 
km

h
= 8 h    

Odpowiedź: Konrad szedłby 24 dni, 8 godzin dziennie, a średnia 

prędkość promu wynosi 34,75 
km

h
. 

 

Źródło: Zadanie wymyślone przez opiekuna. 

Adam Sosna klasa VI b  

Opiekun – p. mgr Małgorzata Witkowska 
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Anna Kraśniewicz, klasa VII a 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

Zadanie 

 

Zapisz poniższe wyrażenia w jak najprostszej postaci, a później 

odszyfruj wiadomość.  

1) x + 3x – 7 + x  

2) -2 - 2x + 3  

3) 2x + 3 - 6x - 10  

4) 4x + 3 - 2y + 6 - 5x  

5) 4x + 3y + 5x - 3y - 10  

6) x – 3 + 2x  

7) 2xy – 6 – xy - (-3)  

8) 4x + (-7) – 3 + 5x  

9) 0,5x + 4x - 4-5 x + 0,4x  
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  1          2         3           4          5                     6         7          8          9 

 

 

A = -2x + 1                  

B = -6xy + 5                

C = 5x - 7                    

D = 3x - 3                    

E = 9x - 10  

F = xy - 5  

G = x - 2y + 5  

H = 4x + 7y - 5  

I = xy - 3  

J = 5  

K = 3x - 2y + 5  

L = 4x - 6  

M = -0,1x - 4  

N = -x - 7  

O = x + 4y + 8  

P = -x - 2y + 9  

R = -4x - 7  

S = -6x + 7  

T = 2x – y - 6  

U = 6x - 2y + 3       

W = 4 

Y = 7x + 4y - 4    

Z = -3xy + 5                  

 

 
C 

 
A 

 
R 

 
P 

 
E 

  
D 

 
I 

 
E 

 
M 
 

  1          2         3           4          5                     6         7          8          9 

 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Bartosz Kozłowski, klasa VII f 

Opiekun – p. mgr Magdalena Dwojakowska – Bąk 
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Hi!  

 

My name is Michał and I would like to tell you a little bit about myself and 

my lifestyle. First of all, as I wrote earlier my name is Michał and I’m 

thirteen years old. I’m in the seventh grade. I live in Warsaw in Poland.  

I live with my parents and my younger brother, Jan. I love them so much 

that I could not stand more than a few days without them. Sometimes 

they make me go out of my mind, but I still love them.  

I have an active lifestyle. Like everybody I also have days when I don’t 

want to do anything and the number of tests and lessons at school don’t 

really help. Every day I keep my head up and keep on going forward. You 

are probably wondering what happens when I fall, and I have absolutely 

no idea what to do. I pause for a moment to give myself a little time to see 

what is really going on with my life. Usually, I see a missing part that  

I have not seen earlier. If not, I talk to my parents or friends to search for 

new ideas. When I realise what to do I get up and do my best to keep on 

moving forward with my life.  

So now when I have already told you something about myself and my life 

let’s get back to my lifestyle and my love of sports. 

It all started when I was in a preschool. Once, I saw a football match on 

TV. My father was watching it, too. I thought to myself what it would be 

like to become a football player?”. I asked my dad what he was thinking 

about it and he said that I had to give it a try. While watching it I was so 

happy, excited and curious at the same time. I was wondering if it’s hard 

to play football. So, a few days later I asked my dad if he could teach me 

so I could play with my friends. He said that he can try but I have to listen 

and “do my best”. That day my love to sport and physical activity started. 

I began playing it with my friends and I still do. As I was growing up my 

love to sport grew inside me as well. I really liked sport and I still like it.  

When I was in the second grade of primary school my parents told me 

about try-outs to a soccer school. Then I wanted to be like this famous 

football player Robert Lewandowski. So, I decided to go, and you won’t 

believe what happened – they've decided to train me. I was training there 

until I was eleven years old. Then I had two options either to train  

in a different soccer school or give myself time to find another sport that 

I will be passionate about. I chose the second option.  
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I wasn’t doing any sport seriously until my friend told me that he was going 

on volleyball trainings. I have to say that this interested me, and I decided 

to call there and now I’m training volleyball with a few friends of mine.  

Of course, there are more things that I like in my life beside sport and 

physical activity.  

For example, I love listening to music. For me music is a bit like food for 

me. I can’t live without it. I listen to it every day for hours and hours.  

You are probably wondering which artists and what kind of music  

I’m listening to. The answer is IT DEPENDS. Depends on what you might 

be asking. Usually on the mood that I’m in that particular day. For 

example, when I’m in a good mood I like to listen to happy and joyful 

music but when I’m in a bad mood I prefer sad music.  

I also enjoy playing computer games. The one I like the most is the series 

of racing games: “Need for speed “. There are twenty-four games  

in the series. Every game is based on the same thing fast cars and races. 

My favourite one in the series is “Need for speed heat”.  

I don’t want to spoil too much for those of you who would like to buy it but 

the game takes action in Palm City on a race festival called” The 

Showdown”. There are very realistic graphics and cars that I think anyone 

will recognise. For example, Mercedes Benz or BMW. The reason I like  

it so much is that regardless of my age I can drive a car without a driving 

license at no risk. The fun is amazing. You should try it! 

 

 

Michał Śmiech, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Kuklik – Petrykowska 
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Weronika Kowalska, klasa VII a 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 
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Zadanie* 

„Malowane liczbami”. Należy zamalować niektóre kratki tak, aby 

powstał rysunek. Liczby poza diagramem określają, ile kolejnych 

zamalowanych kratek obejmują grupy w danym rzędzie albo w danej 

kolumnie. Poszczególne grupy (w obrębie rzędu lub kolumny) rozdziela 

co najmniej jedna kratka. 

 

                            3                   

                            1             1     

                5 3       1 1 1    1       1 1   

          1 1   1 1       2 1 1   1 3   5 1 1   

        5 1 1 5 1 1 5 5 5 5 1 1 5 5 1 1 1 5 1   

      3 3 3 3 3                                         

1 1 1 1 1 1 1 1                                         

      1 3 3 3 3                                         

    1 1 1 2 1 1                                         

  3 1 1 1 1 1 3                                         

                                                        

      2 1 3 1 1                                         

    1 1 1 1 2 2                                         

  1 1 1 3 1 1 1                                         

    1 1 1 1 1 1                                         

      2 1 3 1 1                                         
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Rozwiązanie: 

                            3                   

                            1             1     

                5 3       1 1 1    1       1 1   

          1 1   1 1       2 1 1   1 3   5 1 1   

        5 1 1 5 1 1 5 5 5 5 1 1 5 5 1 1 1 5 1   

      3 3 3 3 3                                         

1 1 1 1 1 1 1 1                                         

      1 3 3 3 3                                         

    1 1 1 2 1 1                                         

  3 1 1 1 1 1 3                                         

                                                        

      2 1 3 1 1                                         

    1 1 1 1 2 2                                         

  1 1 1 3 1 1 1                                         

    1 1 1 1 1 1                                         

      2 1 3 1 1                                         

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez uczennicę na podstawie Łamigłówek 

"Malowane liczbami" wydawnictwa Logi. 

Antonina Janiec, klasa VII a  

Opiekun – p. mgr Milena Latek 
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Chwytaj dzień, Córeczko! 

 

Na osiedlu przy ulicy Czerniakowskiej mieszkała wraz rodzicami 

dziewczynka o imieniu Nina. 
Tego letniego dnia Nina obudziła się wcześnie. Pomimo, że 

ledwo co otworzyła oczy i jeszcze nie wstała z łóżka, już nie mogła 

doczekać się popołudniowej zabawy z koleżankami. Jednak, gdy 

spojrzała za okno, jej dobry humor prysł - na dworze padało. „No, to  

z zabawy nici...” – pomyślała Nina. Była zła i smutna. Miała tyle planów, 

a teraz pada deszcz, jest brzydka pogoda. Cały czas była niezadowolona 

i narzekała. W końcu spytała mamy, co może porobić. „Chwytaj dzień!” - 

powiedziała mama wychodząc. Nie było czasu na wyjaśnienia co to 

znaczy, bo mama już wyszła spiesząc się na umówione spotkanie. 

Wtedy, dziewczynka zaczęła zastanawiać się nad znaczeniem 

wybrzmiałych słów. Chwytaj dzień - pomyślała. Jak to, chwytaj? Na ogół 

wszystko można chwytać, ale jak można schwytać dzień? Po chwili 

zastanowienia zrozumiała, że mimo deszczu można również 

zorganizować ciekawą zabawę na dworze i uświadomiła sobie, ile dnia 

zmarnowała na narzekanie. Szybko zadzwoniła do koleżanek  

z podwórka, pytając czy mogą wyjść na dwór. Dziewczynki się zgodziły - 

założyły kalosze, wzięły parasolki i wyszły na dwór. Wszystkie bawiły się 

wesoło z Niną - biegały po kałużach, bawiły się parasolkami 

i rozmawiały śmiejąc się wesoło, dopóki nie trzeba było wracać do domu. 
Chwytaj dzień! Nie zmarnuj go! Nina już wie, że trzeba cieszyć 

się każdą chwilą i tym co jest tu i teraz. Wykorzystywać każdą sytuację  

w pełni, pamiętając, że utracone chwile mogą już nigdy nie powrócić  

i nie będziemy mogli ich odzyskać.  

 

Aleksandra Gebel, klasa III a 
Opiekun – p. mgr Małgorzata Graczyk 
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Sports which make me happy. 

 

 Carpe Diem means to catch all of good moments in your life.  

I think this is important to do it because we always remember good 

moments in our life, and we can be happier in life. When we feel good, 

we can give our positive energy to other people. When someone  

is depressed, and for example wants to die, our smile or good word can 

keep him alive. 

 I am a very happy person with a good life. I have the best family 

in the world, and it is easy to make me happy and get my smile. The first 

thing which makes me happy is sport. I have my top 4 favourite sports. 

They are mountain climbing, riding a bike, ice skating and skiing. 

 I would like to start with mountain climbing. I usually  

do it in summer when me and my family go on holiday. We always go  

to the Polish mountains. We pack our bags and go from one mountain 

shelter to another. We spend about 5 to 8 hours hiking. We do not walk 

very fast because we go to the mountains to get relaxed and see beautiful 

views. Halfway through our trip there is a break. We arrive at a shelter 

and stay there for a day or longer. Then we have more strength for 

another half of the trip. Our mountain trips are tiring but we have a lot of 

good memories from them. When I can see the high mountains  

in the horizon I always feel proud and very happy. I catch these moments 

and save them in my memory. 

 The second sport which makes me happy is riding a bike. I do  

it in summer, too. With my family I go to different places of Poland. We do 

not ride in the big cities because we look for silence and peace. We do 

not ride as fast as we can, but we do about 35-40 kilometres a day. We 

ride for two weeks and finally we get about 200 or 300 km from all trips! 

We always ride through the countryside and the fields. We sleep in the 

agritourism or someone's private house. Yes, people in the village are 

very kind and it is not a problem to take people in their house. When I ride 

between gold wheat fields, I feel peaceful and satisfied. 

 Next sport which I like is ice skating. I am interested in it for not 

very long, only about 2 or 3 years. Nowadays I skate only for leisure but 

in the future, I hope to start learning figure skating. I started skating with 

my dad and sister when I was 10 years old. He took us to the ice rink.  

It was my first steps on ice, but I skate and rollerblade very well, so I did 
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not fall too often. It was not a problem for me, I really wanted to learn how 

to skate, so I just got up and kept going. Since that time, I was on two ice 

rinks. Both are good enough for my skills. I still fall on the ice but less and 

less and I can enjoy every moment spent skating. 

 The last sport which makes me happy is skiing. I started learning 

it when I was probably four or five years old. I really like it. First, my family 

went to Wisła. There my sister and I learned skiing with an instructor. We 

went to Wisła for about 10 years. Then we heard about the new city called 

Zieleniec from my godfather's family and we decided to go there with 

them. At first, the slopes in Zieleniec seemed very high for us but now 

they are normal. We have been to Zieleniec about 4 times. We always go 

there for skiing and one day we spend on winter hiking tour. I love that 

sport and I feel good and happy when I am doing it. I can confidently say: 

I can catch all moments from skiing and walking in winter. 

 These sports always make me happy when I do it. I cannot be 

sad or angry when I spend time doing it. I am always smiling when I am 

riding a bike, climbing mountains, skating on the ice and skiing. Naturally, 

these were things I had to learn but I am so glad I did not give up and now 

I can enjoy doing it. 

 

 

Aleksandra Zieniewicz, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Anna Kuklik – Petrykowska 
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Zadanie* 

Wykonaj działania na ułamkach. Ułóż otrzymane wyniki w kolejności 
malejącej, a następnie dopasuj litery towarzyszące odpowiedziom  
i zapisz uzyskane hasło. 

 

Rozwiązania działań: 
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C A R P E D I E M 

Źródło inspiracji: SuperKid.pl (karta pracy Księżycowy samochód) oraz 

„Zbiór zadań Matematyka z plusem 5”   

Franciszek Jagiełło, kl. VI b 

Opiekun – p. mgr Małgorzata Witkowska 

 

 

Zadanie 

 

Rodzice Kajtka planują remont kuchni o wymiarach 3 m na 5 m. 

Zaplanowali następujący układ kafelków na podłodze pomieszczenia. 

Dodatkowo planują położenie czerwonej fugi, odgradzającej białe  

i czarne płytki. 
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1. Ile metrów kwadratowych białych, a ile czarnych płytek powinni 

zakupić w sklepie budowniczym? 

2. Jaka będzie łączna długość czerwonej fugi? 

 

Rozwiązanie: 

 

1. Płytki: 

Pole białych_1 = 1 m • 3 m = 3 m2 

Pole białych_2 = 3 m • 4 m : 2 = 6 m2 

Pole czarnych = 3 m • 4 m : 2 = 6 m2 

Pole wszystkich białych = Pole białych_1 + Pole białych_2 

Pole wszystkich białych = 6 m2 + 3 m2 = 9 m2 

 

2. Fugi: 

Z twierdzenia Pitagorasa: 

c2 = 42 + 32 

c2 = √25 

c = 5 (m) 

5 m + 3 m = 8 m 

 

Odpowiedź: Powinni zakupić 9 m2 płytek białych i 6 m2 płytek czarnych 

oraz 8 m czerwonej fugi. 

 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia i jego mamę. 

 

 

Kajetan Buczyło, klasa VIII a 

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 
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Kawowa afera w Bluemoon 

 

 Pewnego słonecznego poranka Katy, jak co dzień, szła  

do ulubionej kawiarni „Near to Moon” w małym miasteczku Bluemoon. 

Było ciepło, więc nastolatka zdjęła kurtkę. Wchodząc do lokalu, od razu 

poczuła zapach ulubionej kawy. Podeszła do lady, nad którą wisiało 

optymistycznie motto na każdy dzień: „Carpe diem!”, po czym zamówiła 

napój. Kelner poprosił ją, aby chwilę zaczekała. Dziewczyna kiwnęła 

głową i usiadła na krzesełku barowym. 

 Gdy tylko wyjęła telefon, aby czymś się zająć, do kawiarni 

wbiegła dziewczyna o rudych włosach i brązowych oczach. Miała  

na sobie biały golf i brązową spódnicę. Twarz miała usypaną piegami,  

a na nosie nosiła duże okrągłe okulary. Pod pachą niosła segregator, zaś 

na ramieniu torbę listonoszkę. 

- Dzień dobry! - powiedziała, zatrzymując się przed ladą. - Poproszę to, 

co zwykle. 

- Alicia? - spytała Katy. 

- Cześć, Katy- odparła. - Nie zauważyłam cię. No proszę, jaki ten świat 

mały. 

Obie odebrały zamówienia i ruszyły do drzwi. 

- Może pójdziemy razem do szkoły? - zaproponowała Katy. 

- Nie, muszę oddać pracę na konkurs, a ty za wolno chodzisz 

powiedziała, po czym pobiegła do szkoły. 

Katy też skierowała się w tym kierunku, bo za dwie minuty miał zadzwonić 

pierwszy dzwonek. 

 W porze obiadowej Katy usiadła przy dwuosobowym stole. 

Czekała na Alicię, która przybiegła pięć minut przed zamknięciem 

stołówki, czym zasłużyła sobie na groźne spojrzenie pani Powel, szkolnej 

sprzątaczki. 

- Przepraszam, że musiałaś czekać – powiedziała, siadając. 

- Nie szkodzi, przyniosłam ci lunch - odparła. - Tylko że ciepłe dania mogą 

być trochę zimne, a zimne trochę ciepłe. 

- No dobrze - powiedziała. - To smacznego. 

Przerwał im dźwięk powiadomienia w telefonie. 

- To twój? - spytała Katy. 

- Mój się rozładował - odpowiedziała Alicia, zabierając się za zupę. - 

Jedyna rzecz, która nie zdążyła ostygnąć to zupa. Bomba. 
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- To był chłodnik - powiedziała Katy, sięgając po komórkę. Chwilę później 

wpatrywała się w ekran z niepokojem. 

- Co się stało? - zapytała Alicia. 

- Włamali się do „Near to Moon”! - odparła 

- No i co teraz? - spytała przyjaciółka. - Gdzie ja będę pić kawę? 

- Czekaj! Nikt nie ucierpiał, ale zostały skradzione przepisy. Bez nich 

kawiarnia pozostanie zamknięta do wykrycia sprawcy. Alicia, to jest to, 

musimy odzyskać przepisy! - wykrzyknęła podekscytowana. 

- No nie wiem...- odparła niechętnie. - Zostawmy sprawę 

profesjonalistom. 

- Napisali, że nie ma żadnych śladów włamania. Sprawa stoi w miejscu - 

odpowiedziała. 

- Niech ci będzie - powiedziała zrezygnowana Alicia. - Wiem, że z twoim 

uporem nie wygram. 

- Wpadnij do mnie po lekcjach, na noc - odpowiedziała. 

 W tym momencie zabrzmiał dzwonek. 

 Wieczorem dziewczyny siedziały w pokoju Katy i przeglądały 

internet. Przez chwilę myślały, że nic już nie znajdą, gdy Alicia podbiegła 

do biurka i chwyciła kartkę i długopis. 

- Mam! - wykrzyknęła. - Użyli podmiany. Ktoś podszywał się pod 

pracownika i ukradł przepisy. Myślisz, że ktoś ukradł je dla jakiejś innej 

kawiarni? 

- Możliwe...- odpowiedziała. - Ile jest kawiarni w mieście? Poza „Near  

to Moon”. 

- Dwie - powiedziała Alicia. - „Brick” i „Atlantis”. 

 - Zrobimy tak - zaczęła Kate - jutro pójdziemy do tych kawiarni. Ty  

do Atlantisa, a ja do Brick i sprawdzimy, czy robią lepszą kawę. 

- Dobry pomysł - przyznała Alicia 

  Następnego dnia dziewczyny wcześnie wstały, choć nie należały 

do rannych ptaszków. Kate udała się do kawiarni „Brick”  

w Undermall, czyli w podziemnym centrum handlowym. Gdy weszła  

do kawiarni i stanęła przy ladzie, poczuła znajomy zapach kawy. 

- Dzień dobry - powiedziała. - Chciałabym zamówić gwiezdne latte  

na mlecznej piance z gwiazdkami. Robię sesję na Instagram. 

Pracownica odburknęła coś i zaczęła przygotowywać napój. Kate usiadła 

przy stoliku i kątem oka obserwowała wejście na zaplecze. Znajdowało 

się ono obok toalet, co ułatwiało sprawę. Kiedy kelnerka doniosła 
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nastolatce kawę, Kate postanowiła upiec dwie pieczenie na jednym 

ogniu. Wypiła łyk kawy i ze zgrozą uznała, że kawa smakuje identycznie 

jak w ulubionej kawiarni. Odstawiła szklankę na stół i podeszła do lady. 

- Przepraszam, że przeszkadzam – zaczęła - ale chciałabym wiedzieć, 

gdzie są toalety. 

- Za stołem rodzinnym - burknęła pracownica. 

- Dziękuję - powiedziała Kate i ruszyła we wskazanym kierunku. 

Kiedy znalazła się w korytarzu, zauważyła coś, co bardzo ułatwiło jej 

życie. Drzwi na zaplecze były szklane. Kate zajrzała przez nie do środka 

i zauważyła dwie osoby, które właśnie wychodziły. W porę schowała się 

za otwartymi drzwiami łazienki i usłyszała, o czym mówią. 

- Ale szefie, ja naprawdę fatalnie się czuję - zarzekała się pierwsza. 

- No dobrze, skoro tak fatalnie, to proszę - powiedziała druga. - Ale wiesz, 

co myślę o urlopach na żądanie. Wyznacz kogoś na jutro i idź do domu. 

Ta rozmowa pozwoliła Kate ułożyć dalszy plan działania. 

 Po powrocie opowiedziała Alicii, czego się dowiedziała. 

Dziewczyny postanowiły napisać do pracownicy i zgłosić chęć 

zastąpienia jej w pracy. Czekając na odpowiedź, zastanawiały się, która 

pójdzie do jaskini wroga. Po półgodzinnych negocjacjach padło na Alicię. 

W końcu pracownica zgodziła się i dziewczyny mogły działać. 

 Następnego dnia przyjaciółki stały pod kawiarnią „Brick”. Alicii 

zostało piętnaście minut do zmiany. Kate przygotowywała sprzęt, kiedy 

zauważyła, że jej koleżanka oddala się w kierunku toalet. Kate zamknęła 

laptop i ruszyła w stronę przyjaciółki. 

- Co się dzieje, Alicia? - zapytała. 

- Ja, ja... - zaczęła. - Ja nie mogę tego zrobić. Nie możemy zadzwonić na 

policję? 

- Jeśli dowiedzą się, że jedzie tu policja, mogą schować, a nawet 

zniszczyć dowody. Poza tym, nie mamy żadnego autorytetu, żeby  

w sądzie ktoś nas posłuchał. Jesteśmy same - odpowiedziała Kate. 

- Nie mogę - pisnęła Alicia. - Ja się za bardzo boję. 

- Wiesz co? - zaczęła Kate. - To nie sztuka zdobyć się na bohaterstwo, 

gdy jest się odważnym. Prawdziwa sztuka to być tchórzem i zrobić coś 

bohaterskiego. Carpe diem! 

- Powaga? - spytała Alicia 

- Na sto procent - zapewniła Kate. - Jeszcze nie uciekaj, powiedziała, 

podając przyjaciółce okulary. 
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- Po co mi to? - zapytała Alicia. 

- Dzięki okularom widzę to, co ty, a oprócz tego są korekcyjne - wyjaśniła 

Kate. Alicia wzięła je od przyjaciółki i ruszyła w stronę wejścia. Zauważyła 

kilku klientów oraz pracownicę za ladą, więc skierowała się w jej stronę. 

- Dzień dobry – powiedziała. - Przyszłam na zastępstwo. 

- Dobra bierz uniform i do roboty - burknęła i wskazała wieszaki. Alicia 

ruszyła we wskazanym kierunku i wzięła z wieszaka brudny fartuch.  

Z obrzydzeniem włożyła go na siebie i podeszła do pracownicy za ladą. 

- No dobrze, to co mam robić? - zapytała. 

- Siedzieć za ladą i przyjmować zamówienia - burknęła kobieta. 

- Nie będę robić kawy? - spytała 

- Nie - powiedziała i zaczęła szykować ekspres. 

- A niech to! - krzyknęła po chwili pracownica. - Skończyła się kawa. 

Skocz do magazynu. Migiem! 

Alicia skinęła głową i ruszyła w stronę drzwi. Kiedy zdjęła z półki pudełko 

z kawą, zobaczyła coś, co wprawiło ją w niedowierzanie. Były to przepisy 

z „Near to Moon”!  Alicia nie zastanawiała się długo. Wzięła kawę i wróciła 

do pracownicy. Chwyciła swój plecak i wróciła do magazynu, złapała 

przepisy i ruszyła do toalety. Przebrała się w kabinie i po cichu wyszła  

z kawiarni. Kiedy wyłoniła się ze środka, czekała na nią Kate. 

- Masz je? - zapytała. 

- Tak - odpowiedziała. - Czy teraz możemy iść na policję? 

- Nie mam nic przeciwko - odpowiedziała Kate. 

 Po tych wydarzeniach dziewczyny zwróciły przepisy, a policja 

aresztowała złodziei. Gazety rozpisywały się o ich dokonaniu, a dwie 

nastolatki z Bluemoon zostały okrzyknięte „królowymi kawy z bliskiego 

księżyca”.  

Aleksandra Fabisiak, klasa VI a 

Opiekun – p. mgr Elżbieta Milej 
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Zadanie 

 

Pan Tadeusz zebrał 160 kg jabłek, 250 kg gruszek i 500 kg śliwek. Pan 

Mariusz zebrał 25% jabłek zebranych przez pana Tadeusza i o 50% 

więcej gruszek niż pan Tadeusz i tyle samo śliwek. Jabłka w tym roku 

kosztowały 0,40 zł za kilogram, gruszki 0,45 zł za kilogram, a śliwki  

0,60 zł.  

Pytanie 

Kto zarobi więcej pan Tadeusz czy pan Mariusz? 

 

Rozwiązanie: 

 

Pan Tadeusz 

160 kg • 0,40 zł = 64 zł 

250 kg • 0,45 zł = 112,5 zł 

500 kg • 0,60 zł = 300 zł 

64 + 112,5 + 300 = 476,50 zł  

 

Pan Mariusz  

25% z 160 kg = 160 kg • 0,25 = 40 kg 

150% z 250 kg = 250 kg • 1,5 = 375 kg 

40 kg • 0,40 zł = 16 zł  

375 kg • 0,45 zł = 168,75 zł 

500 kg • 0,60 zł = 300 zł 

16 + 168,75 + 300 = 484, 75 zł 

 

476,50  484,75 

 

Odpowiedź: Więcej zarobi pan Mariusz. 

 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

Patryk Krzyżanowski, klasa VII f 

Opiekun – p. mgr Magdalena Dwojakowska – Bąk 
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‘Catching a day’ 

 

Some people postpone important things in their life for later. 

Others worry about the future. That’s not what the Carpe diem means.  

It is a story about a little insect - mayfly. Mayflies live only for one day. 

And it is a story of a mayfly, who wanted to live its life the best it can. 

Once upon a time, at the park pond, a little Mayfly hatched out of 

an egg. She has tried to spread her wings. Suddenly, she saw a beautiful 

butterfly on a flower. She was very surprised, because she didn’t know 

about the existence of other insect species.  

 Then, the butterfly flew off the flower, down to the Mayfly. 

- Hi. 

- Hi. Who are you? - asked Mayfly, 

- I’m a butterfly. My name is Ignatia. People have their own, strange 

names for us, like Cynthia cardui. I don’t understand what it is for - 

explained the butterfly. 

- You’re right. That’s really pointless.  

- Hey, why don’t we go to a people picnic for a nice breakfast? - proposed 

Ignatia. 

- I really want to, but I'm a bit busy. What about tomorrow morning? - 

Mayfly was hungry too, but she wanted to go sightseeing. 

- I’m sorry. I think we won’t see each other again. 

- Why? - Mayfly was surprised. 

- Because your species, mayflies live only for one day. I have already 

known one mayfly, so I'm experienced - said Ignatia. Mayfly tried to 

imagine, how long is one day, but she couldn’t.  

- I don’t know how long is one day! 

- Can you see the sun? A day will pass when the sun will go across the 

sky and hide behind the horizon. But anyways, I know how to spend  

it in the best way. We are in Warsaw. It’s a wonderful city. Do you want 

to go on a tour? 

- Yes, I do! 

- Ok. Firstly, let’s go to the Palace of Culture and Science. It’s a building 

in the central Warsaw - proposed Ignatia. They took a tram to the central 

Warsaw, because it was so far for little bugs.  

- It’s very high! 

- Yes, it is. Why don’t we go to the last floor! 
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- How? 

- By the elevator! I love elevators! You can fly up without using wings! 

Isn’t it funny? 

Bugs took an elevator to the highest floor. The view was fantastic.  

- I can see almost the whole Warsaw! - Mayfly was delighted. 

- Copernicus Science Center is also great. I’m sure you will like it - said 

Ignatia. The Copernicus Science Center was big, but bugs found the way 

to Wonderful Water exposition. There were a lot of experiments about 

water, for example Whirlpool Machine. Mayfly was born near water, but 

she didn’t know that it’s so interesting. After flying all around the Center, 

bugs went outside.  

- There is one more activity we can do. Let’s go cycling! - Ignatia had  

a lot of ideas.  

- How to do it? - asked Mayfly? 

- Ehr... We have to find cycling people... And sit on their bikes! 

There were some bikers at the Old Town.  

- We are lucky. The Old Town is always on must-see lists - said Ignatia.  

Cycling was such a great fun, and the Old Town was so interesting, bugs 

stayed there for the whole afternoon.  

- We don’t have a lot of time. The sunset will start in a moment- said 

Ignatia. 

- I’m tired. I want to go back to my park - said Mayfly. Bugs flew back to 

the park and on the way Ignatia showed Mayfly also Warsaw Uprising 

monument.  

When the sunset started, bugs have arrived to the park. Mayfly sat down 

on a flower. When the sun has already hidden below the horizon, Mayfly 

whispered: 

- Thank you, Ignatia. It was the best day of my life.  

 

Zoja Poręcka, klasa VI g 

Opiekun – p. mgr Anna Kuklik - Petrykowska 
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Aleksandra Zieniewicz, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

 

 

 

Zadanie* 

 

Dwumetrowy pan Zbyszek stwierdził, że będzie chwytał dzień  

i zbudował basen w kształcie graniastosłupa prawidłowego 

sześciokątnego o krawędzi podstawy o długości 6 metrów. Gdy staje na 

dnie basenu woda sięga do 90% wysokości jego ciała. Chce napełnić ten 

basen wodą. Ile czasu mu to zajmie, gdy pompa, którą posiada, nalewa 

litr wody na sekundę? Do obliczeń przyjmij .7,13 =  
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Rozwiązanie: 

 

4

3
6

2a
Pp =  

)(  354
4

3216

4

36
6 2

2

mPp ===  

)(  80,1 290,0 mH ==  

HPpV =  

)(  16532,9780,1354 3mV ==  

ldmm 165000165000165 33 ==  

hssll 8,45165000/1:165000 =  

 

Odpowiedź: Napełnienie tego basenu zajmie mu około 45,8 h. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

Antoni Kucisz, klasa VIII b  

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 

 

Zadanie 
 

Rodzice Marka postanowili wraz z nowym rokiem czerpać więcej 

satysfakcji z dni wolnych od pracy. Dlatego wraz z synem w każdym 

miesiącu organizowali sobie długi weekend, podczas którego odwiedzali 

urokliwe miejsca w Polsce. Koszt wszystkich wycieczek wyniósł  

30 000,00 zł, z czego 40% stanowiły noclegi, 20% jedzenie, 15% atrakcje,  

a pozostałe koszty to dojazdy. 

 

1. Jaką kwotę wydała rodzina na dojazdy podczas wycieczek? 

2. Ile przejechali kilometrów, jeżeli średnia cena benzyny wynosiła  

5 zł/litr? 

3. Ile więcej wycieczek mogą zorganizować w kolejnym roku zwiększając 

budżet o 5 000,00 zł i zachowując tą samą średnią wartość dla jednej 

wycieczki? 
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1. 

x - koszty dojazdu 

(30 000,00 • 40%) + (30 000,00 • 20%) + (30 000,00 • 15%) + x =  

= 30 000,00 

12 000,00 + 6 000,00 + 4 500,00 + x = 30 000,00 

22 500,00 + x = 30 000,00/ - 22 500,00 

x = 7 500,00 

Odpowiedź: Rodzina wydała kwotę 7 500,00 zł na dojazdy 

 

2. 

y - liczba przejechanych kilometrów 

5,00 • y = 7 500,00 zł / :5 

y = 1 500 km 

Odpowiedź: Rodzina przejechała 1 500,00 km. 

 

3. 

z - liczba dodatkowych wycieczek 

(12 + z) • (30 000,00 / 12) = 35 000,00 

(12 + z) • 2 500,00 = 35 000,00 

30 000,00 + 2 500,00 • z = 35 000,00 - 30 000,00 

2 500,00 • z = 5 000,00 / : 2 500,00 

z = 2 

Odpowiedź: Rodzina może zrealizować o dwie wycieczki więcej. 
 

Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

 

Karol Rębilas, klasa VII f 

Opiekun – p. mgr Magdalena Dwojakowska – Bąk 
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Zadanie 

 

Wykonaj działania, a litery towarzyszące właściwym wynikom wpisz  

w miejsce hasła. 

 

 
Rozwiązania działań: 

1)   −
2

7
+ 2

1

7
= = 1

6

7
     E 

2) (−2)3 ∙ 4 − (−6): (−2) = −8 ∙ 4 − 3 = −32 − 3 = −35  P  

3) (−4) ∙ 0 ∙ 10 ∙ (−2) = 0  I   

4) 5 − (−4 ∙ 3) = 5 + 12 = 17  K 

5) −15 − (… ) = −10  

−15 − (−10) = −15 + 10 = −5   U 

6) −9 ∶ (−2) +
2

3
= 4

1

2
+
2

3
= 4

3

6
+
4

6
= 5

1

6
   R  
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7)  −3 − 4 ∙ 6 =  −3 − 24 = −27  E  

8) − |−3
1

2
| = −3

1

2
    I 

9) −8: (−4) + (−19) = 2 + (−19) = −17    Z  

10) 6,2 − 1
3

4
∙  (−

2

7
) + (−1)4 = 6

2

10
−
7

4
 ∙  (−

2

7
) + 1 = 6

2

10
+

5

10
+ 1 =

= 7
7

10
= 7,7 M 

 

Źródło inspiracji: SuperKid.pl (karta pracy Niezwykły Samolot) oraz 

„Lekcje powtórzeniowe Matematyka z plusem 6”   

 

Mikołaj Kowalczyk, klasa VI b 

Opiekun – p. mgr Małgorzata Witkowska 

 

 

 

 

Carpe Diem 

 

“Live as if you were to die tomorrow 

Learn as if you were to live forever”. 

Gandhi 

 

I want to tell about my dream day. It all started on the 9th of 

January 2020, on Saturday. When I woke up, I didn’t think that it was my 

dream day. First of all, my parents said that they wanted to go to the 

cinema. The film that we saw was an adventure movie. Secondly,  

we went on a walk. At that walk we went to get some ice cream. I ate 

raspberry, strawberry and berry flavour. My parents ate ice cream too.  

My mom likes mint with chocolate, chocolate and cream ice cream. But 

there wasn’t mint with chocolate, so she bought lemon ice cream which 

isn’t her favourite, but she likes it too. Dad ate chocolate, lemon and 

cream ice cream. After that we went home, took swimming costumes and 

drove to the deepest swimming pool in the world. When we came there, 

we got two air tanks for every person. Then we could start diving. That 

was a fantastic experience! We came back home very happy. Later, we 
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went to my grandma for dinner. It was noodles with meat. The dinner was 

delicious. Next, having rested after swimming, we started playing a board 

game that’s called talisman: Magic and sword. The game was really 

difficult, but finally I won. It was late after that, but we went  

to an antigravity chamber to fly in it. It was expensive, but it was worth  

it because it was the best activity of the day. Inside I felt very good and  

I flew to the ceiling. I would like to go there again. 

Kajetan Mędyk, klasa VI f 

Opiekun – p. mgr Anna Kuklik - Petrykowska 

 

 

 

Zadanie 

 

Horacy, najsłynniejszy rzymski poeta otrzymał od swojego przyjaciela 

matematyka następujący list: 

Drogi Horacy, 

Chciałbym Ci przypomnieć i poinformować o szczegółach przyjęcia,  

o którym ostatnio rozmawialiśmy. Natchnąłeś mnie przyjacielu i ustaliłem 

temat przyjęcia: „Carpe diem”. 

Wydarzenie odbędzie się w posiadłości na przedmieściach Rzymu  

w CXLVI dniu tego roku. W niewielkiej odległości od Twojego letniego 

domu, równej tyle kilometrów, ile dzielników posiada liczba 24. Proszę 

byś się nie spóźnił, uczta odbędzie się 300 minut po godzinie 

wyznaczającej środek dnia.  

W odpowiedzi na Twoje pytanie, spodziewam się {62 + (140 ∙
1

2
+ 14)} 

gości: uczonych, artystów i podróżników. A 20% gości przybędzie z Aten.  

Zdradzę Ci jeszcze, że na deser będzie przepyszny trzypiętrowy tort, 

gdzie wysokość jednego piętra będzie równa 
25

100 000
 kilometra.  

Z pewnością już sobie wyobrażasz jak dobrze będzie się prezentował. 

Już wyczekuje naszego spotkania i rozmów o losach współczesnego 

świata. 

Maximus 
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Horacy doskonale wiedział, że jego przyjaciel wykorzystuje każdą okazję 

do użycia matematyki, dodatkowo uważając to za bardzo zabawne. 

Rozszyfruj wszystkie informacje, które matematyk zawarł w liście. 

 

Rozwiązanie: 

 

Dzień przyjęcia: 

CXLVI = 146 dzień roku.  

146 : 30 ≈ 4 

Styczeń (31dni) + luty (28dni) + marzec (31dni) + kwiecień (30dni) = 

= 120 dni 

146 – 120 = 26 dzień maja 

Miejsce:  

D24 = 1, 2, 3, 4, 6, 8, 12, 24 

Liczba 24 ma 8 dzielników.  

Godzina: 

300 : 60 = 5 

12 + 5 = 17 

Liczba gości:  

{62 + (140 ∙
1

2
+ 14)} = 36 + (140 ∙

1

2
+ 14) = 36 + (70 + 14) = 120  

Ateńczycy: 

 20% • 120 = 24 

Wysokość tortu: 
25

100 000
𝑘𝑚 =

1

4000
𝑘𝑚 = 25𝑐𝑚  

3 ∙ 25𝑐𝑚 = 75𝑐𝑚  

 

Odpowiedź. Przyjęcie odbędzie się 26 maja, o godzinie 17:00.  

W odległości 8 km od letniego domu Horacego. Gospodarz spodziewa 

się 120 gości, a 24 z nich pochodzi z Aten.  

Tort podany na przyjęciu będzie miał 75 cm wysokości.  

 

Źródło: Zadanie wymyślone przez opiekuna. 

 

Krzysztof Szufel, klasa VI b 

Opiekun – p. mgr Małgorzata Witkowska 
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Zadanie 

 

Oblicz działania. Wyniki dopasowane do liter w legendzie ujawnią 
życiową prawdę. 

 

1. 52 • 3 = 

2. √ 256 = 

3. 0,5 • 0,54 = 

4. 862,48 : 16 = 

5. 1205 – 962 = 

6. 0,725 • 23 = 

7. 374 : 8 = 

8. 35 = 

9. √ 81 = 

1. __ 

2. __ 

3. __ 

4. __ 

5. __ 

6. __ 

7. __ 

8. __ 

9. __ 

 

HASŁO: _______________ 

 

Legenda: 

A = 16,         M = 9 

B = 17,2,      N = 64,8 

C = 156,       O = 15 

D = 16,675,  Ó = 45,1 

E = 243,       P = 53,905 

F = 98,         R = 0,27 

G = 6,          S = 18 

H = 78,542, T = 79,5 

I = 46,75,     U = 24 

J = 6,55,      W = 35,75 

K = 65,925,  Y = 46,6 

L = 151,       Z = 53,705 

 

 

 

 



169 
 

Rozwiązanie: 

 

1. 52 • 3 = 156 

2. √ 256 = 16 

3. 0,5 • 0,54 = 0,27 

4. 862,48 : 16 = 53,905 

5. 1205 – 962 = 243 

6. 0,725 • 23 = 16,675 

7. 374 : 8 = 46,75 

8. 35 = 243 

9. √ 81 = 9 

 

1. C 

2. A 

3. R 

4. P 

5. E 

6. D 

7. I 

8. E 

9. M 

 

HASŁO: CARPE DIEM 

 

Źródło: Zadanie ułożone przez uczennicę. 

 

Weronika Kowalska, klasa VII a 

Opiekun – p. mgr Milena Latek 
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Zadanie* 

 

Pan Kowalski wstaje o godzinie 7:30. Następnie korzysta z porannej 

toalety przez 10 min. Zjedzenie śniadania zajęło mu 2 razy więcej czasu 

niż poranna toaleta. Potem pojechał swoim autem do pracy, która była 

oddalona od domu o 30 km z średnią prędkością 20 m/s. W pracy spędził 

21 razy więcej czasu niż przy śniadaniu. Kiedy wracał do domu po pracy, 

jadąc z tą samą prędkością co wcześniej, w połowie drogi zepsuł mu się 

samochód i musiał pozostałą drogę przejść pieszo z średnią prędkością 

14,4 razy mniejszą niż średnia prędkość auta. Po powrocie do domu, 

zjadł obiad, którego przyrządzanie i zjedzenie trwało 14 razy krócej niż 

czas spędzony w pracy. Po objedzie wyszedł do kina, które było oddalone 

od domu o 50000 cm z prędkością, która była 5 razy mniejsza niż 

wcześniejsza prędkość marszu. W kinie spędził 4 razy więcej czasu niż 

w drodze do kina. Wracając po seansie do domu, zwolnił tempo i szedł  

2 razy wolniej od prędkości z jaką szedł do kina. Przyrządzanie  

i zjedzenie kolacji zajęło mu 2 razy więcej czasu niż przyrządzenie  

i zjedzenie obiadu. Wieczorna toaleta zajęła mu tyle samo czasu co jazda 

z pracy do domu. Ponieważ był zmęczony to zasnął w czasie 2 razy 

krótszym niż czas potrzebny na zjedzenie śniadania. O której Pan 

Kowalski zasnął? 

 

Rozwiązanie: 

 

10 min - poranna toaleta 

10 min • 2 = 20 min - śniadanie 

30 km - droga z domu do pracy 

20 m/s • 3,6 = 72 km/h - prędkość auta 

30 km : 72 km/h = 5/12 h = 25 min - czas jazdy autem 

21 • 20 min = 420 min = 7 h - praca 

25 min : 2 = 12,5 min - czas przez jaki jechał z powrotem do domu 

30 km : 2 = 15 km - droga, którą musiał przejść pieszo 

72 km/h : 14,4 = 5 km/h - prędkość marszu 

15 km : 5 km/h = 3 h - czas marszu 

7 h : 14 = 0,5 h = 30 min - przyrządzanie i jedzenie obiadu 

50000 cm = 0,5 km - droga z domu do kina 

5 km/h : 5 = 1 km/h - prędkość marszu po objedzie 
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0,5 km : 1 km/h = 0,5 h = 30 min - czas marszu do kina 

30 min • 4 = 120 min = 2 h - czas trwania seansu w kinie 

1 km/h : 2 = 0,5 km/h - prędkość marszu po seansie 

0,5 km : 0,5 km/h = 1 h - czas marszu po seansie 

30 min • 2 = 1 h - przyrządzanie i zjedzenie kolacji 

20 min : 2 = 10 min – zasypianie 

 

10 min + 20 min + 25 min + 7 h + 12,5 min + 3 h + 30 min + 30 min +  

+ 2 h + 1 h + 1 h + 12,5 min + 10 min = 150 min + 14 h = 16 h 30 min 

 

7 h 30 min + 16 h 30 min = 24 h 

 

Odpowiedź: Pan Kowalski zasnął o 24:00. 

 

*Źródło: Zadanie ułożone przez ucznia. 

 

 

Michał Niestrzębski, klasa VIII b  

Opiekun – p. mgr Anna Janiec 

 

 

‘Seize the day’ 

 

‘Seize the day’ I think everyone can look at this quote from  

a different perspective but personally, I think of it as words  

of encouragement to enjoy and make the best use out of every day. 

Now that we are all stuck at home, it is hard to do a lot of things. At first, 

I thought that being stuck at home was not a bad thing, but soon  

I released how much joy being outdoor gave me and I am sure I am not 

the only one who thinks that. Even though I miss going out and meeting 

with friends, I try to look from a positive perspective and still enjoy and 

learn new things every day, which helps me a lot. Lately, I really got into 

cooking, reading and learning about different kinds of traditions from all 

around the world. My whole life I have always loved learning about 

cultures and found it fascinating but cooking and reading where never my 

good side. Looking back just a year ago I couldn’t even bake a cookie 

without it turning black, but now baking for my family became one of my 
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hobbits. By telling you this, I am trying to ask you to do your best, learn 

new things and be able to enjoy every day as much as possible, even in 

these hard times. However, I know that it is not always as easy  

as it sounds. 

 Nowadays a lot of people don’t have any motivation to do anything and 

often waste their days scrolling through their phones. That’s why I made 

a list of things that might help to get you’re motivation back: 

 1. Try stretching or doing exercises in the morning as soon as 

you wake up.  

Doing exercises in the morning helps to wake your body up and gives a 

lot of energy; it can also help to relax your mind and wakes up the 

hormones of joy. 

 2. Watch videos online of people working/ studying. 

Watching people working hard has a great effect on our minds, it makes 

us look up to them and try hard to be like them. Personally, videos like 

these often help me when I have a lack of motivation. 

 3. Make a ‘To Do’ List. 

Making a list of stuff to do during the day often helps us not only to be 

prepared but also often gives us motivation. 

These are some of the examples that might help you feel motivated.  

I hope that you can learn to become a better person so one day you can 

set an example for others. 

                                                                    

Justyna Melaniuk, klasa VIII d 

Opiekun – p. mgr Eliza Łyżwińska 
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Klara Malinowska, klasa VII b 

Opiekun – p. mgr Mariusz Seń 

 

 

 

 

 

 

 


